
O Organizacji pracy we Francji.

a.
Praca je s t w arunkiem  życia człow ieka; dlatego to re - 

ligia naznaczyła mu ją  jako pow inność: in sudore vullus 
tui veneer is pane. P raca je s t także w arunkiem  m oralno
ści i dobrego  bytu człow ieka i dla tego to ekonomiści 
położyli ją  za podstaw ę bogactw a, a m oraliści za pod
staw ę szczęścia ludzkości. Alo p raca  je s t jeszcze w arun
kiem  pom yślności i potęgi narodów , i dla tego to publi
cyści wynieśli ją  na szczyt czynów  patryo tycznych , któ
re  m i narodow ości jaśnieją. W  czasach dzisiajszych isto
tnie po tęga narodów  nie m ierzy się liczbą w ojska albo 
rozciągłością gran ic , lecz ilością p rodukcyi; cała naw et 
cywilizacya idzie naprzód , go a head, jak  m ów ią Am ery
kanie północni, drogą pracy. P ra c a , tw orząc zasoby 
m ateryalne i ludność, je s t w arunkiem  każdego wysilenia 
narodow ego i im w iększa je s t p raca , tern w iększe i tern 
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dłuższe może b yć  wysilenie. Dzięki pracy  i olbrzymiej 
produkcyi, Anglia mogła prowadzić  dwudziestoletnią woj
nę z Napoleonem bez żadnej straty, a nawet z podwyż
szeniem swej pomyślności, gdy  tymczasem Prusy, Austrya, 
a nawet 1'rancya przyprowadzone zostały do zupełnego 
wycieńczenia.

Lważana pod wszystkiemi trzema względami, praca 
jest dla każdego narodu 'kwestyą stanu. Tak się działo 
i w starożytności, z różnicą, że rozmiar i cel pracy  zam
knięty by ł w mniej obszernych granicach. W yjąwszy 
narody  produkcyjne, rządy  dawnych społeczności podże
gały pracę głównie w zamiarze obmyślenia potrzeb ludu 
i przedstawienia zatrudnienia dla niego. To nam tłoma- 
czy przyczynę kolosalnych robót, dokonanych nad Nilem 
i Gangesem, pałaców w Tebach i Benares i tych cudo
wnych budowli rzymskich, stawianych za Pawła Emiliu- 
sza, Scypiona, Katona, Marcellusa, k iedy świątynia Ja
nusa była  zamkniętą, a trzeba było lud zająć, aby go 
odwieść od góry Awentyńskiej. Chrystyanizm, niszcząc 
niewolę, posunął jeszcze dalej ważność p ra c y ;  oświata 
zaś, waląc różnice feudalne, zrównała wszystkich w jej 
obliczu Dziś wszyscy bez wyjątku oddajemy się p racy: 
jedni nauce, drudzy sztukom, inni rolnictwu, przemysło
wi i handlowi. Co pozostało z dawnej szlachty we Frań- 
cy i,  poszło także za popędem  ogólnym. Synowie uprzy
wilejowanych, zbrojąc się w odw agę, poddali się, jak  
wszyscy inni prawu, wieku i oświaty. Dziś tylko własna 
zasługa i praca odznacza i wynosi, a próżniactwo upa
dla. Dziś praca stała się miarą, podług której oznacza 
się wyższość jednego narodu nad drugim. Nie ma już
nic nad nią silniejszego i szlachetniejszego. W  oczach
rządów  dzisiajszych praca nie ma już postaci uniżonej; 
p rzem ysł ,  produkcya, stały się synonimami. Interesa p ro 
dukcyi nie są  już zabaw ką, dodatkiem zbytkow ym , któ- 
remi w średnich w iekach rząd zajmował się w chwilach 
wolnych; rząd  trudni się niemi z powinności; rząd  każdy 
musi stać teraz na czele ruchu społecznego i kierować 
pracą. W ładza pod tym tylko warunkiem jest rządem.
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Ponieważ obowiązkiem każdego rządu było zawsze 
kierowanie pracą , wypada, że każda epoka musiała mieć, 
dobrą czy z łą ,  ale zawsze właściwą sobie organi%acyą praay. 
W iadomo, że pierwsza zakładała się. na  niewoli, czyli 
na pracy  bez wolności, kapitału i światła i dla tego mo
zolnej i nędznej. Druga na pańszczyznic po wsiach, a na 
cechach po miastach; organizacya lepsza, jednakże nie 
mniej niedostateczna i jeszcze przymusowa. Trzecia, za
prowadzona we Francyi roku < 789 ,  zasadzała się ria 
wolności i współubieganiu, której wynikiem była  praca 
na sztukę, robota indywidualna, w  której człowiek zosta
wiony b y ł  własnej zdolności. Czwarta miała za podsta
wę pracę hurtową albo przedsiębiorczą, travail d 1’entre- 
prise , marchandage par tacherons, zapomocą której liczba 
przedsiębiorców zwiększyła się i rozdzielił się zysk g łó 
wnego przedsiębiercy. W ostatnich latach Francya przy
szła do innego rodzaju organizacyi, który mógł był wy- 
rodzić z siebie piątą epokę , to jest, spółki robotników 
w przedsiębiorstwach: marchandage par association. Ta
kie epoki miała organizacya pracy, ale to bynajmniej nie 
pociąga za sobą, aby  narody postępowały w tym wzglę
dzie jednym  pędem. Kiedy mówimy o epoce pracy, 
winniśmy zawsze dodać, jako przymiot nieodłączny, na
rodowość, do której ją  stosujemy. I tak pod względem 
pracy  Anglia, Stany Zjednoczone i F rancya stoją w osta
tniej ep o ce ,  Niemcy w trzeciej, Polska w drugiej, a Ro- 
sya w p ie rw sze j ; czyli tłómacząc się innemi słowy, An
glia, Stany Zjednoczone i F rancya  żyją w wieku dzie
więtnastym, Niemcy w ośmnastym, Polska żyje, można 
powiedzieć, w siedemnastym, jeżeli nie w szesnastym, a Ro- 
sya w dziesiątym.

Ostatnia epoka organizacyi pracy zaprowadzona we 
Francyi w skutek pomocy rządow ej, a w Anglii i Sta
nach Zjednoczonych w skutek naturalnego postępu um y
słów, w ym agała  wolności rąk  i zabiegów indywidualnych, 
energii jednostek , z których składa się każda społeczność. 
W  takim stanio rzeczy praca indywidualna by ła  płodna 
ale nużąca  i niestała. Cechy nie regulowały już i nie
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mogłyby regulować produkcyi podniesionej do ogromu, 
a zasada wolności sprzeciwiała się legalnemu czyli przy
musowemu kojarzeniu robotników. Rasa angielska, przy
wykła zdawna do wolności, sprostała przecież takiego ro
dzaju pracy. Jej zdrowy rozsądek, połączony z praco
witością, cierpliwością religijną i duchem stowarzyszenia, 
usunął wiele trudności, jej okrzyk help yourself, pomagaj 
sobie, przełamywał zapory jedne po drugich. Od roku 
1789 tym samym torem spieszyła ludność francuzka, 
rzutna, waleczna, stworzona do delikatnej i wytwornej 
pracy, ale indywidualnie mniej ufna w siebie, bo mniej 
religijna, i niechętna stowarzyszeniom, bo namiętna w za
miłowaniu świeżo zdobytój wolności. W takim postępie 
napotykała się jedna, ale ogromna trudność: ubóstwo, ina
czej pauperyzm, owoc niestałości i ogromu nowej pro
dukcyi, a zarazem dowód wyższości pracy przemysłowej 
nad rolniczą. Praca przemysłowa lżejsza i zyskowniej
sza od rolniczej, ściągała coraz bardziej ludność wiejską 
do miast. W Anglii przyszło do tego, żo klasa wiejska 
osiadła i zagospodarowana, jaką posiada Polska, całkiem 
zaginęła. Zastąpili ją  dzierżawcy, bogaci w kapitały, by
dło i machiny wszelkiego rodzaju. Dawne chłopstwo 
angielskie, którego dobry byt nie przestaje wynosić D’lsra- 
cli, przeszło w służbę machin i kapitałów; praca rolni
cza zamieniła się w fabryczną, a chłopstwo w tak zwa
nych proletariuszów, czyli ludzi bez ziemi, bez majątku, 
bez pracy tradycyjnej i stałej, bez ogniska domowego i fa
milii, oddani dorywczemu zarobkowi, których całym przy
chodem była płaca dzienna czyli jałmużna.

Pauperyzm angielski, jak widzimy, miał różne przy
czyny. Wyszedł z pociągu ludności do pracy i zysków 
przem ysłowych, a zarazem z atrakcyi ludności rolniczej 
do pracy miejskiej i przesilenia, jakie ztąd nastąpiło. 
Pierwsze złe było trudne do usunięcia, ale ostatnie wy
płynęło z braku stosownych istytucyi i dążenia arysto
kratycznego Landlordów, poświęcającego ludzi dla ziemi, 
wynoszącego prawo własności po nad prawo osobiste. 
Właściciele wiejscy, zazdrośni wszelkiemu prawu chłop-
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stwa do ich własności, wymiatali w ioski, czyli zamieniali 
gospodarstwo rolnicze na parobkowe. Odtąd weszło  
w modę wielkie gospodarstwo, tam zaś, gdzie brak ka
pitałów nie pozwalał tego zaprowadzać, zamieniano rolę 
na pastwiska. W toku takiego dążenia dawna ludność 
wiejska Wielkiej Brytanii przeszła w wielkiej części do 
miast, ta zaś, która pozostała na gruncie, zamieniła się 
w  wyrobniczą. Tym sposobem Anglia miała dwa rodzaje 
proletariuszów: miejskich i wiejskich, przemysłowych
i rolniczych.

W e Francyi złe nie przyszło do tak wielkiej potęgi, 
bo dobroczynne instytucye zgromadzenia konstytucyjne
go, potrafiły wstrzymać przelew ludności do miast. Be- 
wolucya lrancuzka, waląc prawo feudalne, wynosząc 
prawo osobiste nad rzeczow e, ułatwiając podział własno
śc i, zatrzymała dawne chłopstwo na gruntach i położyła 
niewzruszoną posadę dla pomyślności gmin wiejskich.
Ludność wiejska w e Francyi jest zasobna, pracowita, 
a nawet, można powiedzieć, szczęśliwa. Na niej polega 
pierwiastek prawdziwie demokratyczny całej Francyi, ale 
ten pierwiastek jest zachowawczy. Jak widzimy, owoc re- 
wolucyi francuzkiej jest wspaniały i obiecujący na przy
szłość. Dziesięć milionów właścicieli ziemskich są za 
wielką siłą , aby teorye anti-socyalne m ogły mieć licznych 
stronników. Chłopstwo francuzkie pracuje w roli i oddaje 
się zarobkowi przemysłowemu po fabrykach. Można po
wiedzieć, że trzecia część całej ludności przemysłowej 
francuzkiej znajduje się w tćm położeniu. Część ta, po
siadając kawałek roli, ma punkt oparcia w  potrzebie 
i utrzymanie, ma familią; praca jej ma tradycyą i cel 
wytknięty w przyszłości; zarobek jej płynie z dwóch  
źródeł. z własności i pracy dziennej; pieniądz jej znaj
duje pewny użytek i trwoni się z trudnością. Dla klasy 
przemysłowo-rolniczej we Francvi, oszczędność jest po- \
trzebą, pociechą serca, a nawet namiętnością. Oszczę
dność może wyradzać małe z łe , to jest, drobnic zbyte
cznie małe własności, ale z niej w ypływa także wielkie 
dobrodziejstwo: zapora przeciw mnożeniu się proletariatu.



—  294  —

Dwie drugie części ludności przemysłowej francuzkiój 
nie znajdowały się w  tak pożądanym  stanie. Była to 
klasa bez pracy tradycyjnej i stałej, bez ogniska dom o
wego, można nawet powiedzieć bez familii. Ona stano
wiła i stanowi właściwy proletariat. Proletariat i paupe- 
ryzm wiążą się nierozerwalnie z przemysłem. Kraje ro l
nicze, jak  Polska, nie znają go prawie; kraje  zostające 
na niskim stopniu przemysłowym, jak  Hiszpania i Włochy, 
mało go się lękają; przeciwnie Anglia upada pod nim. 
P rzyczyna złego, jak eśm y  już powiedzieli, leży w natu
rze rozwijania się dzisiejszego przem ysłu, w niestałości 
produkcyi i konsupmcyi a zatem i p łacy, co klasę 
roboczą osłabia, zniechęca, pozbawia przezorności, kazi 
jej moralność, oddala od życia familijnego i oszczędności. 
Anglia za pomocą stosownych instytucyi czyniła niezmie
rzone starania, aby temu złemu u siebie zapobiedz, a 
przynajmniej, aby  jego przerażające skutki sparaliżować. 
Vv tym celu założono kasy oszczędności i aseku- 
racye na życie; parlament ograniczył liczbę godzin pracy 
d l a  d z i e c i ,  prywatni budowali domy, w których robot
nicy mogli za cenę umiarkowaną znaleść wygodno i 
zdrow e mieszkanie, inni zakładali łaźnie prawie bezpłatne, 
inni jeszcze starali się zakładać fabryki po wsiach w za
miarze złączenia pracy przem ysłow ej z rolniczą. Toż 
samo dążenie przyjęła Belgia. W ostatnich latach liga 
angielska przeciw praw om  zbożowym podniesioną była  
także w zamiarze ulżenia ludowi, dostarczenia mu żywno
ści w cenie umiarkowanej.

Wszystkie te środki, uważane w gruncie rzeczy, były 
niedostateczne, należało jeszcze rozszerzyć do ludu in- 
s trukcyą  publiczną, t rzeba było zaprowadzić reformę 
w praw ach  rzeczowych, która ułatwiłaby ludowi naby
wanie własności i przyczyniła się do sprawiedliwszego 
rozkładu bogactwa narodowego, ale mimo tych niedogod
ności obrane środki z p rzyczyny ducha stowarzyszenia 
i wytrwałości ludu w yw arły  wpływ niepośledni. Ludność 
angielska p rzyw ykała  do oszczędności, robotnik asekuro
wał na bankach  sw ą starość albo swe dzieci, chleb był
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lani, mięso zdrowe i w cenie umiarkowanej, wolność han
dlowa otwierała dla p racy  narodowej pole niezmierzono 
i pewne, religia zaś dodawała wszystkiemu ufności i po 
ciechy. Dola robotników polepszyła się, ale drogą wol
ności i starań indywidualnych. Przez szacunek dla wol
ności parlament i ekonomiści angielscy nie tknęli ni sto
sunku majstra albo fabrykanta do robotnika, ni stosunku 
kapitału do pracy, ni nawet czasu pracy  dziennej dla 
ludzi dorosłych. W  ich oczach kapitał by ł równie święty 
jak  praca, fabrykant albo majster by ł równie godny o- 
pieki jak wyrobnik. Robotnik angielski postawiony był 
jednak tak, że fabrykant albo kapitalista nie mógł mu na
rzucić stale swej woli. Kasy oszczędności i asekuracye 
na życie, taniość mieszkań i życia, stowarzyszenia p ry 
watne, a co więcej prawo koalicyi, daw ały  mu silną po- 
zycyą, możność zerwania warunków niekorzystnych, mo
żność czekania albo wymuszenia warunków lepszych. Jak 
widzimy, Anglia starała się rozwiązać kw estyą paupery- 
zmu, wzmagając stanowisko robotników przeciw kapitało
wi. Pod tą  zasłoną, p racę  dzienną miało regulować sa
mo ofiarowanie i żądanie, Voffre et ta demande, to jest, 
potrzeba produkcyi i konkurencya.

Postępowanie Anglii w  materyi przemysłu, było  zgo
dne z teoryą  Adama Smitha, głoszącego wszędzie wol
ność, nie tylko w handlu i przemyśle, nie tylko w  sto
sunku kapitału do pracy, ale nawet w stosunku fabrykan
ta do robotnika Anglia trzymała się tutaj tego samego 
trybu, co w podatkach. Kiedy parlament słyszał sarka
nia na jaki podatek, nigdy go nie znosił, ale natomiast 
zasilał tych, co go opłacali. Nie zrzu ca / jeźdźca , jak  się 
wyrażał, ale tylko w zm acniał nosiciela. Obmyślając środki 
przeciw pauperyzmowi, parlament nic także nie przemienił, 
nie osłabił kapitału, nie zmienił stosunku fabrykanta do 
robotników, ale zasilił jedynie tych ostatnich za pomocą 
właściwych instytucyi. Tąż sam ą drogą Rossi, Michał 
Chevalier, Dunoyer, Rlancjui i t. d. radzili postępować 
ł' rancyi. Dzieło było tutaj łatwiejsze, bo przemysł fran- 
cuzki nic uczynił jeszcze tyle ofiar, co w Anglii." Fran-
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cya była  krajem  więcej rolniczym  niż przem ysłow ym ; 
wielka część w yrobników  posiadała ziemię, a przeto m iała 
otw arte pole do przezorności; ci, co jćj nie mieli, mogli 
sk ładać ow oce p racy  do kasy  oszczędności. Zresztą,
instytucye francuzkie b y ły  dem okratyczne i opiekuńcze, 
bez przyw ilejów  sukcesy jnych , podatkow ych i urzędni
czych ; instrukeya publiczna sta ła  o tw artą dla wszystkich, 
tow arzystw a zaś rzemieślnicze, oparte na wolności, da
w ały  zapom ogę słabym  i niezatrudnionym . Brakow ało 
jednak  Francyi wielu rzeczy, k tó re  posiadali robotnicy
angielscy. I tak z przyczyny mało upow szechnionych 
w yobrażeń o kredycie, robotnik Francuzki rzadko aseku
row ał sw e życie. Jego wyższa oświata daw ała mu w ię
ksze potrzeby, co spraw iało, że jego  składki do kasy
oszczędności by ły  małe. Jeżeli je  czynił, to pieniądz o- 
szczędzony nie przedstaw iał mu w ytkniętej przyszłości.
Kasa oszczędności kupow ała dla niego rentę, ale nie sta
w ała się dla niego bankiem  asekuracyjnym  albo retre to - 
wym, jak  w Anglii. R ząd 1'rancuzki wiele zawinił, że nie 
otw orzył dla sk ładek  robotników  tej drogi, jak  tego do
m agał się książę Mole; przecież wina jego  była  jeszcze 
większa, że odm ówił klasom w yrobniczym  prawa koalicyi. 
P raw o to w praw dzie n igdy nie istniało we Francyi; Na
poleon w ykluczył je  za pom ocą artykułu kodeksu k ry 
minalnego, ale z postępem  przem ysłu, z lepszem  zrozu
mieniem zasad ekonomii politycznej i w olności p racy  
powinno by ło  być udzielone. Rząd pow tarzał ciągle, 
że koalieya fabrykantów  i m ajstrów  była także zakazana, 
ale sam  rząd wiedział dobrze, że tak się nie działo. 
Fabrykańęi, mniej liczni, światlejsi i zamożniejsi, łatw o 
mogli zrobić m iędzy sobą koalicyą bez obudzenia czuj
ności publicznej, gdy  tym czasem  to nie było  podobne 
dla robotników. N iespraw iedliw ość by ła  w idoczna i k rzy
cząca. Nie pochodziła ona tak dalece ze stronności dla 
m ajstrów ; p rzyczyną je j by ła  obawa, aby  koalieye robot
ników nie p rzy b ra ły  z czasem  barw y rew olucyjnej. W e 
Francyi, praw o asociacyi było  tak  mało upow szechnione, 
a w szelka nowość tak niebezpieczna, że żadne minister-



siwo nawet Thiersa (w roku 1840), nie śmiało tolerować 
koalicyi. Thiers przecież nie mógł nie wiedzieć, że w An
glii koalicye są  już bardzo rzadkie, bo robotnicy prze
konali się, co one ich kosztują, że podobne przekonanie 
powezmą z czasem i robotnicy francuzcy, że koalicya była 
ponętną dla tego jedynie, że była owocem zakazanym; 
ale we Francyi ówczesnej, przy małej wziętości rządu, 
wszelka próba była niepotrzebna. To nam pokazuje, że 
kwestye przemysłowe nie zawsze rozwięzywać można 
podług praw  wytkniętych przez ekonomią polityczną.

Postępowanie rządu francuzkiego wywarło opłakane 
skutki. Robotnicy, widząc jego stronność dla fabrykantów, 
widzieli w  rządzie, kapitale i fabrykantach swych nieprzy
jaciół. Rząd przytłumił z czasem zbrojne powstania w Pa
ryżu i Lugdunie, lecz wojna z fabrykantami i kapitalista
mi pozostała nieustanna na polu piśmienniczem. Robotni
cy francuzcy nie rozumieli jeszcze ważności roli fabry
kanta i kapitału obok pracy; w oczach ich kapitalista by ł 
złodziejem, zabójcą i tyranem. W gruncie rzeczy oska
rżenie było płonnem, bo oświata ogólna i dobre rozumie
nie wzajemnych interesów, jeżeli nie wykluczały nadużyć, 
to przynajmniej ich liczbę zmniejszały, ale zakaz koalicyi 
sprawiał, że pozór był przeciw fabrykantom. Z takiego 
usposobienia, połączonego ze złą znajomością praw służą
cych robotnikom angielskim, wyszła nieufność filantropi- 
cznych Francuzów do ekonomii politycznej, jak ją  ozna
czył Adam Smith, to jest, do wolności przemysłowćj 
przyjętej przez zgromadzenie konstytucyjne. Zaczęto wzdy
chać do dawnych czasów, do legalnego stowarzyszenia 
robotników i regulowania produkcyi, gdy zaś przekonano 
się, że legalne stowarzyszenia wróciłyby Francyą do sto
warzyszeń przymusowych zwanych cechami, gdy spos
trzeżono nadto, że w epoce olbrzymich owoców przemy
słu i wolności pracy, miarkowanie produkcyi przez cechy 
było niepodobnem, rzucono się do całkowitego przera
biania społeczności, w którem  regulowanie przemysłu 
przypadało samemu rządowi.

Przegląd Poznański. — VIII. 89
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Z takiego toku rozumowań wyszły systemata socialne, 
burzące istniejącą Francyą, familią i religią, budujące no
wy organizm narodowy, każdy zaś systemat przedstawiał 
nowy rodzaj rozkładu przychodów pracy. S. Symoniści 
dzielili je  podług wolności; Furieryści podług zasługi 
kapitału, talentu i pracy; komuniści w częściach równych 
bez różnicy pracy i zdolności, wszystkie zaś systemata za
prowadzały życie wspólne i koszarowe. Po sponiewie
raniu tych trzech szkół, chwycono się myśli odrębnej, pło
dnej, przedstawionej z dziwną siłą przez Furiera: myśli 
asocyacyi; rzucono się do układania stowarzyszeń robo
tników z majstrami i fabrykantami, albo do stowarzysze
nia robotników między sobą. Pierwszy rodzaj stowarzy
szeń, łącząc na drodze już znajomój kapitał z pracą, 
został zastosowany w kilku przedsiębierstwach i udał się 
szczęśliwie; drugi przeciwnie, mało przedstawiał nadziei. 
W yjąwszy jednój lub dwóch prób uwieńczonych pomyśl
nym skutkiem, stowarzyszeniom robotników brakowało 
zawsze światła przemysłowego, silnej dyrekcyi, w ytrwa
łości, ducha stowarzyszenia i kapitału. To wróciło natu
ralnie wiele umysłów, a między innymi p. Adolfa Boyer, 
do potrzeby nowego uorganizowania pracy zapomocą in- 
terw encyi rządowej i kapitału narodowego. Był to dawny 
socyalizm, ukryty tylko pod innem nazwiskiem. W tym 
zakresie poszukiwań, teorye ciągle się zmieniały. Ostatnią 
przedstawił w roku 1842 p. Ludwik Blanc w piśmie pod 
tytułem: Oryanisalion dii travail. O tej to organizacyi 
mówić zamyślamy.

W yrażenie organizacya pracy wprowadzone dziś w po
lemikę polityczną wymaga ścisłego zrozumienia rzeczy. 
Mówiąc o pięciu rodzajach organizacyi pracy, pokazaliśmy, 
że każda epoka miała właściwą sobie organizacyą. Śre
dniowieczna opierała się na zależności czyli cechach, no
wożytna zaś na wolności. Ostatnia epoka, burząc cechy, 
nie zastąpiła ich żadnem stowarzyszeniem legalnm.
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Robotnicy francuzcy, zostawieni samym sobie, posiadali 
tylko towarzystwa wzajemnej pomocy, w których chory 
albo pozbawiony pracy znajdował starowny zasiłek. 
Rządy nie mogły organizować legalnie przemysłu, bo to 
przechodziło ich siły i sprzeciwiało się wolności; wsze
lako widzieliśmy, że tak w Anglii jak we Francyi, opie
ka nad klasą roboczą posuniętą została do wysokiego 
stopnia pieczołowitości. Riorąc za przykład Francyą, 
niższą w niektórych instytucyach od Anglii, przekonywa
my się, że nie ma chwili w życiu robotnika, o którejby 
prawa nie myślały. Zaledwie się urodzi znajduje les cre
ches czyli kolebki publiczne; zaledwie wyłazi z kolebki 
znajduje sale ochrony; w miarę jak podrasta, ma szkółki 
elementarne, zamieniające się stopniowo na szkoły rzemieśl
nicze; skoro przychodzi do sił, prawo czuwając, aby 
termin nie nadużył jego młodości, oznacza liczbę godzin 
jego pracy; jak tylko dla niego męska godzina wybije, 
uczy się pod sztandarami wojskowemi bronić swój ojczy
zny i znajduje po pułkach szkoły żołnierskie,  dopełniające 
jego wychowania; gdy wraca do życia prywatnego, ksią
żeczka rzemieślnicza uczy go obowiązków obywatelskich, 
jest dla niego wielką księgą przychodów i wydatków, 
paszportem i świadectwem dobrego postępowania z za
tajeniem złego w nadziei ojcowskiej, że się poprawi; 
w razie nieporozumienia z majstrem, sąd rzemieślniczy 
wymierza mu sprawiedliwość prędko, tanio i dobrze, 
kasa oszczędności, aby zachęcie go do przezorności, 
przyjmuje drobne składki, któremi sama dla niego 
pracuje; towarzystwa wzajemnej pomocy wspierają go 
w razie słabości, prace publiczne, k tóre rząd trzyma 
zawsze w pogotowiu, dają mu zatrudnienia w przy
padku przerw y w przemyśle, kasa retretowa zapewniłaby 
mu spokojne życie na starość. Jeżeli się wydoskonalił 
w rzemiośle, był rządnym  i oszczędził trochę grosza, 
prawo pozwala mu zostać majstrem bez żadnego eksaminu 
i opłaty i kredyt rzuca się z kapitałami na jego usługi. 
Tymto sposobem zapewnione zostało we Francyi prawo 
pracy, prawo nieprzedawnione i najświętsze. Wpośród
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takich instytucyi robotnik może stąpać swobodnie, mając 
sw ą przyszłość w sobie samym, odpowiedzialny tylko 
względom sumienia i prawa, które są równe dla w szy
stkich. Droga porządku i powinności jest mu wskazana, 
ale nie przepisana despotycznie.

Widzimy więc, że Francy a nie jest bez praw  opie
kujących się losem klasy roboczej, a zatem nie jest bez 
organizacyi pracy i że wyrażenie organizacya, może 
byc bardzo rozmaicie rozumiane. Wzięte w znaczeniu, 
jakie mu nadaje w e Francyi stronnictwo ultra-liberalne, 
zbliża się ono do dawniejszej organizacyi cechowej, a 
nie różni się w niczćm od pospolitego socializmu. Jest 
to drobnostkowe, legalne, nawet przymusowe uporządko
wanie pracy, oparte, jeżeli nie na zawisłości indkcidualnej 
to spólkowej albo rządowej. Przeciwnie, wzięte w znacze
niu, jakie 'm u daje ogólna opinia francuzka, jest to zbiór 
instytucyi przedstawiających robotnikowi opiekę i pomoc. 
W pierwszym razie, wyrażenie organizacya pracy jest 
przeciwne wolności, w drugimjzaś godzi się z nią zupełnie. 
Niezawodnie, wolna organizacya pracy we Francyi była 
niedostateczna; wiele instytucyi było jeszcze w zarodzie, 
mało było sal ochrony, mało szkółek elementarnych, kasy 
oszczędności nie były  złączone z kasą retretową, robotnik 
nie miał praw a koalicyi, kredyt nie był dość przystępny 
dla niego; ale to wszystko, ponieważ mogło być po
prawione i uzupełnione, nie dawało powodu do zgrucho- 
tania systematu, nad którym pracowano od wieku. Zaiste, 
ostatni rząd francuzki, chociaż wiele uczynił, nie dosyć 
trudnił się losem klasy roboczej; to wszakże pochodziło 
z jego słabości, z niepewności jutra, z potrzeby codzien
nego walczenia z partyami, które mu były przeciwne, a 
co najważniejsza z przyczyny, że stronnictwa używały 
sprawy klas pracujących za środek obalania konslytucyi. 
Aby reforma była rzeczywiście użyteczną i trw ałą, po
trzeba było spokoju umysłowego, szczerego patryotyzmu 
wszystkich, skupienia ogólnego światła; tymczasem stron
nictwa francuzkie, przestając na samem wystawieniu 
niedoli ludu, zawsze się od podobnego dzieła usuwały.



Pow yższe przyczyny  spraw iły, że reform y, dotyczące kla
sy p racu jącej, w  m iejsce b a rw y  ekonom icznej, p row adzą
cej do stopniow ego doskonalenia tego, co istniało, w zięły  
b arw ę spo łeczną , p row adzącą  do obalenia porządku 
istniejącego i zaprow adzenia czegoś now ego, czem u nie 
dostaw ało dośw iadczenia, sankcyi czasu, pozoru , a na
w et rozsądku.

Stronnictw o republikanckie, ślubując najgłośniej po
p raw ę doli robotników , przyczyniło  się najbardziej do ta 
k iego położenia kwestyi. T eorya jego w  tym  przedm io
cie nie b y ła  n igdy pewna. D ziesięć lat w przód la Revue 
Republicaine głosiła po trzebę inlerwencyi rządu m iędzy 
robotnikam i i fabrykantam i, w  celu ustalenia zapłaty, co 
by ło  przeciw nem  wolności przem ysłu. Zbite na tej d ro 
dze, niezdolne przedstaw ić żadnego planu w ykonalnego, 
stronnictw o to roztrąciło  się na dwie części: jed n a , d ą 
żąc  'głównie do form y republikanckiej i wolności polity
cznej, ograniczyła się, co się tycze klas pracujących, 
na sam ych ogólnikach i politowaniu; druga zaś, dążąc 
do przeobrażenia społecznego , potępiła wolność p racy  
jako teoryą angielską, zbliżyła się do socializm u, dom a
g a ła  się regulow ania p racy  i p ro d u k cy i, a jako środek 
do tego , głosiła potrzebę wznowienia kom itetu zbaw ienia 
publicznego, czyli sam ow ładności rządow ej. Takim sposo
bem , kw estya ekonomiczna, użyta przez stronnictw a, stała się 
zarazem  polityczną i socialną. P ierw szą opinią w yzna
w ał dziennik le National, a drugą dziennik la Reforme. 
W yrazem  tego ostatniego b y ła  broszura  P. Ludw ika Blanc.

P raca  P. Ludw ika Blanc zajęła  uw agę publiczną, bo 
odk ryw ała  plan najgroźniejszngo stronnictw a republikanc- 
kiego. Plan ten op ierał się na następującej teo ry i: Dwa 
ty siące  lat up ły w a, słow a są  au tora , ja k  lud k lęczy przed 
znakiem  Chrystusa. Odkupiciel p rzyszedł na św iat, ale 
czy nastąpiło  odkupienie? Położenie ludu je s t zaw sze 
straszne. Kto przem aw ia za jego  polepszeniem , ściąga 
na siebie zarzut dążenia do m ateryalizm u, k iedy  przeci
w nie m ożna pow iedzieć, że polepszenie losu ludu obróci 
się na korzyść spirytualizm u. Czy bow iem  istota ludzka
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nie jest wynikiem tajemniczej jedności duszy z ciałem? 
Chrystus potępił m ateryą, bo walczył przeciw zepsuciu 
pogańskiemu; świat chrześciański, biorąc wyrazy Zbawi
ciela dosłownie| i stosując je  do siebie, zrządził wielkie 
złe, albowiem, w imie spirytualizmu potępił materializm 
godziwy. Tak nie postępowała pierwotna starożytność: 
w mitologii greckiej Minerwa była nieodłączna od Wenery. 
Zagadka dzisiajszej społeczności polega na harmonii dwóch 
niezbędnych potrzeb. Dawniej nędza pochodziła z nie
równości s i ł  ludzkich, dziś zaś z nierówności środków 
rozwijania i używania władz. Aby tę nierówność usunąć, 
chcemy rządu silnego, takiego, któryby miał pieczę nad 
oświatą ludu, takiego, któryby mógł wejść w produkcyą 
przemysłu i nią kierować. Dziś kredyt stoi tylko na usłu
gi bogatych, trzeba zatem, aby rząd siał się bankierem 
ubogich. Nie idzie tu o przeniesienie bogactw w  inne 
ręce, lecz o ich pomnożenie i upowszechnienie. Trzeba 
podnieść dolę ludu dla szczęścia wszystkich.

Przyczyną dzisiajszego złego, mówi dalej autor, jest 
współubieganic się przemysłowe czyli konkurencya. W y
robnik jest bez własności i bez pracy; konkurencya zni
ża ciągle jego płacę. Jeżeli nie chcecie naruszenia w ła
sności, dajcie mu pracę. Założyliście kasy oszczędności, 
nie pomnąc, że nędza oszczędzać nie może; nie pomnąc, 
że tym sposobem rząd trzyma te swem ręku całą ludność 
roboczą. Przy dzisiajszym indiwidualizmie kasy oszczę
dności Wyradzają tylko egoizm. Oszczędzać dla siebie 
i dla innych: oto co nam nakazuje nie mała, lecz wiel
ka przezorność; wtedy przezorność przybiera na się bar
wę poświęcenia. Otóż indiwidualizm nie pochodzi z cze
go innego, tylko z konkurencyi. Konkurencya wyradza 
taniość to warów, a taniość je s t maczugą na pomyśl
ność ludu. Konkurencya wiedzie do monopolów, do pro- 
dukcyi zbytecznej. Anglia jest tego przykładem. Konku
rencya prowadzi Francyą do walki na śmierć z Anglią. 
Żeby bowiem między sąsiedzkiemi narodami alians był 
podobny, trzeba, aby miały różnorodne źródła bogactwa, 
gdy tymczasem Francya i Anglia mają też same.
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Po takim wstępie, skreślonym nie bez talentu, ale w któ
rym co krok napotyka się nowy sofizmat, P. Ludwik Blanc 
przystępuje do wskazania normy, podług której praca 
może być uorganizowana we Francyi. Rząd, mówi, 
winien być najwyższym regulatorem produkcyi i dla tego 
ma bye obdarzonym wielką silą. Rząd nałoży pożyczkę, 
za pomocą której zaprowadzone będą warsztaty społeczne 
w głównych gałęziach przemysłu narodowego. W tych 
warsztatach płaca robotników ma być równa, dozorcy, pod
majstrowie albo majstrowie mają być obieralni, życie zaś 
robotników ma być wspólne. Ponieważ założenie w ar
sztatów społecznych dla wszystkich robotników wymaga
łoby sum, jakich niepodobna otrzymać z nałożonej po
życzki, przeto liczba ich w każdej gałęzi przemysłu ma 
być ograniczona. Wnosić jednak należy, że konkurencya 
między dzisiajszemi warsztatami a społecznemi obróci się 
wkrótce na korzyść ostatnich, z przyczyny ich dzielno
ści wewnętrznej a rozszerzalnej, z przyczyny oszczędno
ści życia wspólnego i organizacyi, podług której każdy 
s  robotników interesowanym będzie, pracować prędko i dobrze. 
Konkurencya ta nie sprowadzi wcale nieszczęsnych skut
ków dzisiajszej, bo rząd  czujny na dobro kraju, będzie 
w stanie wstrzymać ją  w czasie danym i użyć jej tylko 
na to, aby warsztaty prywatne poddały się pod prawa war
sztatów społecznych. W tedy za pom ocą wzajemnego po
rozumienia się i nowych praw, mogą być obmyślone 
sposoby, aby warsztaty społeczne, zostawione samym so
bie, nie konkurowały między sobą. Tylko za pomocą 
powyższej organizacyi poprawa losu ludu jest podobna. 
Edukaeya nowa utwierdzi na zawsze zaprowadzoną re
formę, a  przytem dem okracyą i braterstwo, albowiem 
nierówność zdolności nie powinna prowadzić do nierówności 
praw, lecz do nierówności obowiązków.

Taka jest w treści teorya P. Ludwika Blanc o orga
nizacyi pracy. Każdy widzi, że dążenie autora nie od
dalało się W niczem od planów socyalnych, które się 
wyrodziły we Francyi i że dążenie to było wyraźnie poli- 
tycznem , godzącem na obalenie całego istniejącego po-
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rządku. W  rzeczy samej, podniesienie ręki na kasy o- 
szczędności dla te g o , że dawały możność rządowi zwią
zania bytu ludności pracującej z czujnością nad spokoj- 
nością publiczną, pokazywało, że w pracy autora prze
ważał raczej cel stronniczy, aniżeli ekonomiczny. Tak 
rozumiał rząd ówczesny, kiedy położył areszt na wybite 
eksemplarze broszury. Dzienniki powstały na gwałt za
dany myśli republikanckiej, rząd musiał zdjąć areszt, 
wszelako też same dzienniki potępiły bez wyjątku teoryą
0 organizacyi pracy. Pod tym względem opinia była 
powszechna. Pan Lamartino powiedział, że ogłoszona 
teorya polega na zagrabieniu w imię narodu własności, 
przemysłu i pracy; na wydarciu wolnój woli obywatelom, 
którzy posiadają, sprzedają, kupują, spożywają; na sa- 
mowładnem tworzeniu i rozkładaniu produktów, na ozna
czaniu m axim um , na regulowaniu płacy zarobkowej, na 
substytuowaniu narodu, jako właściciela i przedsiębiercy, 
w miejsce zrabowanych obywateli. Domaganie się sil
nej władzy dla rządu, który miał wprowadzić organizacyą 
pracy, pokazywało także cel stronniczy autora. P. Lu
dwik Blanc, kreśląc swą teoryą, przewidując gwałt i zbu
rzenie, jakichby ekonomia Francyi doznała, marzył oczy
wiście o dyktatorskiej władzy konwencyi. Zapominał, 
że podobna w ładza, przy wzmożeniu się wolności ogól
nej, hyła już niepodobna we Francyi, a przynajmniej by
łaby krótko trwała. Zresztą, rozumowania autora poka
zywały myśl spaczoną przez nieznajomość praw pracy
1 serca ludzkiego, a nawet stanowiska Francyi w obec 
innych narodów.

Zarzut autora, jakoby konkurencya czyli wolność pracy, 
była przyczyną złego, nie jest nowy. Powtarzali to wszy
scy socyaliści, a nawet kilku ekonomistów, jeżeli nie an
gielskich, to francuzkich i włoskich. Niezawodnie źle jest, 
kiedy zasada jaka ma moc nieokreśloną. Jak w polityce 
tak w ekonomii, wolność stać powinna obok porządku. 
Na to się wszyscy zgadzają, ale wolność nie ma tyle pola 
we Francyi, ile w Anglii, jej instytucye demokratyczne i 
administracya centralna opiekują się równością i strzegą
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porządku. Zarzucają zgrom adzeniu konstytucyjnem u z r. 
1789, że obaliło cechy i ogłosiło wolność pracy, nie m y
śląc o potrzebie zestow arzyszenia robotników  w ydanych  
na niestałość przem ysłu i konkurencyą. Zarzut jest nie
słuszny, bo przy wolności politycznej i przem ysłow ej sto 
w arzyszenia legalne czyli przym usow e są  niepodobne do 
zaprow adzenia. Sprzeciw ia się temu ogłoszona zasada 
wolności, a co więcej, samo usposobienie człowieka, k tó
re  go zbliża do inny cli w czasach trudnyc^, a oddala w cza
sach pom yślnych. Otóż czem  są  w arsztaty  społeczne p. 
Ludwika Blanc, jeżeli nie stowarzyszeniam i przym usow e- 
mi ? Czem innem m ogą być  takie w arsztaty, kiedy przy  
interw encyi rządu, jak  to sam autor w yznaje, w arsztaty  
pryw atne albo wolne u trzym aćby się nie m ogły ? Z r e 
sztą jakie głów ne złe przynosi konkurencyą? zbyteczną 
produkcyą, a przeto, jak  chce P. Ludw ik Blanc, niskość 
zapłaty. Najprzód, uw ażać należy, że, co się tyczy  za
p ła ty , ona nie zależy jedyn ie  od zbytku produkcyi, lecz 
od tysiąca innych przyczyn, k tó rych  żaden rząd  przew idzieć 
nie może. Pow tóre, co się tyczy produkcyi, zby tek  je j jest 
bardzo  w zględnym . Produkcyą, jakkolw iek wielka, jeżeli 
je s t użyteczna, znajduje zaw sze stosow ny pokup, czy to 
za gran icą czy w ew nątrz, a jeżeli sprow adza zniżenie ce
ny, obraca się to na korzyść konsum entów . Pow staw ać 
na zbyteczną produkcyą, k iedy tylu ludzi je s t źle odzia
nych, je s t to iść w stecz uznanej zasadzie: potrzebie pod
niesienia dobrego bytu  klasy pozbaw ionej w łasności.

„Jeżeli nie chcecie naruszenia własności, mówi p. Lu
dwik Blanc, dajcie pracę ludowi.“  Raca je s t słuszną; 
rząd y  czuw ać powinny, aby  lud m iał pole do pracow a
nia. Ale w  teory i autora, je s t to w ięcej niż rada, je s t 
to prawo, o k tóre  lud m ógłby się upom nieć u rządu, 
prawo do pracy, (droit au travail), czyli inaczej, że rz ą d  
b y łb y  obow iązany zatrudnić w yrobników . Tak w ytłom a- 
czone praw o b y łoby  przeciw ne pojęciom  ekonom icznym , 
bezpieczeństw u społeczności, a naw et w olności; rząd  
m usiałby się stać p rzedsięb io rcą  całej p racy  narodow ej, 
a  w razie niedostatku je j żyw ic lud, jak  tego mieliśmy 
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przykład w dawnem państwie rzymskiem. Prawo do 
pracy, przesądzałoby eksystencyą ciągłą i nieskończoną 
produkcyi, jakiekolwiek byłyby okoliczności i jakakol
wiek org,..uzacya. Prosty rozsądek pokazuje, że to ni
gdy nie istniało i istnieć nie będzie. Praca, szczególniej 
tak zwana przemysłowa, ma swe pory jak rok słone
czny, ma swe żniwo jak ziemia ale jak ziemia ma także 
pory obfitości i niedostatku. Przezorność nakazuje nam 
trzymać w zapasie na takie lata kapitały zgromadzone 
przez oszczędność, one przecież nie mogą przysporzyć 
siły twórczej i pomnożyć pracy. Praca nie jest czem 
innem, tylko użyciem korzystnem siły ludzkiej. Nie dosyć 
dać pracę ludowi, potrzeba jeszcze, żeby ona przyniosła 
istotne korzyści. Aby produkować nieskończenie, potrze- 
baby mieć możność posunięcia konsumpcyi do nieskoń 
czoności, albowiem produktu nawet najniezbędniejsze mają 
tyle tylko użytku, o ile tego wymaga potrzeba. Napró- 
żnoby rząd kazał pracować, kiedy by praca nie miała 
pożytku. Postępować inaczej, byłobyto stawiać pirami
dy egipskie dla zatrudnienia ludu i odwrócenia go od 
wojny domowej, Są okoliczności, w których taka praca 
jest potrzebną, przecież dla tego, że jest przeciw natu
rze, nie może być regułą, z której wyprowadza się 
prawo. Podobna praca jest nawet szkodliwą dla ludu, 
bo robotnicy tracą w niej swą fachowość i zdolności. 
Prawo pracy, gdyby było uznane przez społeczność, pod
burzyłoby wszystkich niezadowolnionych z losu, jak to 
pokazał lud Lugduński w roku 1832, wypowiadający 
wojnę domową pod hasłem: vivre en travaillant ou mou~ 
rir en combattant. Prawo to pochłonęłoby z czasem 
skarb publiczny i zapasy prywatne; pochłonęłoby nawet 
własność. Dla tego pan Prudhon powiedział panu Thier- 
sowi: daj mi prawo pracy, a zostawię ci prawo własności. 
Chryslianizm kazał wyrzeczenie się siebie, a socialyzm 
szczęście. Chrystyanizm, powie pan Ludwik Blanc, był 
wyłączny. Być może, ale socyalizm jest więcój niż 
wyłączny, jest niewykonalny i sprzeczny z sobą, gdyż
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wyklucza wolność i cnotę i w gruncie rzeczy nie pro
wadzi do szczęścia, lecz do ogólnego ubóstwa.

Pan Ludwik Blanc, jakby nie przewidywał, do czego 
poprowadziłoby loiczny lud francuzki prawo pracy, radził 
przyszłemu rządowi stać się przedsięl mrcą i regulato
rem pracy publicznej. Przypuszc ? ąc że to byłoby 
słusznie w zasadzie, pytamy się, czy byłoby podobne 
w wykonaniu? Administracya centralna przechodzi już 
dzisiaj siły rządu; cóżby wiec nastąpiło, gdyby trudnić 
się miała regulowaniem całej produkcyi narodowej? 
Socyaliści nigdy nie wierzyli temu. Ufni w światło pu
bliczne, biegłość administracyi francuzkiej, wzorową orga- 
nizacyą armii, poczt i fabrykacyi tabaki, utrzymywali, że 
dzieło jest podobne. Naprćino przedstawiano im przy
kład Irlandii roku 184 r , w orej rząd angielski nie był 
w  stanie kierować prac? d” och milionów robotników, i 
wolał ich raczej żywić darmo, niż wydawać pieniądze 
na pracę, z której nie odnosił żadnej korzyści. Napró- 
żno przypominano im zły skutek wszystkich prac we 
Francyi prowadzonych pod dyrekcyą rządową. Socya
liści i pan Ludwik Blanc posunęli do tego stopnia ufność 
w oświatę, że domagali się od rządu wszechmocności.

Mówiąc o warsztatach projektowanych przez pana 
Ludwika Blanc, nazwaliśmy je  stowarzyszeniami przymu
sowemu Zdawać się to może niesprawiedliwe, warsztaty 
bowiem społeczne składają się w planie autora z przy
stępujących dobrowolnie i hierarchia warsztatowa jest obor- 
cza. Ale jak nazwać stowarzyszenia, obok których w ar
sztaty dzisiajsze ostać by się nie m ogły? jak nazwać 
one, kiedy reguła jednostajna przypisuje w nich nie tylko 
pracę ale nawet życie; kiedy członkowie ich, bez różnicy 
zdolności, biegłości i pracowitości, mają odbierać równą 
płacę i używać równych korzyści? Ostatni zarzut, jako 
najwydatniejszy, stał się głównym w oczach całej Fran
cyi. Przytoczyliśmy wyżej rozumowania autora i nie 
wrócimy już do nich. Zapytamy się tylko, czy zasada 
oboiciązku, położona za główną podstawę pracy, jest po
dobną i słuszną w zastosowaniu? czy obok obowiązku
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nic potrzeba przedstawić innej pobudki; interesu prywa
tnego? kto zna serce  ludzkie, nie może nie uznać tej 
potrzeby. Pan Ludwik Blanc powie zapewnie: tem go
rzej dla serca  ludzkiego; my zaś odpowiem y: tem gorzej 
dla jego planu i teoryi. Gromada robocza, doda autor, 
ma w  tem interes aby produkcya warsztatowa była  wielka; 
to prawda, ale m y dodamy, że przy wspólności pracy, 
nikt nie będzie czuł się w obowiązku do pracowitości 
i gorliwości, bo nikt z p racujących nie otrzyma sprawie
dliwej zasługi za sw ą pracę, bo straci sw ą osobistość i 
oceniany będzie w  przecięciu, bo stanie się członkiem 
społecznym, tysiączną albo milionową cząstką, bo nako- 
niee zarobek, jaki otrzyma, spożyć będzie musiał w spo
sób jednostajny z innymi. Takiego rodzaju praca zamie
nia robotnika w więźnia, w  prosty numer, a warsztat 
w  ciało panteistyczne, podobne chyba nad brzegami Nilu 
albo Parany. Gorliwość, pracowitość jednego, by łaby  tu
taj zachę tą  do próżniactwa dla drugiego. Interes spół- 
kow y nie by łby  w  stanie położyć tamy złemu. Serce 
ludzkie jest  takiego usposobienia; pokazują to miliony 
spółek, próby stowarzyszeń robotników, kolonii żołnier
skiej w  Algierze i przykłady  bohaterów  ludzkości. Dla 
p racy  materyalnej trzeba pobudki materyalnej i oznaczo
nej Cyncynatus, ów wzór bezinteresowności patryoty- 
cznej, kiedy sprzedaw ał swe zboże, s tarał się zawsze 
w yciągać  za nie najwyższą cenę. Stary Katon, wzór 
powinności politycznej, by ł w  życiu prywatnem bardzo 
interesownym i b ra ł  wszystko pod kredkę. Święty P a 
w eł nawet, k iedy trudnił się stawianiem baraków, jeżeli 
by ł  skorym w pracy, to dla tego, że wiedział, iż od niej 
zależy jego  zarobek  codzienny i zaspokojenie potrzeb. 
Takie jest, powtarzam y, usposobienie serca  ludzkiego. 
Złorzeczyć przeciw niemu byłoby  szaleństwem, bo inte
re s  osobisty, kiedy nie przechodzi granic samolubstwa, 
jest  równie szacownym jak  poświęcenie. Na interesie 
osobistym spoczywa utrzymanie i przyszłość familii, na 
niej spoczywa także oszczędność, gromadzenie kapitałów, 
bogactwo prywatnych, a z niem bogactwo narodu; na
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niem spoczywa także jałmużna i poświęcenie. Kto nie 
ma interesu, mało albo źle pracuje, mało zarabia i dla 
tego mało poświęca dla familii, dla bliźnich i dla ojczyzny.

Podług pana Ludwika Blanc, w warsztatach społe
cznych mają być władze obieralne. Gdyby to była 
spółka kapitalistów, pojmowalibyśmy słuszność organiza- 
cyi, gdyż w tym przypadku głównym warunkiem pomy
ślności jest ufność i zdolność umysłowa; ale inaczej się 
ma, kiedy spółka zależy na stowarzyszeniu pracy. Ma- 
teryalna praca jest zawsze przykra i trudząca. Widzie
liśmy wyżój, że interes ogólny m ałą byłby pobudką 
w oczach pracujących, że powinność byłaby niedostateczna, 
że nawet wywieszenie tablicy z napisem: próżniactwo je s t  
kradzieżą, nie ukróciłoby złego. Czego w takim razie 
potrzeba dla samego dobra robotników? oto władzy rzeczy
wistej dozorców, a nawet moralnego przymusu. Tak się 
dzieje w dzisiajszych warsztatach: majster albo frabrykant 
ma prawo nałożenia kary pieniężnej na opieszałych 
w pracy i wydalenia złych albo leniwych. Wymaga 
tego dobro robotników i dobro produkcyi. Na to zgodzi 
się każdy, kto zna, jakim torem prowadzi się każda pra
ca, a mianowicie fabryczna. W tej ostatniej przy ogól- 
nem zaprowadzeniu machin, przy potrzebie taniego pro- 
dukowania czas, porządek, akuratność, są podstawą wszy
stkiego; jedna chwila stracona napróżno przynosi nieraz 
nieocenione szkody. Jak sprostać tej potrzebie bez kar
ności i przymusu? Dzisiajsza praca robotników, poddana 
pod władzę fabrykantów, może być upokarzającą i nu
żącą; ale praca dobrowolna w warsztatach społecznych 
sprowadziłaby złe przeciwne, to jest, opieszałość, nieład, 
złą produkcyą, jeżeli nie stratę. Aby wyjść z takiego 
dualizmu skutków, jest jedyna tylko droga: połączyć 
pracę przym usow ą z dobrowolną, zestowarzyszyć fabry
kanta z  robotnikami. Takiego środka chwyciło się już 
kilku fabrykantów we Francyi, a pan August Cieszkow
ski zastosował go w Poznańskiem do pracy rolniczej.

Jesteśmy pewni, że pan Ludwik Blanc widział złe 
strony swej teoryi. Aby ich nie spostrzedz, nie dosyć
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byłoby  m ieć w iarę w przekonania, trzebaby  do tego 
jeszcze fanatyzmu w iary , czego skeptycyzm  autora nie- 
przypuszcza. Pan Ludw ik Blanc przedstaw ił plan w ar
sztatów  społecznych dla tego, że dla niego dobroć albo 
taniość produkcyi by ła  na m ałym  względzie. Jego zamia
rem  było  uorganizow anie p racy  dla sam ej Francyi, nie 
zw ażając na sąsiedzkie narody. Mało mu chodziło o 
to, czy p raca  będzie dobra, raczej aby  robotnik by ł 
dobrze płacony. G dyby polepszenie p łacy  robotnika na
stąpiło z pozbaw ienia zysku majstra, skutek m ógłby być 
pom yślny dla k raju , lecz, jeżeli to polepszenie w y
p łynę łoby  z arbitralności rządow ej i drogości pro- 
dukoyi, z p rzyczny m ałej lub złej pracy , upadek F ran
cyi b y łb y  niechybny. M arzenia socyalistów  francuzkich 
kierow ane, zaw sze b y ły  ku uorganizowaniu F rancy i w sa
mej sobie bez względu na obcych , nakszałt kolonii 
średniowiecznej. Zapominali, że dziś istnienie każdego 
narodu je s t nierozerw alnie zw iązane z innemi, że potęga 
państw  m ierzy się na skalę w ielkości i taniości p roduk
cyi każdego. G dyby F ran cy a  usłuchała  pana Ludw ika 
Blanc, potęga jej polityczna jeszcze bardziej zostałaby 
poniżoną w oczach Anglii, jej odwiecznej ryw alki. F ran
cya, produkując drogo, nie m ogłaby  utrzym ać z nią kon- 
kurencyi handlow ej na targach  hiszpańskich, niem ieckich 
1 am erykańskich. Pytam y się, k toby  na tem  stracił osta
tecznie? oczyw iście robotnicy. Ze zm niejszeniem  odbytu, 
produkcya by się zmniejszyła, z p rodukcyą praca, z p racą  
zapłata, zapłata sta łaby  się z czasem  jałm użną, jałm użna 
zniszczyłaby skarb i w łasności p ryw atne , co w szystko 
przyprow adziłoby  F ran cy ą  do równości nędzy. Teorya 
pana Ludw ika Blanc je s t dowodem , do czego może p rzy 
prow adzić loika obrana z rozsądku i socyalizm  obrany 
z patryotyzm u.

Jak  widzimy, socyalizm  pokazał się w e F rancy i bez 
siły  przeciw  plagom  przem ysłow ym  i pauperyzm owi. 
Szkoła ultra-Iiberalna umiała, ustami pana Ludw ika Blanc, 
w ystaw iać wym ownie złe, w szelako uleczyć go nie po
trafiła. P róba  stow arzyszenia S. Sym onistów  w zbu-
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dziła śm iech; Furierystow ie, w braku funduszów na za
łożenie falansieru, mieli szczęście uniknąć tego l >su. 
Stow arzyszenia robotników  m iędzy sobą nie udaw ały  się, 
pomimo że im tow arzyszyło  życzenie pow szechne. Re
formy przedstaw iane przez rząd  w wolnej orgam zacyi 
p racy  były paraliżow ane, bo nie p rzypadały  na ręk ę  
stronnictwom . O rganizacya zaś pracy, jak  ją  pojm ow ał 
pan Ludw ik Blanc, obróciła przeciw  sobie głosy w szy
stkich. W  takich to okolicznościach zaskoczyła F ran cy ą  
now a rew olucya, dnia 22go Lutego 1848.

Rewolucya ta, przez dw a dni m onarchiczne zamieniła się 
dnia trzeciego w  republikancką. Nie uczyniła je j żadna 
partya ni opozycya dynastyczna, ni republikancka, ale 
dw óch podrzędnych  Liończyków : Caussidiere i L a
g range , zw iązanych z ludnością w yrobniczą w  skutek 
kilkunastoletniej propagandy, wiedzionej w tradycyi po
wstania lugduńskiego z loku  1832. Caussidiere i La
g range , niezawiśli od nikogo na bruku, należeli do od
cienia partyi repub likanck iej, reprezentow anej przez dzien
nik la Re form e, k tórego redaktoram i byli Ledru-R ollin, 
Flocon i Ludw ik Blanc, odcienia, jak  widzieliśmy, przeci
w nego głów nem u stronnictw u republikanckiem u, re p re 
zentow anem u przez le National a  redagow anem u przez 
M arrasta, Bastidea i rodzinę Thomasów. Nie je s t na
szym  zam iarem  dotykać tutaj w ypadków  politycznych; je 
żeli o nich nadm ieniam y, to jedynie  dla pokazania, że 
z naturalnego porządku rzeczy, tryum fym  PP. Caussidióre 
i L agrange m usiał dać przew agę w nowej rew olucyi 
opinii Reformy nad opinią Nationals. Otóż National, uży
w ając lud za narzędzie, a opierając się głów nie na kla
sie średn ie j, dąży ł tylko do rew olucyi politycznej i rzecz
pospolitej; kiedy Reform a, dążąc do rzeczpospolitej, opie
ra ła  się na ludzie, nienaw idziła m ieszczaństw a i miała na 
względzie rew olucyą socyalną. Pow yższe objaśnienie tło- 
m aczy obrót późniejszych w ypadków . Nowa rzeczpo
spolita francuzka objaw iła się Europie i światu, nie jako 
rew olucya polityczna, lecz jako  społeczna. In teresa ma- 
teryalne ludu , którem u p rzez lat kilkanaście pow tarzano,
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że obalenie monarchii jego los rozwiąże i polepszy, oto 
był cel rewolucyi, i to nam właśnie wykazuje, dla czego 
rewolucya francuzka przyjęła od razu kształt poziomy, 
bez heroizmu i filantropii pierwszej rewolucyi; dla czego 
zamknęła się sama w sobie, głucha na jęki uciśnionych 
narodów, dla czego odepchnęła od siebie myśl zbrojnej 
propagandy Napoleona; d[a czego nakoniec nie przyjęła 
polityki, k tórą  opozycya dynastyczna narzucała przez lat 
siedemnaście rządom Ludwika Filipa.

Lud roboczy francuzki, ubogi w polityczny rozsądek, 
ale namiętny i zapalony chęcią polepszenia swego losu, 
instalując na ratuszu Rząd tymczasowy, zasiadł obok nie
go w osobie p. Albert, swego towarzysza. Nieszczęściem, 
ten, co miał byc tłomaczem potrzeb jego w nowej rzecz- 
pospolitój, był obnażony ze wszelkiej zdolności. Nie
szczęściem jeszcze, że p. Albert, w skutek nieudolności, 
był zwolennikiem teoryi o organizacyi pracy, skreślonej 
przez p. Ludwika Blanc, który należał także do grona 
rządu tymczasowego. Tym to sposobem p. Ludwik Blanc 
stał się tłomaczem życzeń robotników. Robotnicy ogło
sili go za swego obrońcę, pomnąc zaś na pismo, które 
dla nich poświęcił, zaczęli się domagać wykonania teoryi 
o organizacyi pracy. P ow iadają, że p. Ludwik Blanc ska
rżył się na takie żądanie, że jednemu robotnikowi, do
magającemu się zaprowadzenia w praktykę rzeczonej te
oryi, dał pioro w rękę z prośbą, aby skreślił swe po
jęcia o tak ważnej rzeczy, że robotnik napisał tylko: 
potrzeba organizacyi pracy, a zresztą spuszczał się na j e 
go talent, rozum i uczucie demokratyczne. Rząd tym
czasowy, którego większość należała do opinii Nationala, 
stawiony między głosem ludu a nieufnością jego obroń
cy, uchwalił komisyą roboczą, Commission pour les travail- 
ieurs, pod prezydencyą pp. Ludwika Blanc i Albert, 
która w gmachach pałacu luksemburskiego miała się za
ją c  porozumieniem się z wyrobnikami, wysłuchaniem ich 
żądań, przez co nowa rzeczpospolita mogła zyskać na 
czasie i bezpieczeństwie. Jakkolwiek wygodna, uchwała 
rządu tymczasowego była niebezpieczna dla p. Ludwika
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Blanc, albowiem, chcąc nie chcąc , zmuszała go do b ro 
nienia teoryi napisanej nie z przekonania , a przynajmniej 
nie z w iadom ością  ekonomiczną, lecz z ducha pa r ty i ;  
albowiem stawiała go na stanowisku, k tórego mieli szczę
ście uniknąć Furie ryśc i.  na stanowisku zastosowania, 
k tóre  n iegdyś okryło śm iechem  zabójczym całą szkołę 
S. Symonistów. Ktokolwiek znał kw estyą  i wiedział,
0 co chodziło, pow tarzał,  że nie chciałby się znajdować 
w  skórze nowego organizatora pracy. Pow iadają , że 
jeden  z jego przyjaciół, człowiek p raw y i szczery, ra 
dził mu czyn bohatersk i,  to jest, wyznać na sesyi lu
ksemburskiej swój b łąd ,  a potćm, jako dobry  republika
nin zastrzelić się. I \  Ludwik Blanc nie usłuchał przyja
cielskiej rady  i otworzywszy posiedzenia luksemburskie, 
stanął zuchwale w  obronie swej teoryi. Śmiałość jego 
języka ,  buńczuczność postawy, p rzysięga, w rodzaju ha-  
nibalowskiej, wykrzyknięta przeciw mieszczaństwu i ca- 
łój społeczności, zdumiały cały  Paryż : rozumiano, że 
prezes  komisyi ufa tem u, co napisał. Tym czasem , w  pa
rę  tygodni potem, pokazało się , że nie wierząc w  teo- 
ry ą ,  P. Ludwik Blanc używał jej w celu ścieśnienia o- 
koło siebie całej ludności roboczej, na czele której miał 
poch łonąć  rząd  tym czasow y i rzucić się w rew olucyą 
socyalną, niezmierzoną, niesłychaną i n iepojętą przez 
niego samego. Jak widzimy, P. Ludwik Blanc miał za
wsze przed sobą przepaść, lecz zamiast ginąć sam , za 
mierzał pociągnąć za sobą lud i całą F ran cy ą ,  a potem, 
jak  wszystko pokazuje , zginąć z obcej ręki. Strach, 
a może rozpacz, zmusiły go do przyjęcia na się roli 
ambitnego trybuna. Szczęściem dla Francyi, rozum pu
bliczny oszczędził mu śmiertelnego tryumfu. Ekonomiści, 
kierowani nauką i pa tryotyzm em , rzucili się do szcze
gółow ego rozbierania sławionej teoryi, wykazując jej 
nierozum. Wielka część ludu uwierzyła ich słowom
1 wróciła do pracy, reszta rzuciła się w dom ową wojnę, 
która zagroziła Francyi barbarzyństwem. Łatwowierny 
lud zasłużył sobie na politowanie, ale P. Ludwik Blanc 
w  miejsce śmierci, wyniósł tę sam ą sławę co S. Symo-

P rz e g lą d  P oznański. — IX. 41
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niści. Aby usprawiedliwić nasze zdanie, które we Fran- 
cyi jest ogólnem, rozbierzmy dekreta luksemburskie.

232*

Kto przyglądał się polemice politycznej we Francyi 
w  ostatnich piętnastu latach, w ie, że party a republikan- 
cka nie miała stałej doktryny ekonomicznćj. Zagadka 
pomyślności Francyi polegała na polepszeniu losu ludno
ści roboczej drogą materyalną, a w  tym względzie par- 
tya republikancka, mimo ciągłego politowania nad losem 
ludu, nie przedstawiała żadnej wykonalnej tt oryi. Partya 
ta sprowadzała wszystko do dwóch warunków polity
cznych: zniesienia monarchii i zaprowadzenia głosowania 
powszechnego; a jednego ekonomicznego: interwencyi 
rządu między majstrami i robotnikami w celu oznaczenia 
zapłaty. Nie licząc pisma P. Ludwika Blanc, które by
ło  wyrazem jednego tylko odcienia, propaganda, oparta 
na trzech powyższych zasadach, szerzyła się nieustannie 
między ludem przez lal kilkanaście. Jednakże w  ciągu 
tej epoki, nauka ekonomii politycznej rozwinęła się sze
roko. Ona pokazała, że polepszenie losu ludu było nie
zawisłe od formy rządu i głosowania powszechnego i że 
interwencya rządu między majstrami a robotnikami była 
przeciwna naturze pracy. Ostatnia propaganda odprowa
dzała coraz bardziej lud roboczy od polemiki politycznej 
do ekonomicznej. W latach ostatnich z jaw iły się już pi
sma wydawane przez robotników, a obrócone przeciw 
fałszywym obietnicom stronnictwa repubhkanckiego. Mo
żna powiedzieć, że Francya nie była nigdy tyle monar- 
chiczną, ile roku 1847. To było powodem, że z rana 
24 Lutego 1848 wszyscy przewódzcy partyi republi- 
kanckiój by li za rejencyą księżny orleańskiej, czyli za 
monarchią. Pomimo tego rzeczpospolita została ogłoszo
na tegoż samego dnia po południu.

Stawieni na czele rzeczpospolitej, której nie przew i
dywali, a nawet nie chcieli, przekonani o opinii monar-
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cbicznej całej Francyi i m ieszczaństw a paryzkiego , k tó re  
dało sobie narzucić rzeczpospolitą niepojętym  p rzypad 
kiem , sternicy stronnictw a republikanckiego zebran i w rzą 
dzie tym czasow ym , nie widzieli dla siebie innej podpo
ry, tylko w  klasie roboczej. Ztąd p osz ły  n iesłychane 
pochlebstw a obrócone do ludu, ztąd także poszły  n iesły
chane obietnice. Rząd tym czasow y pokazał się silnym  
tylko raz  jed en : p rzeciw  chorągw i czerw onej; z resztą  
w szystkie jego  kroki okazały słabość, nieprzygotow anie, 
b rak  doktryny, że nie pow iem y nierozum. O party na lu
d z ie , a zatem  górow any przez niego, przem aw iał on do 
k lasy  roboczej jak  czart do C hrystusa: „Patrz na te mia
sta, na te p a łace , na te  bogactw a! w szystko to b ę 
dzie tw o je , tylko się pokłoń mej w ładzy." Pokazało się, 
że jak  czart C hrystusa, tak rząd  tym czasow y nie zrozu
m iał ludu paryzkiego. Lud ten, goniąc za ideałem , k tó 
rego  nie po jm ow ał, zm ierzając do organizacyi pracy,
0 której nie miał w yobrażenia, zachow ał dum ę i szla
chetność , k tóre  nie dosyć oceniał rz ą d  tym czasow y. 
Rząd rozpoczął sw e panow anie przez dekret, na m ocy 
którego m iał być  dany robotnikom  milion franków, p rzy 
p ad a jący  z końcem  m iesiąca Ludwikowi Filipowi. Ryła 
to w yraźna jałm użna. Co dziw nego , że ja k  żołnierz pol
ski pod Grochow em  odrzucił milion zło tych w gruntach 
narodow ych, tak lud paryzki odrzucił milion franków  li
sty cywilnej. Robotnicy domagali się tylko dobrodziej
stw a lepszej pracy, a gdy im w ystaw iano trudności i p o 
trzebę  czasu , odpow iadali: „Mamy trzy  m iesiące nędzy na 
usługi rzeczpospolitej."

B yła to cierpka nauka dana rządow i tym czasow em u
1 wszelkiemu innemu postępującem u drogą krzyw ą. Rząd 
winien by ł dążyć do polepszenia pracy, jak  to zaw sze obie
cy w ał, lecz skoro stanął p rzy  w ładzy, powinien by ł za
jąć  się kw estyą , jak  przystało  na rząd  praw y, to jest, 
jak  ojciec dbały  o dobro dziecka, a nie o jego  kaprysy. 
Tu to pokazała się w  calem  św ietle nicość doktryny re - 
publikanckiej. Rząd tym czasow y w  m iejsce ulepszeń za
dekretow ał głosow anie pow szechne, a reform y ekonom i-
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czne odesłał do zgromadzenia narodow ego, gdy zaś lud 
na tem nie przestawał, ogłosił drugi dekre t,  dający ludo
wi prawo pracy  albo prawo do pracy. O niepodobieństwie 
uznania praw a pracy w dzisiajszym stanie społeczności europej
skich jużeśmy mówili, nie pozostaje nam tylko dodać , że 
podobny dekret ogłosiła już pierwsza rewolucya francuz- 
ka. W iadomo, że klęski, jakie ztąd poniosła Francya, 
b y ły  okropne. P raw o to, p rzesądzając  obowiązek zatru
dnienia, a w braku jego żywienia ludu, zmusiło p ierw 
szą rzeczpospolitą do kierowania pracą i p rodukcyą pu
bliczną, do o/naczenia cen tow arów , czyli m axim um , 
do nakładania podatków pos tępow ych , co zniszczyło mie
nia pryw atne, k redyt,  łinanse, sprowadziło g łód , nędzę 
i powiodło Jud do zemsty, znanej w dziejach pod imie
niem teroryzm u, wywieranej na bogatych dla tego , że, 
dzięki p raw u pracy, stali się ubogimi.

Pow ody  za praw em  pracy  m ogą b yć  liczne, bo po
zory  są  za nią, wszelako w gruncie rzeczy, prawo jest 
nietylko niepodobne w wykonaniu lecz niesprawiedliwe. 
Jak  religia mówi do człowieka: pracuj, a Bóg ci dopo
może, tak społeczność ma prawo powiedzieć: pracu j, a 
rząd ci dopomoże. W ostatniem wyrażeniu mieści się o- 
bowiązek rządu i zarazem robotnika. Rząd zachowuje 
wolność rozstrząśnienia, czy pomoc publiczna jest potrze
bna, a robotnik zachowuje wolność pracy, która jes t  dla 
niego tem samem, czem w moralności jes t  wolna wola: 
W społeczności regularnej rząd ma dwojakie powinności; 
biednym chorym winien ja łmużnę , a biednym zdrowym 
winien pracę. W  obu przypadkach, b iedny  odbiera tyl
ko pomoc, w ostatnim więc przypadku, p raca  rządow a nie 
jest  prawem lecz zasiłkiem, a jeżeli uznamy, jak  w An
glii, że biedny ma prawo do pomocy, udzielona mu praca 
będzie tylko tymczasową, a nie n rmalną. Rząd, powiedzie
liśmy już dawniej, winien obmyślać pracę, bo zasiłek 
w p racy  nie nosi na sobie barwy ja łm użny poniżającej 
dla ludu, bo oddala go od próżniactwa i wymaga mniej
szych wydatków. Tak czyni Anglia od roku 1834. Rok 
w przód  praw o jałmużny, udzielanej na m ocy poor law
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kosztowało ją 242,125,000 franków; od czasu zaś za
mienienia je j na prawo do pomocy w pracy, dawanej W icork- 
houses, koszta zmniejszają się corocznie:

w roku 1834 wynosiły 171,975,000 fr.
„  „  1835 „ „  ‘ 150,150,000 „
„  „  1836 „ „  128,275,000 „
„  „  1837 „  „  110,600,000 „
„  „  1838 „  „  111,100,000 „
„  „  1839 „ „  118,235,000 „

W  Anglii więc prawo do jałmużny zamieniło się w pra
wo do pracy, ale kto wie, jaka jest praca w work-houses 
wie, że tutaj prawo d<» pracy jest w gruncie pomocą, 
prawem do pomocy w pracy i bynajmniej nie odpowiada 
znaczeniu, jakie mu nadano we Francyi. Rząd tymcza
sowy, dekretują'', prawo pra^y, wychodził widocznie z za
sady pierwszej rewolucyi, która zamieniała rząd w przed- 
siębiercę publicznego.

Wykazanie prawdziwego znaczenia dekretu z dnia 27 
Lutego jest trudne, bo Rząd tymczasowy znajdował się 
między dwoma przeciwległemi teoryami: teoryą wolności 
pracy a organizacyą pracy. Jesteśmy skłonni wie
rzyć, że Rząd tymczasowy, jakkolw iek < brany z talentów 
nie miał tak fałszywych pojęć o ekonomii politycznej, jak
by wnosić należało; skoro jednak cierpiał teoryą P. Lu
dwika Blanc i dał się wodzić przez lud, cała wina spa
da na niego. P. Ludw ik Blanc, postępując niezależnie od 
rządu i samowładnie, otoczył się w Luksemburgu trzema 
socyalistami: PP. Considerant, Cabet i Vidal, z których je 
den by ł furierystą a inni komunistami. Oni to stano
wili obok prezesa bióro dyrekcyjne, auditorium zaś skła
dało się z delegowanych od robotników. Rzecz godna 
uwagi, że prezes nakazał wybór delegowanych od robo
tników dnia 1go Marca, a dopiero 17 Marca przekonał 
się o potrzebie nakazania wyboru delegowanych od maj
strów i fabrykantów. Strony stawione naocznie, zaczęły 
przedstawiać wzajemne warunki. Majstrowie zagrożeni 
powszechną koalicyą i ustaniem pracy, odegrywali rolę 
obronną, za to robotnicy pokazali całą siłę zaczepną.
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Żądania ostatnich były podzielone: jedni domagali się
zmniejszenia godzin pracy, podwyższenia zapłaty i znie
sienia marcliandage czyli interwencyi rządu w pracę prywatną 
stosownie do teoryi wykładanej przez pisma republikan- 
ckie; drudzy zaś domagali się zaprowadzenia organizacyi 
pracy podług planu Ludwika Blanc, czyli socyalizmu.

Komisya Luksemburska, zajmując się pierwszemi żą
daniami, zniosła dnia 1 Marca marchandage i zmniejszyła 
godziny pracy, od dwunastu do dziesięciu w Paryżu, a 
od dwunastu do jednastu na prowincyi. Co się tyczy 
zapłaty, nieśmiała jej regulować dekretem, jak to sobie 
pozwalali po departamentach prefekci, ale przywołując 
przed siebie strony, wymagała na majstrach podwyż
szeń, których oni, bacząc na okoliczności, nie śmieli od
mówić. Dekret z dnia Igo Marca i samowładne wda
wania się komisyi luksemburskiej w interesa przemysłu,
wywołały surową krytykę ekonomistów. Uderzono prze- 
dewszystkiem na zasadę. Robotnicy, mówiono, dążyli 
zawsze do stałości pracy, fiwite du salaire. Pokazuje to 
akt wyciśniony na fabrykantach angielskich w Spilafields, 
a we Francyi regulacyą zapłaty wymuszono roku 1832 
przez robotników na radzie municypalnej lugduńskiej. 
Żadne z tych usiłowań nie wzięło skutku, bo było nie
podobne w wykonaniu i przeciwne wolności pracy. Gdyby 
rząd wdał się w oznaczenie zapłaty przemysłowej, mu
siałby dać robotnikom rękojmią, że rozporządzenie wykonane 
i cena zapłacona zostanie. Ale nie dosyć na tern: musiałby 
jeszcze udzielić rękojmią wszystkim pracującym, nie tylko 
w przemyśle lecz w handlu i zatrudnieniach umysłowych, 
i co więcej, musiałby zapewnić procent kapitałom. 
Wszystko bowiem trzyma się z sobą w ekonomii krajo
wej: jeden pracuje ręcznie, drugi głową, trzeci kapitałem, 
a wszystko jest nieodzowne i godne opieki. Pytamy się, 
jaki kapitał narodowy wystarczyłby na rękojmią pracy, 
gdyby w niej uczestnikami byli wszyscy ? Do takiój 
to niewykonalności prowadzi interwencya rządowa. W ła
snością przemysłu jest niestałość i niepewność; jeżeli 
handel idzie dobrze zyski są znaczne; jeżeli idzie źle,
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są  małe. Zdarza się nieraz, że fabrykant traci przez 
lat dziesięć, a jednastego  pokryw a szkodę i zyskuje. 
Robotnicy nie mogą ponosić takiej niepewności: potrzeba 
życia wymaga, aby ich p łaca była  codzienna, bez wzglę
du, czy fabrykant traci czy zyskuje. Jednakże kiedy 
p raca  idzie, robotnicy na niej korzystają, bo wtenczas 
cena rąk  podnosi się. Na usunięcie nędzy od robotników 
w takim stanie rzeczy, jest tylko jeden  środek: k a sy
oszczędności, czyli przezorność w czasach dobrych, aby 
czasy złe m ogły  być przeczekane.

Tśj p raw dy robotnicy francuzcy nie chcieli nigdy 
zrozumieć, a jes t  to środek praw ie jedyny. Rząd nie 
może i nie ma p raw a wdawać się w  regulowanie za
płaty, bo jej wysokość zależy od tysiąca przyczyn, k tó 
ry ch  rząd  nie by łby  wstanie ocenić. Rząd także nie 
m oże w daw ać się w oznaczenie godzin p racy ,  bo to 
gwałci wolność prywatną. Siła ludzka jest nierówna: 
jak  więc przeszkodzić, aby silniejszy nie pracow ał dłużej? 
Zresztą z jakiej przyczyny rząd oznaczył dla robotników 
paryzkich tylko dziesięć godzin pracy, a dla tych, co są  
na prowincyi godzin jednaśc ie?  Czy nie jest  to owoc 
prostej samowładności? Prawda, że nieraz fabrykanci 
są  bez sumienia i zbytnia, a szczególniój długa jednostaj
na praca osłabia ludność przemysłową, ale jak  temu 
przeszkodzić, kiedy tego wymaga dobroć produkcyi i 
kiedy robotnik warunki przyjmuje? Jaką sankcyą nało
żyć na rozporządzenie rządow e?  jaki dozór obmyślić, 
aby  przepisy nie by ły  gw ałcone? W  tym przedmiocie 
jest także jedna tylko droga: obmyślić środki, aby robo 
tnik przez oszczędność by ł w stanie oprzeć się uciążli
wym  warunkom fabrykanta, a potem zostawić mu zupełną 
wolność. Rząd oznaczać może godziny pracy  tylko dla 
dzieci, jak  to uczyniła Anglia przez akt z dnia 8 Czerw. 
1847, ale w tym razie, ograniczając godziny, powimen 
jak  parlament angielski zostawić oznaczenie zmniejszonej 
pracy wolnej i zobopólnej umowie. Z resztą, jak z całym 
przemysłem tak i z godzinami pracy, łączy  się zawsze 
interes narodowy. Komisya luksemburska zmniejszając czas
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pracy o dwie godziny, zmniejszyła przezto produkcyą na
rodową. i a k  więc podwyższenie p łacy podwyszyłoby 
cenę produkcyi a zmniejszenie godzin, zmniejszyłoby jej 
obfitość. Przy takim stanie rzeczy walka przem ysłow a 
Francyi z Anglią, Niemcami i Stanami zjednoczonemi b y 
łaby  niepodobna, a ubóstwo krajowe następstwem. Po
wie kto, że praca krótsza jest  płatniejsza; tak jest w rzeczy 
samej kiedy idzie o pracę wyłącznie ręczną ;  ale jak to 
przypuścić w fabrykach, w których machiny odbywają 
w iększą połowę p racy ?  Że tak jes t  rzeczywiście, po
kazała to niedawno dyskusya w parlamencie angielskim 
nad redukcyą godzin pracy, której Sir Robert Peel 
oparł się z całej siły, z groźbą wzięcia dymisyi. Taka 
jes t  waga produkcyi w narodach dzisiajszych. Sir Ro 
bert Peel oświadczył wyraźnie, że produkcyą je s t kwestyą 
stanu. Gdyby parlament angielski przyjął wniesiony pro
jekt, nieusunięto by złego, chyba zapomocą zastąpie
nia ludzi przez machiny, jak  to działo się dawni w przę
dzalniach, na czem straciliby oczywiście robotnicy, gdyż 
fabrybant obróciłby na materiały to, co dotąd wydawał 
na %aplatę. To pokazuje, że dekreta luksemburskie go
dziły zarazem na potęgę Francyi i na los robotników. 
Zniesienie marchandage nie było także szczęśliwsze. Ten 
rodzaj stowarzyszenia był wprawdzie  leoninski dla ro
botników, wszelako był on godny szacunku, bo tą  drogą 
robotnicy wynosić się mogli na majstrów i przedsiębier- 
CÓw. Zamiast znosić marchandage, lepiej by łoby  ogołocić 
ten rodzaj pracy z nadużyć i zbliżyć go do stowarzysze
nia robotników między sobą, marchandage par association.

Drugie żądanie robotników, to jest, zaprowadzenie 
organizacyi p racy  podług planu pana Ludwika Blanc, 
któremu komisya luksemburska oprzeć się wstydziła, ode
bra ło  także nieszczęsne posłuchanie. W yznać wprawdzie 
należy, że po zaspokojeniu pierwszych, zaspokojenie żą 
dań drugich było już konieczną ostatecznością. Zmniej
szenie godzin p racy ,  podwyższenie zapłaty, zniesienie 
marchandage, w yw arło  nieszczęśliwe skutki na przemysł. 
Zmuszeni w ypadkam i, zagrożeni powszechną koalicyą,
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majstrowie i fabrykanci zezwalali z razu na nałożone so
bie warunki, ale nie upłynął miesiąc, a wszystkie fabryki 
zostały zamknięte. Fabrykanci przekonali się, że nowe 
ceny przyniosłyby im stratę i dla tego woleli zamknąć 
zakłady przemysłowe. Z drugiej s trony krok finansowy 
względem bons du tresor i kas oszczędności, k tóry nio 
by ł niczem innem tylko bankructwem, pozbawił majstrów 
i przedsiębierców środków p racy ,  to jest pieniędzy, a 
robotników możności przeczekania niespokojności. Kredyt 
upadł, a z nim upadła wszelkiego rodzaju praca. Krocie 
robotników w Paryżu, a miliony we Francyi, znalazły się 
tym  sposobem bez pracy i wyżywienia. Taki skutek 
sprowadziła interwencya komisyi luksemburskiej w pracę. 
Rząd tymczasowy, który dnia 25go  Lutego prosił tylko 
o dwa dni cierpliwości, aby wrócić ludowi spokojność, któ
ra je s t  matką pracy, który mienił dawny los robotników 
niesprawiedliwem cierpieniem, który obiecywał dać ludowi 
rękojmią, ze  owoce pracy do niego samego należeć będą, 
rząd  ten, powtarzamy, dzięki niedołyżności, słabości, śle
pej wierze w reformy pierwszej rewolucyi i ducha par- 
tyi, stawił F rancyą  w przeciągu dwóch miesięcy nad 
przepaścią. Lud, poruszony w namiętnościach, dokazy
wał. co chciał; czynił manifestacye z pochodniami albo 
z bronią i w ypędzał robotników zagranicznych Sabaud- 
czyków, Anglików, Niemców i Polaków. Rząd patrzał 
na to wszystko spokojnie, a gdy znaglony krzykiem 
opinii publicznćj, ogłosił proklamacyą (8 Kwietnia) prze
ciw barbarzyńskiej proskrypcyi robotników i wychodź
ców, k rok  jeg o  b y ł  już niewczesny, Zresztą w ypędze
nie robotników zagranicznych, pospolicie rządnych i 
wstrzemięźliwych, nie polepszyło losu robotników fran- 
cuzkich. Nie większy skutek przyniosło także pozbawie
nie p racy  więźniów, środek szalony, k tóry oburzył 
wszystkich. Liczba pozbawionych pracy  ciągle się mno
żyła. T izeba było coś zrobić z ludnością zostającą na 
bruku. Żołdowanie jój na sposób pierwszej rewolucyi 
b y ło  najłatwiejsze, ale przeciwko niemu powstawał roz
sądek  i opinia publiczna. Musiano więc rzucić się do 
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zaprowadzenia warsztatów społecznych albo narodowych, ate
liers nationaux.

Założono w Paryżu dwa warsztaty: na polu marso- 
wem i w parku Monceau; pierwszy pod inżynierami woj
skowymi, a drugi pod cywilnymi. Obydwa trudniły się 
kopaniem ziemi, z różnicą, że w parku Monceau utwo
rzonym został jako dodatkowy warsztat szewski, a w Cli- 
chy warsztat krawiecki. We wszystkich warsztatach 
hierarchia była obieralna, liczba godzin pracy i zapłata 
zupełnie równe, życie zaś wspólne. Były to warunki prze
pisane dla organizacyi pracy przez p. Ludwika Blanc. 
Ludność warsztatów narodowych zwiększała się coraz 
bardziej, bo brak pracy do nich ją  prowadził; ale wy
znać także należy, że gadaniny komisyi luksemburskiej, 
piorunującej nieustannie na dawny tryb pracy, prowadzi
ły  do nich nawet ludzi niepozbawionych zatrudnienia. 
Wielu porzucało majstrów jak się rzuca pedagoga, inni zaś 
z pobudki obrażonój godności człowieka, którą pisma re
wolucyjne nieustannie podżegały. Na wiadomość o zało
żeniu warsztatów narodowych cisnęło się do Paryża 
mnóstwo robotników z prowincyi. Dnia G Marca przy
było ich dziesięć tysięcy, a 19go czterdzieści tysięcy. 
W początkach Kwietnia liczba warsztatowych wynosiła już 
sto trzy tysiące głów, których utrzymanie kosztowało 
dziennie sto ośmdziesiąt tysięcy franków. Podobne war
sztaty założone zostały w Lugdunie, Rouen, Marsylii, po 
wszystkich miastach przemysłowych, a nawet po małych 
miasteczkach.

Zobaczmy teraz, jaki był skutek tak urządzonych 
warsztatów. Był on najopłakańszy. Naprzód, niemal ca
ła hierarchia icarsztatoica składała się ze zbrodniarzy, któ
rzy przyjmując na się rolę menerów, potrafili przez eksal- 
tacyą opinii pozyskać ufność pracujących. Przy takiej 
eksaltacyi karność i porządek były niepodobne. Równość 
zapłaty i zakaz pracowania na sztukę stępiły emulacyą, 
miłość własną i interes. Każden pracował zrazu stoso
wnie do sił, potem tyle, co inni, co przyprowadziło z cza
sem do tego, że za wzór pracy służyli sami niedołężni
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albo leniwi. Napróżno w yw ieszono tablicę z napisem : 
próżniactwo je s t kradzieżą; każden baczy ł głównie na to, 
aby  nie b y ł oszukany, to je s t, aby nie pracow ał w ięcej 
niż inni, aby  nie b y ł eksploatow any przez próżniaków. 
Zabawy, śpiew y b y ły  nieustanne w  w arsztatach , a p raca 
niemal żadna. W arsztat kraw iecki w Clichy nie b y ł 
w  stanie przez cztery  m iesiące ubrać gw ardyi ruchom ej; 
w arsztat szewski robił trzewiki, k tóre w ypadały  po ośm 
franków , kiedy cena ich zw yczajna nie wynosiła czterech 
franków. W  w arsztatach kopalnych m etr sześćścienny 
ziemi w ypadał na ośm franków, kiedy zw yczajnie ko
sztuje czterdzieści centym ów. Dzień p łacony  dw a franki, 
przynosił w przecięciu dziesięć centym ów  pracy. W ar
sztat na polu m arsow em  zostający  pod  w ładzą w ojsko
w ą , b y ł lepiej u rządzonym , ale i tu jakiż sm utny rezul
tat! Praca, k tó rą  dokonał, kosztow ała czterykroć sto ty 
sięcy  franków, kiedy, gdyby  ją  robili żołnierze, koszto
w ałaby  czterdzieści pięć tysięcy, a ośm dziesiąt tysięcy, 
gdyby ją  dokonali cywilni. W Lugdunie działo się je 
szcze gorzej, oszustwo i kradzieże b y ły  w spólne w szy
stkim warsztatom . W arsztaty narodow e jeden  tylko p rzed
staw iały przykład  godny naśladow ania: taniość życia wspól
nego, ale to nie było tajem nicą dla ekonom istów i ro b o 
tników. Tak żyło zaw sze w ojsko, m arynarka i takiego 
samego sposobu użył raz P. B oulange, inżynier p racu ją 
cy nad  spław em  Loary.

Jak  widzimy, reform y rządu  tym czasow ego i komi- 
syi luksem burskiej prow adziły  zaw sze albo do zupenego  
zatam ow ania pracy, albo do złej p racy . F rancya pono
sić m usiała ogrom ne ciężary, rz ą d  dom agał się co ty 
dzień od zgrom adzenia narodow ego milionów na żołdo- 
w anie robotników , a gdy  znajdow ał o p ó r, groził pom stą 
ludu. Tym czasem  cudzoziem cy, korzystając z nieszczę
ścia F rancy i, ściągali do siebie robotników , celujących 
w w yrobach  jedw abnych. P ism a publiczne donoszą, że 
fabryki tego rodzaju pokazują się w Stanach Zjednoczo
n y ch , Anglii i Sabaudyi. W  ostatnim kraju zakładają je  Sa- 
baudczycy w ypędzeni z Lugdunu. Anglia, m szcząc się
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za wypędzenie sw ych robotników, postanowiła niekupo-
wać wyrobów jedwabnych francuzkich, których w  roku 
1846 wprowadziła za trzydzieści pięć milionów franków. 
K idow a dała w tern przykład, a za nią poszli wszyscy. 
Była to wielka strata dla robotnikow francuzkich, bo w y
rachowano, że w wywiezionych towarach było pracy za 
siedmnaście milionow franków. Ale nie dosyć jeszcze  
na tem : zamknięcie fabryk zniżyło cenę jedwabiu suro
w ego więcej niż o połow ę (z 4 fr. 50  c. kilogram na 
2 fr. 10 c .), co dało sposobność zagranicznym do sku
powania za bezcen jedwabiu do nowo zakładanych fa
bryk. Doświadczenia ekonomiczne p. Ludwika Blanc 
m ogły sprowadzić na Francyą też same klęski, co odw o
łanie edyktu nantyjskiego za Ludwika czternastego. D a
wniej korzystały z nieszczęścia Francyi Prusy i Szwaj- 
carya, a teraz korzystałaby Sabaudya, Stany Zjednoczo
ne i Anglia.

P. Baude podaje, że kiedy zwiedzał warsztaty naro
dowe (w Czerwcu), jedna stara kobieta, zgorszona pró
żniactwem i swawolą robotników, powiedziała: „rząd le- 
piejby zrobił, gdyby nam oddał pieniądze złożone przez 
nas do kasy oszczędności, zamiast je  rozdawać między 
tych próżniaków." Rada kobiety pokazywała, że prze
konanie o szkodliwości warsztatów narodowych zeszło już 
do ludności pracującej. Rzecz była naturalna, bo zgor
szenie było krzyczące. Zresztą kilku ekonomistów o- 
śmieliło się, mimo teroryzmu utrzymywanego przez ko- 
misyą luksemburską, wystąpić z surową krytyką na eks- 
periencye alchimistów soeialnycb, które, choćby przyszły 
do najciekawszych odkryć, wystawiłyby Francyą na 
bankructwo i zostawiły ją , jak mówi p. Baude, śmiesznie 
wsteczną w zawodzie przemysłowym. P. Ludwik Wo
łowski, ufny w prawa nauki ekonomii politycznej, nie 
wahał się zbijać teoryi o organizacyi pracy, w samym 
pałacu luksemburskim, p. Ludwik Blanc, samowładny 
zawiadowca zdań sprawy ze swych posiedzeń, zataił tę 
walkę, wszelako dowiedziała się o tem publiczność i wy- 

. brała p. Wołowskiego na reprezentanta do zgromadzenia
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narodowego. P. Michał Chevalier uderzał na teoryą o or- 
ganizacyi pracy w Journal de* Debats, a pp. Leon Fau- 
cher, Baude, Montaigu, marszałek Bugeaud i inni w Re
vue des deux- mondes. Nawet dziennik łe National prze
ciw niej wystąpił.

W szyscy pisarze powstali na różnicę, jaką uczynił 
p. Ludwik Blanc między robotnikami, ouvriers, a pracu
jącym i, travailleurs. W oczach ich wszyscy pracujący 
są godni pieczołowitości rządu, bo wszyscy są równie 
użyteczni. P. Ludwik Blanc, mówili, lituje się nad robo
tnikami, ale niech zajrzy w położenie kupczyków, biura- 
listów, literatów, nauczycieli, a zobaczy może, że ło sich  
jest równie przykry. Kto myśli o organizacyi pracy, 
winien nie spuszczać z uwagi wszystkich pracujących. 
Pracujący ostatniej kategoryi nie domagają się opieki 
p. Ludwika Blanc i nie robią koalicyi, bo mają dosyć 
światła, aby mieli nie znać praw  pracy, trudności jej i po
trzeby rozwinięcia całej indywidualności człowieka; kiedy 
jednak rząd marzy o organizacyi pracy robotników, wi
nien przynajmniej baczyć, aby to, co czyni, nie obracało 
się na szkodę reszty pracujących. Że teoria p. Ludwika 
Blanc przynosiła taką szkodę, pokazywało to coraz b a r
dziej rozszerzające się ubóstwo wszystkich, bez korzyści 
dla robotników, chyba prezesa i sekretarza komisyi lu
ksemburskiej, którzy w ciągu miesiąca spożyli 65000  fr. 
Fałszem  jest, utrzym ywać, że polepszenie losu ludu za
leży na samej organizacyi pracy, kiedy każdy widzi, że 
do tego potrzeba jeszcze podwyższenia produkcyi. In- 
stytucye francuzkie ułatwiają sprawiedliwy rozkład ko
rzyści pracy, bo są demokratyczne, Francuzi są równi 
w obliczu praw a, ale aby byli wolni w obliczu samych 
siebie, potrzeba im niepodległości osobistej, którą daje 
sam majątek, sama produkcya.

Aby powyższyć produkcyą, potrzeba kapitału. Praca, 
produkcya, wolność a nawet oświata, na tym warunku 
głównie polega. W średnich wiekach narody były bie
dne, bo nie było kapitałów; z tej samej prz\czyny ro
botnik był źle płacony i źle żywiony. Dziś zarabia wię-
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cej, wszelako to jeszcze nie dosyć. Polepszenie losu ludu 
za leży  więc na zwiększeniu kapitału , na św iatłem  użyciu 
w szystkich kapitałów , nie w yłączając  zeń największego, 
k tóry  polega na zręczności człowieka, na jego  miłości i 
sm aku do pracy. Na co p rzydałby  się najgenialniejszy 
rozkład  korzyści, k iedyby  nie by ło  co dzielić? Regulo
wanie pracy  jest niepodobne, bo p raca  jest towarem. 
Tam gdzie p raca je s t wolna, zarobek m ierzy się sto
sunkiem  obfitości kapitałów  do liczby robo tn ików  ofiaru
jący ch  pracę. Skoro żądanie m ajstrów  jes t małe, to jest, 
skoro kapitał jest mały, zarobek się zmniejsza i często
k roć przychodzi do p rzerażającego  minimum. Na dow ód 
tego stoi Ir lan d ia , w  której kapitały, zm niejszając się 
coraz bardziej, sprow adziły  lud od m ięsa do chleba su 
chego, od chleba do kartofli dobrych, a nakoniec do 
w odnistych i łykow atych. Na dow ód tego stoi także 
Polska. Dyplomata nam pokazują, że  za Piastów  i Jagie- 
lonów b y ły  jatki rzeźnicze po wioskach, to jest, że lud 
jad ł mięso. Pow ie kto, że lud Irlandzki m rze z głodu 
z przyczyny zniszczenia przem ysłu  za pom ocą wolności 
handlow ej, a w Polsce z przyczyny nałożenia pańszczy
zny; praw da, ale to w łaśnie przem aw ia za naszą  opinią, 
za po trzebą wolności p racy  i spraw iedliw ości praw . 
W olność bowiem jes t najw yższą ponętą, a spraw iedliw e 
instytucye najlepszą organizacyą pracy.

Zaiste rząd  najregularniejszy i najczulszy na dolą ro 
botników nie obejdzie się bez  potrzeby zasilenia ich p ra 
cą, to jednak  przypuszcza tylko po trzebę czasow ą, a nie 
stan  normalny. Gdyby rząd  tym czasow y Francuzki chciał 
zaprow adzić stałe w arsztaty narodow e, m usiałby nałożyć 
na ten cel podatki, czyli w ziąść kapitał z rąk  pryw atnych. 
Coby z tąd  nastąpiło? oto pryw atni, zubożeni w kapitale 
m usieliby odpraw ić p ew n ą  część robotników, k tó rych  do
tąd  zatrudniali. Liczba w ięc w arsztatów  narodow ych m u
siałaby być zwiększoną. Z drugiej strony, gdyby rząd  
tym czasow y francuzki podw yższył stale cenę zarobku, ko
szta produkcyi by  się zw iększyły, sprzedaw anoby drożej; 
konsum cya b y  się zniżyła a z nią praca. P rzyby łoby
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znowu więcój rąk do warsztatów narodowych. Rrząd 
stawiony w takiem położeniu, musiałby nałożyć stały po
datek w imie pracy, co znów zmniejszyłoby kapitał pry
watny i ograniczyło warsztaty prywatne. Nie są to czcze 
przypuszczenia, bo wiadomo, że konkurencya przemysło
wa ociera się nie raz o małą równicę (czasem o jeden 
frank na postawie sukna), szczególniejmiędzy dwoma na
rodami. W tenczas taniość produkcyi jest niezbędnym wa
runkiem zatrudnienia robotników. W przypuszczeniu 
przez nas przyjętem, a które usprawiedliwia rozumowa
nie socyalistów komisyi Luksemburskiej, rząd francuzki 
musiałby skonfiskować wszystkie kapitały i podjąć się 
całej produkcyi. Byłby to już komunizm. Ale coby 
ta znowu nastąpiło? Biorąc przychód Francyiw najle
pszych czasach, dziesięć miliardów franków, wypadłoby, 
że każdy z pracujących, to jest, każdy z mieszkańców, po
bierałby tylko siedmdziesiąt pięć centymów dziennie. Nie- 
byłażby to równość nędzy?

Niegodziloby się rozbierać na seryo absurdów, jednak
że są czasy, w których to jest polrzebnem. Tak rozu
mowali zapewne ekonomiści francuzcy. Gdyby byli ina
czej postąpili, komisya Luksemburska i warsztaty narodo
we wzięłyby ostatecznie przewagę i Francya byłaby przy
prowadzoną do socyalizmu, czyli innemi słowy do b a r 
barzyństwa. Rozumowania ścisłe i szczóre wykazały pu
bliczności fałszywość kilkunastoletnich obietnic partyi re- 
publitanckiej i obłęd przekonań cząstki socyalnej pp. Cau- 
ssidiere, Lagrange, Barbes, Blanqui, Ludwika Blanc i t. d. 
Silne wykazanóm światłem, zgromadzenie narodowe ze
zwalało z coraz większą trudnością na żołdowanie nie
czynnych robotników, myślało o reformie warsztatów na
rodowych, a nawet o ich rozwiązaniu. Nastąpiła z tego 
powodu żarliwa walka dziennikarska, która z czasem za
mieniła się w krwawą rzeź uliczną Wypadki Czerwco
we zatrzęsły głęboko całą Francyą, bo przyczyny ich 
sięgały kilkunastoletniej propagandy, wiedzionej pod ró
żną barwą. Partya republikancka musiała się nareszcie 
wyrzec swych zasad i zaprzeczyć samej sobie: była to
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wielka nauka dla ła tw ow iernych zwolenników praw d 
dziennikarskich. Stronnicy opinii Nationala, Reformy, ko- 
misyi Luksemburskiej w szyscy  okryci zostali śmieszno
ścią, n a  jak ą  n iegdyś zasłużyli S. Symoniści.ale F ran- 
cya ocalała) a z nią oświata nowożytna. Opinia Natio
nala wzięła górę w formie pod  Jenerałem Cavaignac, 
w  gruncie zaś rzeczy  rządzi odtąd F rancyą Opinia anti 
a przynajmniej neo republikancka. Warsztaty narodow e 
zostały rozwiązane, praca prywatna podniesiona, pomoc 
udzielona robotnikom wzięła barw ę tymczasowości albo 
jałmużny i zasada wolności p racy  otrzymała zwycięztwo. 
Dekrety Luksemburskie nie odebra ły  nawet zaszczytu le
galnego odwołania, gdyż ich nikt nie słuchał. Aby u- 
spokoić umysły robotnikow i przekonać ich o swej ży 
czliwości, /g rom adzen ie  narodowe uwolniło od podatków  
przez  la t dziesięć} domy oszczędne a wygodne, stawiane dla 
robotników , w  czem naśladowało Anglią. Uchwaliło tak
że komisyą do przedstawienia środków, za pomocą któ
rych  możnaby zestow arzyszyć majstrów i fabrykantów z  robo
tnikami i przeznaczyło trzy  m iliony franków  na potrzeby o- 
statnich, w razie gdyby potrafili utworzyć w arszta ty spółkotre, 
oparte naturalnie nie na lówności zdolności, lecz na 
zasłudze każdego. Jak widzimy, zgromadzenie narodowe, 
nie gw ałcąc  wolności pracy, dążyło do polepszenia losu 
ludu za pomocą stowarzyszeń dobrowolnych a nie p rzy 
musowych. Ono także spłaciło do grosza sumy złożo
ne przez lud do kas oszczędności, które  rząd  tymcza
sowy tylko w dwóch trzecich częściach zapłacił, Pozo
staje jedno tylko pytanie do rozwiązani \, to jest, czy ro 
botnicy francuzcy zdobyli sobie z nową rzeczpospolitą 
prawo koalicyi. Zgromadzenie narodowe mc o tern nie 
wyrzekło, bo jego stanowisko jest  dotąd wojenne 1) i 
Francya me zniesłaby prawa koalicyi w położeniu w ja 
kiem się znajduje, wnosić jednak  należy, że to prawo nie 
będzie  odmowionem klasie roboczej przez nową rzeczpo-

1) P i s z e m y  na p o c z ą tk u  S ierpn ia  1848.
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spolitą. W ymaga tego przykład Anglii i  uzupełnienie pra
wa wolności pracy 1).

Wykazaliśmy wszystkie strony teoryi o organizacyi 
pracy. Przedstawiliśmy myśl, z której się wysnuła i to
warzyszyliśmy jej powodzeniu w polemice, zastosowaniu 
w  rzezi ulicznćj, oznaczyliśmy nakoniec przyczyny jej upadku. 
Zakończyliśmy na nadmienieniu o reformach, jakie obrało 
zgromadzenie narodowe w celu polepszenia losu ludności 
roboczej, jak przystało na rząd istotny, znający swe obo
wiązki względem prywatnych, względem  narodu i wzglę
dem rozumu. Przedmiot, który nas zajm uje, jest jednak 
tak ważny dla ekonomii politycznej, dla Francyi i całój 
Europy, że pozwolimy sobie zatrzymać się nad nim je 
szcze jedną chwilę. Jan Paweł Rychter powiedział, że 
tchórz drzy przed b itw ą , a waleczny po bitwie. Z tak 
dzielnym wojownikiem jak klasa robocza, waleczność jest 
nieodzowna. Aby jej sprostać, potrzeba rozważyć, czy 
zwycięztwo jest ostatecznem i czy nieprzyjacielowi spo
łeczności, cywilizacyi i samego siebie, pozostaje jeszcze 
broń, którą sprawiedliwość i rozum potrafiłyby wytrącić. 
P. Prudhon, w mowie mianej na zgromadzeniu narodowóm 
dnia 31 Lipca, rzekł, że „rewolucyi w miesiącu Lutym 
nie zrobiła żadna partya polityczna, ale teorye socyalne 
i że, chcąc nie chcąc i prędzej czy później, Francya bę
dzie musiała przejść przez socyalizm. “ P. Ludwik Blanc 
dodaje ze swej strony: „Jeżeli społeczność jest źle u-
rządzona, trzeba ją  przerobić. “ Takie było zawsze dąże
nie socyalistów: w ich przekonaniu, ludzkość jest gliną, 
którój ręka pierw szego lepszego może nadać kształt no
wy, niepodobny w niczem do dawnego, Otóż, doświad-

1) Z grom adzenie narodow e ma ju ż  p rzed staw ion y  sobie projekt 
zm ieniający kodeks krym inalny w artykułach dotyczących  koalicyi.
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czenie w ieków naucza, że taka zuchw ałość teoryi nie jest 
w  dziedzinie ludzkości. Bóg tylko m ógł stw orzyć świat 
na m ocy swej myśli wszechm ocnej, a nie człow iek 1). 
Ludzkość może doskonalić dzieło stw órcy, to wszakże do
skonalenie nie je s t czem innem, tylko odgadyw aniem  i 
uzupełnieniem  myśli boskiej. Dlatego to w szyscy p raw oda
w cy starożytności opierali się na tradycyi, na" przeszło
ści. na slopniowem  ulepszeniu, bez myśli niszczenia tego, 
co miało za so b ąsan k cy ą  w ieków: na w łasności, na familii, 
na praw ach  i obowiązkach. Mojżesz opierał się na pa- 
tryarchach , Chrystus na Mojżeszu, m ędrcy  greccy  opierali 
się na m ytach egipskich, praw a dw unastu tablic w yszły 
z p raw  greckich, itd. Ci, co m arzą o przerobieniu spo
łeczności, w ychodzą zaw sze z w yłącznej potrzeby  i dla 
niej pośw ięcają harm onią innych potrzeb. Są to niwela- 
torow ie a nie reform atorowie. Biorąc przykład z dziejów, 
k tóre się podobają socyalistom, można powiedzieć, że Lu
te r  em ancypow ał Niemcy, bo by ł reform atorem , gdy tym 
czasem  Anabaptyści przynieśli im zniszczenie, bo byli so- 
cyalistami. Zgrom adzenie konstytucyjne z roku 1789 
b y ło  także reform atorskiem , a konw eneya szkołą socyal- 
ną. Szały B aboeufa m ogły m ieć niejaki pozór praw dy, 
bo  w roku 1793  rew olucya była jeszcze nieskończoną, 
obalenie przywilejów, ogłoszenie wolności i rów ności nie 
miało norm y wykonalnej, ale dziś nie ma ni śladu, ni cie
nia, ni naw et pam ięci daw nych przyw ilejów  w e Francyi 
i wolność połączona z rów nością przeszła w życie, w po
trzeby  ,* naw et w  charak ter narodu. W łasność ziem ska 
zdrobniła  się, p raca  odbiera szacunek, przed każdym  o- 
tw orzone je s t pole do działalności niezmierzonej i niczem 
niezwiązanej

Można powiedzieć, że  F rancya uzupełniła sw ą nowo-

i) Socyalistów m arzących o nowśj spółeczności możnaby p rzyró
wnać do tych,co w jcdnćj chwili chcieli wynaleść ję z y k  nowy. Pokazało 
się to niepodobnóm .
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żytną organizacyą dopiero po roku i 830. Naturalnie 
dzieło było niedoskonałe, jak  każde dzieło ludzkie, roz
kład podatków nie przyszedł jeszcze do przybliżonej 
sprawiedliwości, bo o takiej tylko myśleć można, prawo
dawstwo zachowało nie jeden ślad stronności, kodeks 
kryminalny niedowierzał robotnikowi, nie dawał mu pra
wa koalicyi i poddawał go w pewnym względzie pod 
w pływ majstra albo fabrykanta, jednakże to złe mogło 
zniknąć z krótkim upływem czasu, w skutek drobnych 
poprawek prawodawczych, wzmagania się ludności robo
czej przez kasy oszczędności i naukę, a nakoniec w sku
tek stowarzyszenia między majstrami a robotnikami, do 
którego prowadziło powszechne życzenie. Ta reforma 
byłaby jedynie rozsądną a nawet ludzką, bo nie naru
szałaby prawd zdobytych i ustalonych. Postępując w po- 
dobnem dążeniu, niektóre zasady Furierystów, szczegól
niej te, które trudnią się spółkami, mogłyby być zastoso
wane. Wiemy, że socyaliści wzgardzali reformami obję- 
temi w takim zakresie. Mówić już o tem nie widzimy 
potrzeby. Jest przecież w tym rozległym przedmiocie 
strona godna jeszcze rozbioru i pilnój uwagi. Tą stroną 
jest, że tak powiemy, organizm narodowy.

Aby wytłumaczyć naszą myśl, przypomnimy, że so- 
cyalizm zwyczajny, przekształcał społeczność w jej ogóle 
i w jej szczegółach, zmieniał tryb ekonomii publicznćj, urzą
dzał inaczej ekonomią prywatną czyli pracę, przekształ
cał wyobrażenia i usposobienia człowieka, zaprowadzał 
nawet nową moralność. Organizm narodowy, ogranicza 
się przeciwnie na samem przekształceniu ekonomii pań
stwa, godząc wolność człowieka z potęgą narodu, wolność 
pracy z organizmem ekonomii publicznej. W tym zakre
sie dążeń, pismo pana Augusta Cieszkowskiego: du credit 
et de la circulation położyło zasady, które wywarły nie 
mały wpływ na nową rzeczpospolitą francuzką. W po
jęciu pana Cieszkowskiego organizm albo organizacya nie 
przypuszcza pochłonienia człowieka na korzyść państwa, 
jak tego żądali nasi socyaliści. Organizacya, mówi autor,
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je s t szkodliw a, skoro  dominuje stosunki pryw atne, skoro 
kładzie przeszkody  wolnem u rozwijaniu się działalności 
człowieka, zam ienia się zaś w dobroczynną w tenczas, 
kiedy mu przychodzi w pom oc, k iedy  mu użycza 
swej siły z b io ro w e j, bez osłabienia siebie samej. 
W tedy  organizm  ułatw ia rozwijanie się w szystkich 
sił społecznych. „Porządek i rękojmia, słow a są  jego, 
tam gdzie idzie o interes ogólny, wolna p raca lam, gdzie 
interes p ryw atny  przem aga, nakoniec pom oc istotna w obu 
p rzypadkach : oto w arunki prawdziwego organizmu albo 
praw dziw ej centralizacji !).“ Rozwijając dalej sw ą myśl, 
pan Cieszkowski, w m iejsce zasady angielskiej: laisser 
faire  i laisser passer, k ładzie inną: aider d faire et develo
per 2). „Rząd, mówi, je s t ogniskiem  społeczności; jego 
in terw encya je s t n iezbędną tam, gdzie m ięszanina in tere
sów  grozi nieładem , je s t zaś nieużyteczną tam, gdzie in
te res pryw atny  nie dotyka interesu publicznego. W  ostat
nim przypadku, p raca mniej więcej indiw idualna je s t naj
korzystniejszą. l a  uw aga stanow i criterium  w pływ u rzą 
dow ego w m ateryi ekonomii politycznej, w pływ u, k tóry  
winien b y ć  raczej tw ierdzącym , niż p rzeczącym , raczej 
ogolnym  i organicznym , niż szczegółow ym  i restrykcy j
nym  3). P raca indiwidualna je s t słaba; to dało pow ód 
do zakładania stow arzyszeń. S tow arzyszenia są  ogólne 

w zględem  szczegółu, ale są  zaw sze szczegółem  w obec 
narodu. Niezawodnie, stow arzyszenie podnosi siłę indi- 
w idualnądo  wyższej potęgi, ale nie stanowi jeszcze ostatniego 
stopnia potęgi, k tó rą  posiada naród. Dla tego w  ekono
mii publicznej wszystko, co przechodzi siłę człowieka, 
winno podlegać stow arzyszeniu; w szystko zaś, co p rze
chodzi siłę stow arzyszenia, narodow i 4). In teres p ry 
w atny indiwiduów i stow arzyszeń dąży do zysku bliskie
go, co go oddala od wielu przedsięb ierstw  obchodzących

1) s t r .  m .
2) s tr .  107.
3) Str. I ł 6.
*) S tr. *70.
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pomyślność państwa. W  ostatnim przypadku, rząd  wi
nien być •prz-edsiębiercą narodowym. 1). Jego obowiązek 
w  ekonomii narodowej sprowadzać się powinien do tego 
p raw a: aider a faire, tout en lais i  ant faire 2). W ychodząc 
z powyższych zasad, pan Cieszkowski uważa, że do rzą 
du należy: ł)  organizm kredytu i asekuracyi; 2) bu d o 
wanie i administrowanie dróg żelaznych, 3) eksploatacya 
lasów i kopalni.

Dzieło pana Cieszkowskiego pozyskało winne wzięcie 
z jego  pierwszem wydaniem, ale wydanie drugie (roku 
1847) naznaczyło niemal epokę w ekonomii francuzkiej. 
Pan Cieszkowski wytknął po raz pierwszy linią środkową 
między bezwzględną wolnością przemysłu, przyjętą przez 
Stany zjednoczone i Anglią a socializmem, i w tym wzglę
dzie zdawał się przedstawiać drogę do prawdziwego po
stępu. Można powiedzieć, że pan Emil de Girardin, re 
daktor dziennika la Presse, kopiował tylko pomysły na
szego rodaka, a pan G am ier Pages, minister skarbu, by ł 
jego  uczniem. To zdarzenie, ukrywane starannie przez 
Francuzów, wyświeca nam tryb, w jakim w ciągu czasu 
zformułowany został rozdział dążeń między dziennikiem 
le National a la Reforme, między większością rządu  tym 
czasowego a komisyą luksemburską. Ta ostatnia dążyła 
do bezwględnego organizmu czyli socyalizmu, kiedy pan 
Garnier Pages dążył jedynie  do organizmu nazwanego 
przez nas narodowym. Że takie było dążenie, pokazują 
to dekreta o zcentralizowaniu banków i skupie dróg że
laznych, a nakoniec projekt zcentralizowania asekuracyi 
ogniowych i na życie, administracyi lasów i kopalni. 
Wiadomo, że rząd  tymczasowy dokonał zcentralizowania 
banków z wielką korzyścią dla Frąncyi. Był to nie mały 
tryumf dla opinii pana Cieszkowskiego. Przeciwnie cen
tralizowanie asekuracyi dróg żelaznych, lasów i kopalni 
odrzucone zostało przez zgromadzenie narodowe. Sprze
ciwiła się temu najwyraźniej opinia publiczna. W yjąwszy 
asekuracyi, które stawiamy w rzędzie kredytu, z żalem

1) S tr .  *71:
2) Str. 268.
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przychodzi nam wyznać, że tę  opinią i m y także w y 
znajemy.

Aby usprawiedliwić nasze przekonanie, nadmienimy, 
że prawa ekonomii politycznej nie są nigdy bez względne, lecz 
stosować się muszą do położenia i zdolności narodu. Ekonomia 
polityczna, aby coś znaczyła dzisiaj w rozprawach publi
cznych, musi być narodową. Doświadczenie nam poka
zuje, że rozdział pracy  na indiwidualną, spólkoicą i  naro
dową, uczyniony przez pana Cieszkowskiego; prawdziwy 
w  teoryi, podlega nieskończonym przemianom w zastoso
waniu. I tak, biorąc przykład najwydatniejszy, w Anglii 
i Stanach zjednoczonych p raca  spółkowa ma taką potęgę, 
iż obok niej praca narodowa jest prawie niepotrzebna. 
Przeciwnie w Polsce albo Rosyi, p raca spółkowa jes t  prawie 
żadną. W  ostatnim więc razie p raca  narodowa musi być 
g łówną dźwignią ekonomii krajowej. Pan Cieszkowski 
układając trzy  rodzaje pracy, miał widocznie na wzglę
dzie Polskę i Rosyą, gdzie rząd  zmuszony by ł wziąść 
w  swe ręce  nie tylko kredyt i asekuracyą, ale eksploa- 
tacyą dróg żelaznych, kopalni, a naw et niektórych fa
bryk. Być może także, że pan Cieszkowski miał na 
uwadze Niemcy. Teorya jego  mało się już stosuje do 
Francyi, a w Anglii, Stanach zjednoczonych jest  niemal 
fałszywą. F rancya pośrednia w sile spółkowej między 
Niemcami a Anglią miała potrzebę  interwencyi rząd o 
wej dla uorganizowania kredytu. W  tym samym rzędzie 
potrzeb stało zcentralizowanie asekuracyi ogniowej i na 
życie; ale żądanie, aby  rząd  wziął na siebie administacyą 
dróg żelaznych, lasów i kopalni, jest już w  naszych oczach 
zbyteczne i nie potrzebne. Pamiętać należy, że eksploa- 
tacya pracy przez rząd wiele zawsze kosztuje i mało 
przynosi. Najlepszym tego dowodem  jest  administracya 
lasów narodowych we Francyi, z k tórych dochód nie 
wynosi połowy tego, coby spodziewać się należało. 
W  takiem położeniu rząd, zamiast podciągać prace pod 
swój w pływ , winien raczej zasilać pracę spółkową, a 
potem ułożyć przepisy tak, aby praca spółkowa poddaną 
była pod warunki użytku publicznego, coby ją  niemal

I



—  335  —

zamieniło w narodową. Taką drogę obrała Francya. Pan 
Cieszkowski powie, że przepisy regulujące trzy ostatnie 
rodzaje pracy są  czysto przeczącemi, a nie twierdzącemi, 
czyli że s trzegą tylko nadużyć, a nie mnożą użytku; ale 
w  naszych oczach podobna różnica jes t  za subtelna i 
nie sprawiedliwa. Furieryści, a za nimi dziennik la Presse, 
domagali się eksploatacyi dróg żelaznych przez rząd dla 
tego, że Napoleon zamyślał wziąść na siebie administra- 
cyą  wszystkich transportów; w przekonaniu ich podobny 
czyn przyczyniłby się do sprawiedliwego rozkładu zy
sków produkcyi publicznej; ale prosty rozsądek pokazuje, 
że zamiar Napoleona miał cel zupełnie inny. Napoleon 
chciał wziąść transporta na siebie, bo w ówczas towa
rzystwa prywatne wcale się niemi nie zajmowały: tak 
się dzieje dotąd w Polsce i Itosyi. Dziś zaś eksploatacya 
transportów jest, jeżeli nie za tania, to za bardzo udo
skonalona, aby  interwencya rządow a mogła przynieść dla 
narodu usługę rzetelną.

W yjąwszy zcentralizowania a se k u ra c y i , F rancya  
w caleby nie korzystała n a  o r g a n i z m i e  n a r o d o w y m .  
Nie idzie już tutaj o trudności przebycia z jednego ro 
dzaju p racy  do drugiej, czyli o skup dróg żelaznych, 
lasów, kopalni i t .  p., na co po trzebahy olbrzymich k a 
pitałów, idzie tu raczej o potrzebę i użytek. F rancya  
stanęła za stanowczo na drodze wolności pracy i przed- 
siebierstw spółkow ych, aby mogła i potrzebowała wra
cać do pracy narodowej. Teorya p. Cieszkowskiego jest 
w yborna dla Polski i szkoda, że jej autor nie wyłożył 
w polskim języku, lecz dla Francyi nie jest  już przyda
tną. Strzeżmy się rozróżniać wolności moralnej i poli
tycznej od wolności materyalnej czyli pracy. Każda wol
ność jest postępem, skoro jej owoc obraca się na ko
rzyść pryw atnych i narodu. Uważane pod takim wzglę
dem , Anglia i Stany Zjednoczone są w zorem , którego 
F rancya  naśladować nie omieszka. Nie będzie to śle- 
pem wdrożeniem, ale rzetelną potrzebą. W czein Fran
cya może wyprzedzić w yż  wzmiankowane narody , to 
w  zestowarzyszeniu robotników z majstrami i fabrykanta-
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mi, w  skutku czego i przy  pomocy centralizacyi k re 
dytu, rozkład zysków p racy ,  przyjmie normę racyonal- 
niejszą i sprawiedliwszą. Na tem dziele polega zadanie 
nowej rzeczypospolitej francuzkiej, a  naw et jej s ław a .—

Z tego, cośmy powiedzieli, pokazuje się, że postępo
wanie zgromadzenia narodowego było trafne. Odrzuciło 
ono organizm socyalny p. Ludwika Blanc, odrzuciło tak
że  organizm narodow y rządu  tymczasowego, a właściwie 
p. Cieszkowskiego, zatrzymując z niego samą organiza- 
cyą  k redytu , a zajęło się organizmem, jakiego Francya 
gwałtownie potrzebuje: zestowarzyszeniem robotników
między sobą , lub z majstrami, w czem administracya 
centralna Francyi może mu użyczyć skutecznej i gdzie
indziej niepraktykowanej pomocy. Stronnictwo socyalne 
rcpublikanckie nie wierzy, aby dążenie zgromadzenia 
narodowego było szczere. Pozory  są  za niedowierza
niem; m y przecież przypuszczamy, a nawet wierzym y 
w  jego dob rą  wiarę. Jednakże, mimo takiego usposo
bienia, nie mamy nadziei, aby  dzieło stanowczo się udało. 
Przyczyna nie leży w prawach, które są  demokratyczne, 
nie leży w  mieszczaństwie, które jest za bardzo zagrożo
ne, aby  się nie zbliżyło do ludu, nie leży nawet w oby
czajach, bo instytucye stosowne mogły by je przemienić, 
lecz w o r g a n i z a c y i  k r e d y t u  f r a n c u z k i e g o .

Widzieliśmy wyżej, że zgromadzenie narodow e prze
znaczyło trzy  miliony franków na uposażenie stowarzy
szeń robotników. Zamiar by ł  chwalebny; ale środek nie 
jest  dostateczny: jes t  to tylko próba  albo początek. Aby 
stowarzyszenia robotników rozwinęły się na skalę pow a
żną, potrzebaby banków narodowych, a nie spółkowych, 
jakich Francya  właściwie nie posiada. Kredyt narodowy 
i scentralizowany, gdyby b y ł  usadowiony na podstawie 
ro z leg łe j , mnożąc kapitał stopniowo i z natury rzeczy 
biegiem przyspieszonym, z n i ż a ł b y  c o r a z  b a r d z i ć j  
p r o c e n t  o d  k a p i t a ł ó w ;  m ógłby  przyprowadzić  do 
tego, że p rocent by łby  p r a w i e  ż a d e n .  W  takim do
piero przypuszczeniu, stowarzyszenia robotników na ska
lę rozległą by łyby  podobne'; wtenczas dopiero praca by-
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łab y  ła tw ą i p rzystępną dla w szystkich, produkcya nie
ograniczoną, a konsum pcya nie zm ęczoną; w tenczas do
piero p r a w o  d o  p r a c y  m ogłoby otrzym ać zastosow a
nie, zastosowanie rozum ie się uboczne, bo zam ieniłoby 
się w p r a w o  d o  k r e d y t u .

Do takiego to rezultatu d ąży ł p. P rudhon , k iedy do
m agał się od zgrom adzenia narodow ego konfiskaty trze
ciej części przychodów  pryw atnych  w  zam iarze założe
nia banku narodow ego. O brany przez niego środek  b y ł 
w ystępny  i gw ałcący  w łasność p ry w atn ą , rozum ow ania 
jego  b y ły  szalone, sprow adzenie procentu do zera , było 
niepodobne, ale, pom ijając formę i b acząc  na grunt rz e 
czy , w yznać należy, że jego  dążenie było loiczniejsze, 
niż teorya p. Ludwika Blanc. Ostatni zestow arzyszał ro 
botników, nie m ając kapitału do tego, k iedy p. P rudhon 
przeciw nie starał się przedew szystkiem  o w ynalezienie 
kapitału. P. Ludw ik Blanc udzielał robotnikom  praw o do 
p ra c y , kiedy p. P rudhon daw ał mu w gruncie rzeczy  
tylko praw o do k redytu , ale k tóre rów nało się praw u 
pracy. Z takiej różnicy kierunku, w yszła różnica następstw  
obydw óch teorvi. P. Ludwik Blanc ośw iadczał się za 
w łasnością pryw atną, a w  istocie ją  ru jnow ał; przeciw nie 
p. P rudhon pow staw ał na w łasność, bo w  swóm przy
puszczeniu, p raw  je j nie obalał. Jego  słow a w yrzeczo
ne do p. Thiersa: daj m i prawo do pracy, a zostawię ci 
prawo do własności, b y ły  w jego teoryi naturalne. W rz e 
czy sam ej, zniżając p rocent kapitałów  do zera , zamienia
jąc  k redy t na rzecz narodow ą którą rząd w inien udzielać  
pryw atnym  bezpłatnie , p. P rudhon p rzew raca ł dzisiajszy 
porządek  ekonom iczny a m ianowicie w łasność, której do
chody bardzo by  się zmieniły. Uważamy dążenie pana 
Prudhon jako o b łęd , bo bank narodowy, jakiego on się 
dom agał, jest niepodobny i niewidzimy m ożności, aby  
procen t od kapitałów  zniżył się do z e ra , ale ob łęd  za 
o b łę d , p rzekładam y teoryą  p. P rudhon nad teo ryą  pana 
Ludw ika Blanc. P. P rudhon m iał tę  zasługę, że w miej
scu socyalizrnu i stow arzyszeń p rzy m u so w y ch , p rzedsta
wił ideał godzący organizm Z wolnością. Jego dzieło, —•

Przegląd Poznański -  IX. **
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Contradictions Economiques, ogłoszone przed rewolucyą, 
pokazuje że myśl ideału natchnął mu p. Cieszkowski. —  
Był to nowy hołd oddany naszemu rodakowi, w gruncie 
jednak rzeczy , p. Cieszkowski stanął daleko wyżój od 
ostatniego socyalisiy, albowiem musiał zamknąć się w przy
bliżonej wykonalności, nie gonił tylf* za ideałem , potra
fił wynaleść ogrom ny kapitał narodowy, bez konfiskowa
nia przychodów  p ryw atnych , co sprowadziło, że nie prze
b y ł  granicy niedorzeczności.

Przeszedłszy wszystkie odcienia socyalizmu albo o rg a 
nizmu, widzimy, że kredyt urządzony na sposób narodo
w y ,  jest najwyższą silną reform społecznych. Usługa 
jego  może być  tem szczęśliwsza, że godzi organizm z wol
nością, narodow ość z indiwidualnością i familią, że wspie
ra  stowarzyszenia wolne a nie przym usow e, i nie zabija 
osobistości, a zarazem prywatnego interesu człowieka. —  
Na nim, polega istotny postęp i materyalna przyszłość ludz
kości, on tylko może objąć zewnętrzność człowieka bez 
szk o d y  jego  wnętrza, bez krępowania jego skłonności, 
smaku, a nawet widzimisię, do czego p row adzą wszystkie 
stowarzyszenia S. Symonistów', Furierystów, Owenistów 
i p. Ludwika Blanc. Ale aby  postęp  człowieka b y ł  zu
pe łny , nie obejdzie się jeszcze bez jednego warunku: 
b e z  r e l i g i i .  Nie dosyć bowiem zaprowadzić harm o
nią ludzkości na drodze interesów i dobrego mienia, trze
b a  jeszcze starać się o zaprowadzenie spokoju umysło
wego. Zaiste, Anglia i Stany Zjednoczone, oparte na 
wolności a nawet, można powiedzieć, na anarchii intere
sów, tak pod względem wolności przemysłowej jak  po
litycznej, są  przykładem , jakie dobrodziejstwo prowadzi 
za sobą spokój myśli, to jest, religia. W  obec anarchii 
materyalnej, zażartój konkurencyi, szalonych przedsię- 
b ierstw i p racy  nużącćj,  wszystko tam idzie spokojnie, 
regularnie, bo dusze ludzi poddane są  pod organizm re
ligii k tóra wr pracy  pomaga, godzi i przynosi pociechę. 
Przeciwnie Francya jest  dowodem , że brak  wiary wie
dzie do indiferentyzmu, samolubstwa zarazem materyal- 
nego i umysłowego i zniechęcenia do pracy ;  zniechęcę-
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nie prowadzi do utopii postępu i socyalizmu, w którym  
praca  ma być sprowadzoną do najniższej potęgi; socy- 
alizm wiedzie do wojny domowej, a wojna domowa do 
nędzy.

Przez takie koleje przechodzi dziś Francya. Anglicy 
śmieją się z tego , zarzucając, że Francuzi nie mają zdro
wego rozsądku , sterling good sense. Śmiech jest niesu
mienny, ale zarzut zasłużony. Socyaliści francuzcy d ążąc  
do organizmu materyi w  imie potrzeb ciała, nie ra 
czyli nawet pamiętać o organizmie umysłowym w  imie 
potrzeb duszy; jeżeli zaś w uorganizowane przez siebie 
gromady wnosili myśl religijną, była to religia nieozna
czona, że się tak w yraz im y, par lam entarska , rozla
na w pokrajane i tysiączne abstrakcye. Zapominali, 
że robotnik, ciśnięty przez potrzeby m ateryalne, potrze
buje zachęty w pracy, potrzebuje prawd prostych , w 
k tórych mógłby znaleść spoczynek, potrzebuje Boga któ
ryby  stał przy nim, kiedy leje się pot z jego czoła, kie
dy "płynie k rew  z jego ran  odniesionych p rzy  warszta
cie. Socyaliści kazali mu rozumować o Bogu, kiedy on 
pragnął go kochać; kiedy w braku światła i czasu, po
trzebował samego wyniku rozumowań. Przykład Anglii 
i Stanów Zjednoczonych mógł przecież pokazać socyali- 
stom błogie skutki religii. Naród religijny jest  to ofiara, 
na której palą się najrozmaitsze wonie poświęcenia. Idea 
religijna jest  w łonie sumienia tern samem, co porządek 
w łonie rządu. Ona układa harm onią, równoważy zdol
ności, zapewnia nadzieję, chroni od powątpiewania, strze
że od niebezpieczeństw, zapala człowieka tą  ufnością 
w  siebie, znaną w  Anglii w wyrażeniu help yourself. W ten
czas człowiek oparty  na wierze, dokonywa dzieł najwię
kszych bez wysilenia, niecierpliwości i szamotań, podo
bnie jak przyrodzenie oparte na prawach odwiecznych.

Na polu rozumowań o potrzebach umysłowych, czyli, 
że się tak wyrazimy, o prawach duszy, socyalizm odbiera 
cios ostatni i może najsilniejszy. P. Prudhon chce za 
pomocą nieograniczonego k r e d y tu  podnieść produkcyą do
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nieskończoności, przewiduje, że przychód człowieka w y. 
nosić może nie siedmdziesiąt pięć centymów na dzień, jak 
dzisiaj, Jecz siedmdziesiąt pięc franków, ale czy to zmie. 
ni złe dzisiajsze? Nie cierpienie jest złern; ale kłamstwo, 
zepsucie i zmysłowość. Zbytek równie rozdzielany ży
wiłby ciało, a nie żywiłby duszy. Potrzeba zawsze re- 
ligii, ktoraby płynęła w duszy jak krew  w żyłach ciała, 
któraby wcieliła się w życie człowieka. W tedy dopie
ro postęp będzie zupełny, harmonia podobna i Francya 
wyjdzie ze stanu rewolucyjnego; wtedy dopiero nastąpi 
prawdziwa rozmaitość w jedności. Skoro lainsez -  faire 
człowieka odbierze taki kierunek normalny, ludzkość rao- 
że przyjść do kształtu jakiego nie przewidywali socyali- 
ści, przyjdzie może do innych obyczajów, do innej hie
rarchii społecznej. W tedy busolą życia Francyi nie bę
dzie znikoma konstytucya polityczna albo organizacya 
piacy, ale konstytucya obyczajowa, czyli dusza miesz
kańców, podobnie jak  się to dzieje w Anglii. Wtedy 
praca przestanie być złem koniecznem, lecz dobrem, któ
rego sankcya leży w patryotyzmie, moralności i w sło
wach religii: in sudore vultus tei vesceris pane. Jan Paweł 
Rychter zapatrując się na szały pierwszej rewolucyi wy
rzekł wyrazy, które jeszcze dzisiaj możnaby powtórzyć: 
„Biedna Francyo, kiedy zmażesz tw ą winę? Kto cię 
wykupi ze stanu w którym zostajesz ? Może człowiek, 
ale pewniej jeszcze czas.“



Spraw y niemieckie.

Zmiana polityczna i towarzyska we Francyi nie mo
gła zostać bez przeważnego bardzo wpływ u na stosunki 
pogranicznych Niemiec. Każde wstrząśnienie za Re
nem odzywało się zwykle tutaj echem znaczących w y
padków; rewolucya francuzka 1789  r . , wojny Napoleo
na, powstanie Lipcowe ważne w yw oływ ały  odmiany. 
Od XVI. wieku Niemcy wzięły w życiu publicznem na
tchnienia z zewnątrz, myśli samodzielnej, młodej nie po
stawiły; obce usiłowania znajdowały tu stosownie w ię
kszy lub mniejszy odgłos, ale uniesienia miejscowe cichły, 
ginęła jedność i początkowanie w wielkich robotach lu
dzkości. — Dotąd w ypadkom  i myśli Eeuropejskiej p rze
wodniczą narody katolickie: Francya, W łochy, Polska,
od nich mimo niechęci zastarzałych czerpią ludy natchnie
nia, które w  protestantyzmie z a g a s ły ; może chwilowa o- 
bojętność ogarnąć narody katolickie, ale przeszłość cała 
i podania namaściły je  niezatartym sakramentem, który 
czerstwość utrzymuje. — Polska wykreślona z karty po
litycznej najgłośniejszym jest przykładem siły, wiary i na-



—  342  —

rodowości, o k tórą  odbijają się bezskutecznie wszystkie 
pociski gwałtów i niesprawiedliwości dawnych i obecnych; 
do Polski wyciąga też dłonie każdy w schodzący  ruch 
poważny europejski. —

Dziś niesłusznie urągają  niektórzy publicyści niemieccy, 
nad słabością tronu Ludwika Filipa; zapominają oni, że przy
kład Francyi zmienił w nich życie polityczne czterdziestu 
milionów ziomków, przekształcił stosunki trzydziestu kil
ku tronów do ludów podwładnych —  Rewolucya Lu
towa we Francyi. jak  każdy ważny w y p a d e k , znalazła 
przygotowane urnysiy Niemców, krótki przegląd najbliż 
szych wydarzeń politycznych w Niemczech przedmiot w y
jaśni. —

Pierwsze obudzenie z uśpienia politycznego, sp row a
dziła rewolucya francuzka 1789 r . ; na wstępie powitało 
ją  współczucie ludzi w'ysokicb, że wymienimy tu Górresa, 
którzy upatrywali w niej zwycięztwo wolności i odmianę 
niepodobnego stanu rzeczy i towarzystwa. —  Ale w y
padki późniejsze odwróciły  od niej serca, a kiedy zwy- 
cięzki oręż francuzki dotkliwe i głębokie Niemcom zadał 
ciosy, w tedy  miejsce dobrych  usposobień zajęły narodo
we nienawiści. —  Epoka tak liczna w  materyalne klę
ski, niezmierne przyniosła korzyści we względzie obu
dzenia ducha i jedności plemiennej, po raz pierwszy od 
reformacyi ludy i panujący otoczyli wspólnie znaki na
rodow e w obronie niezawisłości. —  Prócz ojczystego 
zapału lud zagrzewały  obietnice przyszłych swobód. —

Po wojnach Napoleona, świeży przykład uczucie bez
pieczeństwa i obudzonej narodowości wskazało potrzebę 
bliższego zjednoczenia. —  Początkowo niezmierna wię
kszość rządów  w latach 1814  i 18 1 5  objawiłą chęć u- 
tworzenia reprezentacyi narodowej przy sejmie frakfurt- 
skim; ludzie, jak  Stein w Prusach widoki te podzielali; 
ale w  krotce zasady  innej polityki przemogły, kongres 
wiedeński wystawił związek niemiecki, ale panujących 
tylko; w budowie nowej naród nie otrzymał udziału. —  
Był to s tan  rzeczy stojący nawet w sprzeczności z kształ
tem politycznym pojedyńczych państw; kiedy w  południo-
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w ych Niem czech ustaliły się pew ne form y konstytucyj
nych Monarchii, k iedy  w państw ach, w których panują
cy  żadnych ograniczeń nie znali, by ły  przynajm niej zbio
ry  prow incyonalne posłów  do sejmu frankfurtskiego, pe- 
tycyonow anie naw et w skutek  późniejszych ograniczeń, 
wzbronionem  było. —  Z tej niezmiernej w yłączności 
sejmu zw iązkow ego w yniknąć musiało, że na nim ksią
żęta przeprow adzali zasady, k tóre w  szczegółow ych pań
stw ach dla istn iejących rękojm i ludow ych, nie znajdow a
ły przystępu, — a sejm  frankfurtski m usiał stanąć w sprze
czności z każdem  żyw szem  uczuciem sw obody i potrze
bami tow arzystw a. —  Św ietny zapał, k tóry  przew odni
czył wojnom z F rancyą skończył się oszukaniem ludów, 
korzyści ze zw ycięztw a sp łynęły  w yłącznie na panują
cych ; upadek Napoleona by ł w  Niemczech zarazem  
p rzegraną  myśli, k tóra go na jaśn ią  wyniosła. — Nawet 
sztuczna jedność, k tó rą  kongres w iedeński ustanowił, 
w tym  stanie rzeczy tylko odrazę w zbudzać m ogła. — 
Jedności rzeczyw istej opartej na rów nem  upraw nieniu u- 
czestników związku nigdy nie b y ło ; państw a południo
w ych Niemiec, k tóre  pod w pływ em  Francyi najw ięcej o- 
kazyw ały  skłonności do koniecznych u lepszeń , na sejm ie 
p raw ie głosu nie miały. —  W cześnie bardzo Austrya i 
P rusy  potrafiły  usunąć z sejm u ludzi liberalnej opozycyi, 
k tóra  w  gronie swojem liczyła Pana W angenheim  w iirten- 
bergskiego posła, Pana Aretin baw arskiego, L epel, Roth, 
Harnier i kilku innych; zastąpiono ich  pow oli posłuszne- 
mi widokom Austryi i Prus. —  Dw a te państw a naj
bardziej cofnięte na drodze politycznych reform  rządziły  
na sejm ie; a z tych dw óch jeszcze Austrya znakom itą 
zręcznością rząd ząceg o  m inistra, w ytrw ałością w p rze
prow adzaniu p rzy jętego  kierunku działania, wreszcie zna
czeniem  historycznem  zw ierzchnictw o otrzym ała. — Sejm 
frankfurtski z pow ołania sw ego m ający przedstaw iać zje
dnoczenie narodow e Niemiec, zszedł do znaczenia posłu
sznego organu niemoralnój i w stecznej polityki. — P ru 
sy pomimo w spółzaw odnictw a z A ustryą pom agały jej 
zaw sze, gdzie szło o staw ienie oporu dom aganiom ; u-
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miały tylko osuwać się od pozorów przewodniczenia od
działaniu. — Państwa drugiego i trzeciego rzędu południo
wych Niemiec, w pierwszych latach trwania związku, (1817 
— 1823) zamyślały o ścisłem połączeniu między sobą, 
dla zapewnienia swobód i niezależności przed pochłania
jącym  wpływem dwóch naczelnych mocarstw; znany 
jest w i tym względzie ogłoszony pomysł Lindnera urzę
dnika wiirtembergskiego. —  Myśl ta jednak w gruncie 
niepatryotyczna; bo prowadząca do większego jeszcze 
rozdziału, nie mogła być przeprowadzoną dla licznych 
trudności i oporu a częściej niezgody samych panujących. 
Ustawa końcowa wiedeńska (Wiener-Schiusakte) 1820 r. 
zbliżyła książąt, i wiele trudności ułagodziła, zostały je 
dnak zawsze podejrzliwość i niechęć, które dotąd odzy
wają się jeszcze. —  Dodajmy do tego, współzawodni
ctwo Austryi i Prus, dotkliwe drażnienie ludu w żywszych 
jego uczuciach, a pojmiemy łatwo jak słabe spójnie łą 
czyły związek niemiecki.

Jedność niemiecka była jednak dążeniem przedsta- 
wiającem zbyt wiele korzyści i siły książętom, aby ją  od
rzucić mieli. —  Z ląd też rządy chętnie wyzywały wie
ki dawne. —  Zachęta czekała badaczy przeszłości 
a w zapale wznawiano pamiątki dzielniejszych czasów Ar- 
miniusza i Rzymian. —  Zwyczaje Germańskie, miniona 
jedność i rycerskość, ale zarazem powolność i posłuszeń
stwo ludów przypadały do widoków panujących. — Myśl 
ta występowała w poezyach króla bawarskiego, później 
w mowach panującego króla pruskiego, w Walchalli nie
mieckiej. —  A jak nauka szperaczów widziała wszędzie 
Gotów i Germanów i usprawiedliwiać musiała gwałty za
borów , tak z upodobaniem przywłaszczano sobie chwały 
obce. — Starano się o utrzymanie jedności narodowój, 
ale stanowić o niej mieli bezwzględnie rządzący, jeśli 
zaś poddani wystąpili z domaganiami stanowczych ulep
szeń, wtedy panujący wynosili potrzebę powolnych od
mian opartych na historycznej zasadzie. — Najlepiej 
z nich usposobieni widzieli wzór w Anglii, ale zapomi
nali, że w Niemczech nic stopniowego ale ciągłego po-
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stępu dawno zerw aną została i że wielki odstęp zapełnić 
należało śmiałą reformą; inaczej rozwój ten historyczny 
by ł  tylko poetycznym narkotykiem dla podwładnych, 
śmiesznem ubieganiem się za stanem rzeczy, którego do
pełniające warunki wieki mgłą swoją okryły.

Jednostajność całej tej epoki do rewolucyi marcowych, 
przerywały  chwilowo ważniejsze wypadki, najznakomit
szym jes t  wprowadzenie związku celnego ( 1 8 3 1 — 1836); 
połączenie to jednak handlowe z natury swojej nie mo
gło stworzyć śmiałego zlania narodowości, opartego na 
wspólności życia w w yższych jego w arunkach; usiłowa
nia spotkały oprócz tego opór ze strony Austryi, która 
nie bez przyczyny widziała w nich przeciwstawienie jej 
powadze. Podobny do powyższego miały cel starania 
wprowadzenia jednostajnej monety, a w najbliższych cza
sach ogólnego prawa wekslowego i pocztowego. W stą
pienie krl. prusk. n a t ro n  obiecywało odm iany; rzeczywiście 
poruszono zadanie jedności niemie< kićj, ale dla braku 
energii w domaganiach, usiłowania owocu nie przyniosły. 
Z ogłoszonego obecnie pisma jenerała  Radowitz 1) widać, 
że król pruski już 1840  r. p ragnął przekształcenia związ
k u ,  żądania swoje powtarzał w  1845  i 1847  r., w o- 
statnim tym  roku wezwał p. Radowitz do skreślenia pro
jektu; w nim zwrocono uw agę na ulepszenie obrony ze- 
wnętrznćj, ustanowienie sądu związkowego, w prow adze
nie jednakowego prawa karnego , handlowego, wekslo
wego, zniesienie granic w wewnętrznych stosunkach, 
wreszcie uogólnienie związku celnego i wszystkich z nim 
połączonych instytucyi w przemyśle i handlu. Cenzura 
miała być  zniesiona, a uchwały  sejmu związkowego 
wraz z posiedzeniami drukiem ogłaszane. Król postano
wił naw et, w razie oporu ze strony Austryi, oddzielnie 
lub w połączeniu z drugimi panującymi ulepszenia prze
prowadzić. Co się tyczy wolności druku, już 1846  roku 
rząd  pruski stosowne zrobił kroki przy sejmie związko
wym. Zamierzenie jednak królewskie poszło w odwłokę 
dla zaszłych w ypadków  w  Szwajcaryi i W łoszech; do-

1) D eutschland und Friedrich W ilchelm  IV,
P rzegląd Poznański, —  JX, 45
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piero w  pierwszych dniach Marca wysła ł  król jenerała  
Radowitz do Wiednia; wygotowany przez niego projekt 
miał służyć za podstawę przy porozumieniu gabinetów; 
wystawiono także konieczność zjazdu książąt. Rząd au
striacki przystał na to żądanie ,  w skutek czego zapo
wiedziany został kongres w Dreźnie: ale już było za pó
źno, robotę powolną, a w przeciągu lat poprzednich 
zbyt słabo prow adzoną, zastąpiły rewolucye m arcowe; 
w parę tygodni inne stosunki nastały. Tak dobre  chęci 
spełzły na niczem, dla braku dzielności i ścisłości wido
ków ; korzystne odmiany w  urządzeniu wojskowóm 
(1841 r.) związku by ły  jedynym  owocem usiłowań. — 
Gdyby rząd  pruski był od początku zajął jasne stano
wisko, a względem szczerości zamiarów opinią oświecił, 
w ciężkich okolicznościach wieleby trudności ułatwionych 
zostało.

Co do reprezentacyi ludu niemieckiego przy sejmie 
frankfuriskim, próżno W elcker w 1814  r. przed utwo
rzeniem jeszcze związku wnioski swoje podawał, a na
stępnie 1831 r  powtórzył w  izbie badeńskiej; żądania 
wszelkie stanowczo odrzucano.

Zwycięztwo jednak widoków rządowych, powoli tyl
ko wprowadzić się dało; w pierwszych latach po kon
gresie wiedeńskim, lud jeszcze nie ochłonął po walce; 
p isarze, co dawniój zagrzewali narodowy zapał przeciw 
najez.izcy, młodzież, związki ochotników, pruski Tugend- 
bund, odpasawszy teraz oręż ,  lub złożywszy na chwilę 
pióro, czekali dopełnienia zobowiązań monarszych —  
Ale spotkali opór silny; parę  lat trwało żwawe ścieranie 
się ludów z panującymi.—  W  drobnych księstwach i po
łudniowych Niemczech, mniej lub więcćj stanowcze ule
pszenia z większą łatwością przeprowadzić się dały. —  
Ustawy i konstytucye: badeńska z 1818. r . , baw arska 
1 8 1 8  r., wyrtem bergska 1819  r., weimarska 1816  r., 
brunszwigska 1 8 2 0 ,  hessen-darmstadtska 1820  hanno- 
w erska  1 8 1 9 ,  nassauska 1 8 1 4 — 1 8 1 8 ,  wreszcie później
sze księstw Saskich z lój epoki pochodzą. — Powyższe
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ustaw y w  rozm aitych stopniach zapew niały ludowi sw o
body polityczne; w  pierw szym  rzędzie  stały  konstytu- 
cye: badeńska , baw arska, w yrteinbergska i w eim ar
ska; p rzy  udzielonych rękojm iach b y ły  widoki wolnego 
postępu. —  Ale dw a głów ne państw a: Austrya i P rusy
żadnych ustąpień zrobić nie chciały , pomimo przyrze
czeń danych  w chwilach niebezbieczeństw a i trzynaste
go artykułu  ustaw y zw iązkow ej, zapew niającego rep re - 
zenlacyą narodow ą, po minionej grozie od porządku  d a 
w nego ustąpić nie chciano; w Prusach ustanow ienie sej
m ów  prow incyonalnych 1823  r. m iały dom aganiom  od
powiedzieć. —  Taki stan rzeczy , jak  i niedostateczne ule
pszenia w południow ych N iem czech i słaba jedność, k tó
rą  przedstaw iał sejm frankfurtski, zadow olnić um ysłów  
nie m ogły. — Od lat kilkudziesięciu obudziła się w  Niemczech 
m yśl połączenia narodow ego, w zm ogły ją  wojny z Frań- 
cy ą , myśl ta szuka dotąd zaspokojenia i cechuje zw rot 
now y piśm iennictwa, nauki i życia politycznego Niemiec. 
Młode pokolenie raźnie w zięło się do p r a c y , w ydobyło  
z zapom nienia legendy  i pieśni daw ne, nauka badaczów  
w ynosiła szacow ne szczątki p raw odaw stw a i zw yczajów  
germ ańskich , miniona św ietność, na cały obraz piękne 
rzucała światło. — W  tym  kierunku odezw ała się litera
tu ra  rom antyczna, niespokojna ale zagrzana w ypadkam i 
m łodzież w tórow ała ojczystym  uniesieniom ; kolory nie
m ieckie by ły  godłam i połączenia. Ale dla czującego to
w arzystw a, przeszłe  wieki służyły  tylko za bodziec do 
czerstw iejszego życia, były  źródłem  uczuć i jedności na
rodow ej, k tórą  ustalić m iały odpow iadające sw obody.—  
W  tem inaczej jak widzieliśmy m yślały rządy. —  R zeczy
wistość ochłody nie przynosiła ; zew sząd też podniosły 
się g łosy za  odm iennym  porządkiem  rzeczy , w  piśmien
nictwie trzym ali pióro: pełen  zapału  Gorres, Borne, W el- 
cker, Oken, Jabn, Rotteck, Arndt i tylu innych; w izbach 
południow ych Niemiec obudziła !się wielka czynność. — 
N aprzeciw  tych usposobień rządy  czekały tylko > sposo
bnej chwili, aby przygotow ane ograniczenia p rzeprow a
dzić. — W  czasach niepew nego przygotow ania, każde
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nierozsądne i gwałtowne wystąpienie podaje broń nie
chętnym, widok ten powtarza się dzisiaj w Niemczech; 
w tedy  uroczystość na W artburgu (1817) i zabicie Kotze- 
buego (1819) by ły  pożądanym  dla reakcyi wypadkiem-

Niezwłocznie przyszły  ustawy karlsbadzkie z 20go 
Września 1819  r. i dały postanowieniom sejmu frankfurt- 
skiego siłę obowięzującą nawet w  stosunkach w ew nętrz
nych pojedynczych państw związku.

W prowadzono cenzurę na pisma czasowe i dzieła 
mniejszej objętości, ustanowiono surowy nadzór nad uni
wersytetam i, a w  wychowaniu umysły młode starannie 
oderwano od żyjącej obecności.

W  Moguncyi zaprowadzona zwierzchnia komisya ś led
cza (1819  — 1828  r.) z ca łą  energią  wystąpiła przeciw 
związkom, mianowicie studenckim, które od 1 8 1 7  roku 
ogólne miały upowszechnienie; użyto wielkiej surowości, 
gdzie wyrozumiałość i umiarkowanie środków b y łyby  od
powiedziały wymaganiom porządku i w ystarczyły  dla 
zwrócenia młodzieży do właściwego powołania wieku. 
Szybki b y ł  postęp w  przyjętym przez rządy  kierunku; 
naw et król w yrtembergski 1819 r. zniósł wolność druku 
zapewnioną ustawą 1 8 1 7  r., Prusy  urządziły się na sto
pę  militarną, b iurokracya z całą wyłącznością osobnego 
ciała gnębiła wszelkie poruszenia narodowych uczuć i swo
bodę stosunków. Aby wolniej odetchnąć, musiała myśl 
i dzielność zajść u s łabszych do najbliższych potrzeb po
wszedniego życia, pójść drogą  materyalnych korzyści, 
lub rzucić się w  drugą ostateczność , w krainę niedości- 
głój spekulacyi bez ciepła życia i owoców zastosowania. 
Niezmiernie także szkodliwem było postanowienie sejmu 
frankfurtskiego 1824  r.: aby  odtąd posiedzeń i uchwał 
swoich nie ogłaszać drukiem; tym sposobem sejm pozbył 
się powagi opinii, która jedynie jeszcze umiarkować go 
m ogła, dowodził, jak  przyjęta polityka światła dziennego 
w ytrzym ać nie może.

Następne lat dziesięć od 1830  — 1840  są  dalszym 
ciągiem poprzednich i tójże samej historyi, która obecnie 
w  pełności się rozwija. Jestto szamotanie się ducha w dą-
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żeniu do jedności i sw obody, zap a ł dla życia i stosun
ków  starych , którym  brakuje rzeczy najgłówniejszej, za
sady, k tóra  je  ożyw iała, obudzenie chwilowe polityczne 
i rów nie prędk i upadek. Pasm o dziejów i podania wi
docznie przerw ane zostało , jeśli p rzeszłość urokiem  swoim 
um ysły  pociąga, to protestantyzm  i racyonalizm  potępiać 
go m uszą i o w łasnych  siłach szukają now ych p ryncy 
piów. Ale dotąd myśl żadna siły  i jedności narodow ej 
sprow adzić nie m ogła , je s t m iędzy historyą a stanem 
obecnym  w aśń nieubłagana, ztąd też znużenie tak  prędko 
w Niem czech po każdem  wysileniu następu je , ztąd także 
w ynika poniewolne posłuszeństw o obcym  popędom  k ra
jów  katolickich. Myśl p ro testancka dobija się przyszłości, 
ale poruszenie każde rzeczyw istej siły u tw orzyć nie mo
że i Niemcy w racają  znowu do mozolnej p racy  um ysło
w ej, k tó ra  w końcu w iększe jeszcze rozdw ojenie w ido
ków  sprow adza. Dzieje protestantyzm u przedstaw iają od 
lat kilkudziesięciu obraz szybkiego rozkładu , bo rozprzę- 
żaniem  nazw ać m usim y zupełną  obojętność religijną, ne- 
gacyą  w filozofii, pojawienie się Lichtfreundów  i tylu in
nych sek t, reform ę króla pruskiego W ilhelma 111., która 
w rzeczach sumienia tak w ygodnie przeprow adzić się 
dała. Racyonalizm heglow ski ostatnie także już w yrzekł 
s łow o , w ynosząc do najw yższej potęgi rozum ną jed n o 
stkę przyszedł w Feuerbachu  i S trausie do całkow itego 
odrzucenia pow szechnej religii, a w  Stirnerze i Rugem 
do kosmopolityzmu i zaprzeczenia ludzkości. Tym cza
sem katolicyzm  coraz w iększej nabiera powagi w Niem
czech; ow iany z razu sąsiednim  duchem , uciem iężony 
w krajach  p ro testanckich , albo przytłum iony na czas 
krótki przebiegłością polityki m ógł w ydać chwilowo 
Józefinizm w Austryi, Herm ezyanizm  nad Renem, i mimo 
woli służyć za narzędzie w  Rawaryi. Ale żyjący w  lu
dzie , jak  obudził się za N apoleona, tak znalazł godnych 
przedstaw icieli w episkopacie nadreńskim , w  szkole ra- 
cyonalnej praw ow iernej Pabsta i G iinthera, w Mohlerze, 
G órresie, Philippsie, Dóllingerze i innych.
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Rewolucya lipcowa i powstanie listopadowe zeelek- 
tryzowaly Niemcy; Saksonia, Hessen-Kassel, Brunszwig, 
Altenburg wymogły u panujących ważne ustąpienia; S a 
ksonia, jak  na ów czas, dosyć obszerną konstytucyę. Ale 
po upadku Warszawy, kiedy Austrya i P rusy  zabezpie
czone zostały w granicach swoich, tern silniej nastąpiło 
oddziałanie.

Już uchwała sejmu frankfurtskfego z 2 7  Październi
ka 1831 r. zabroniła przesyłania adresów  do sejmu, — 
a z 10 Listopada wzywała rząd y  do wypełnienia po 
stanowień karlsbadzkich. —  Pośród w ypadków  poprze
dnich wolność druku w południowych Niemczech zna
cznej nabrała pow agi,  ogłoszone w tym względzie p ra 
wo Badeńskie 1831 r. nic nie zostawiało do życzenia; 
korzystali z tej wolności pisarze; pisma i dzienniki Rot- 
tecka, W elckera. Wirtha, Stromeiera etc. z zupełną pra
wie odezwały się sw obodą; — i republikanizm znalazł 
swoich zwolenników; prócz tego izby w Badeńskiem, 
w Bawaryi, W yrtem bergu  i innych drobnych państwach 
ożywione były  najlepszem dążeniem ustalenia obszer
niejszego porządku wolności. —  Przeciw temu kierunko
wi najsilniej wystąpiła reakcya  —- Austrya, jak  zwykle, 
przewodniczyła oddziałaniu; Prusy  pomagały widokom 
gabinetu Wiedeńskiego, który i króla bawarskiego przy
swoić potrafił. — Teraz znowu jak  poprzednio, uroczy
stość w Hambach (1832) i w ybuch w Frankfurcie (1833) 
ośmieliły reakcyą  i wywołały  ustawy z 1332  i 1834.r.

Już 1832. r. sejm frankfurtski otwarcie zamiary sw o
je  objawił, uchw ały  z 28 Czerwca, 5 Lipca, 2 7  P a 
ździernika w kładały  na panujących obowiązek odrzuca
nia wszelkich wniosków', któreby wyłączność ich władzy 
ograniczały; wzbroniono izbom odmawiania podatków; u- 
rządzenia pojedyńczych państw nie miały być w sprze
czności z zasadami związku, w przeciwnym razie sejm 
ma prawTo je  znosić, np. wolność druku w ks. Badeń
skiem, wolności dyskusyi w izbach winny rządy  granice 
położyć, zgromadzenia, uroczystości ludu, noszenie cho
rągwi, kolorów zakazanem zostało. —  Rządy z obowię-
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żują się do ścisłego dozoru nad poddanemi i rychłej po
mocy w razie zaburzeń. — Na pisma krajowe i zagra
niczne surową ustanowiono cenzurę; przepisy względem 
uniwersytetów bardziej jeszcze obostrzono. —  Wojska 
stały w pogotowiu, aby w razie oporu pomniejszych rzą
dów, mianowicie badeńskiego, siłą wykonanie postano
wień zapwenić. — Ustawy frankfurtskie wywołały głę
bokie wzburzenie w  Niemczech, ale do stawienia oporu 
nie było dostatecznego przygotowania umysłów, ani od
powiedniej energii. —  Rząd Badeński zniósł 1832 r. 
wolność druku; w Bawaryi, Hessen-Darmstadt i innych 
już poprzednio ograniczenia wprowadzono. —  W Austryi, 
Prusach, Bawaryi, ks. Nassau, Kurhessen, Hessen-Darmstadt 
prześladowano systematycznie ludzi śmielój ze zdaniem 
występujących i wszelkie dążenia do lepszego stanu rze
czy, —  dzienniki gwałtownie zawieszano, redaktorów po
woływano do surowćj odpowiedzialności, więzienia nie 
były próżne. —  Tylko w  ks. Badeńskiem, Wyrtembergu 
i Saksoni większą wyrozumiałość zachowano. — Na
stępne lata by ły  dalszym ciągiem przyjętego kierunku; 
1834 r. w skutek narady ministeryalnej w Wiedniu (Schluss- 
protokoll der Wiener Ministerialconferenz) nowe ograni
czenia przygotowane zostały w duchu większej jeszcze 
wyłączności niż poprzednio z 1832. —

Na tój drodze stanąwszy rządy, odpowiednie czyny 
w yw oła ły; —  1837 r. król Hannowerski zniósł gwał
townie konstytucyą udzieloną 1833 r.; stawiający o- 
pór czynowi samowoli byli przedmiotem prześladowania. 
K ról Pruski w ięził arcybiskupa Kolońskiego i Gnieźnień
skiego, a wśród takiego stanu rzeczy niezapomniano 
o ucisku narodowości obcych w krajach polskich, w ło
skich i sławiańskich. —  Wstąpienie króla pruskiego W il
helma IV, który obietnic ojca dopełnić zamyślał wprowa
dziło większą łagodność w stosunkach, ale nadzieje sta
nowczych odmian zawiedzione zostały; wszędzie jednak 
kilkanaście lat pokoju i śródków zachowawczych tak za
spokoiły rządy, że o wiele od dawnój surowości ustą
piono. Ale rok 1846 dał przykład niesłychanego czynu
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rzezi galicyjskich i zaboru Krakowa, a 1 8 4 7  zajęciaFer 
ra ry  i posępnej polityki w sprawach włoskich; — b \ ł y  
to ostatnie podboje Austryi, poślednie krw aw e stygma 
systematu Metternicha, po których śmierć nastąpić musi.

W  ostatnich latach od wstąpienia na tron króla p ru
skiego silniej znowu odezwała się myśl jedności. —  Za
miana widoków na drodze prywatnych zjazdów urządzić 
się dała. W  tym względzie pierwszy popęd, jak zwykle, 
wyszedł z południowych Niemiec, w szczególności zks ię -  
stwa Badeńskiego od członków opozycyi Welckera i Jtz- 
steina. Pierwsze tego rodzaju zebranie nastąpiło w 1 839 
roku, na wezwanie Badeńczyków w Hattersheim.—  Zgro
madzenia takie powtarzały się prawie corocznie; prócz 
ks. Badeńskiego najliczniej przedstawiona była  Saksonia, 
liczba jednak  członków nie przenosiła pięćdziesięciu. — 
Miejscem zbiorów byw ał zwykle Lipsk lub Hallgarten 
majętność Jtzstejna. — Charakter tych zjazdów by ł zw y
kle pryw atny , dopiero wypadki 1847  r. dodały śmiało
ści stronnictwu liberalnemu; w tymże roku na jesień od
byty  zjazd w  Heppenheim. zdnł w dziennikach sprawę 
z czynności swoich; konieczność ściślejszej jedności i r e 
form zewnętrznych zajmowała gorąco umysły. — Zgro
madzenie w Heppenheim było wstępem do zjazdu wHej- 
delbergu, z którego wywiązał się obecny parlament frank- 
furtski. —  Usiłowania utworzenia jedności niemieckiej 
przygotowały sobie w narodzie oddzielną drogę do celu, 
k tórego polityka wskazać nie mogła, dla niechęci lub 
niedołęztwa. — Z pism czasowych gazeta hejdelbergska 
miała natenczas je d n ą  zasługę, że zadania niemieckie ży
wo poruszała.

Jeśli brak  swobód politycznych tak wiele zostawiał 
do życzenia, to w zakresie administracyi, bogactw a k ra 
jowego bardzo wiele, miano wacie w Prusach, zrobiono; 
urządzenia miejskie, stosunków w łościańskich , wojska, są  
n iezaprzeczoną zaletą ówczesnego rządu ;  oświata zna
cznie postąpiła, lubo zwykle w  kierunku nie odpow iada
jącym  wymaganiom czasu, w życiu utrzymały się zwy
czaje praw ności.—  Materyalny by t  podniósł się znacznie,



—  353  —

temu kierunkowi pomagały rządy; ale zepsucie, mianowi
cie po stolicach, gangrenowało społeczeństwo, za niem 
szedł nierozłączony upadek dzielności charakteru, nie- 
czułość, samolubstwo, które tóm silniej ogarniało towa
rzystwo, że ndigia nie udzielała ciepła, od rdzy serca 
nie chroniła, wreszcie że nie było życia politycznego.— 
Przeciwnie polityka Austryi panująca w Niemczech, da
wała przykład złego. -  Jeśli dotąd starają się niektórzy, 
ów kierunek trudnością położenia Austryi tłomaczyć, to 
wzgląd ten , nie upoważniał do zaparcia się zasad godziwo- 
ści i sumienia, które rychlej lub później, tern gwałto
wniejsze gotuje odmiany.

W stosunkach zewnętrznych powolność widokom 
Rosyi i niechęć dla Francy i. cechowała gabinety.

Tym czasem powoli wyrabiały się opinie, zebrania 
prywatne, o których wspomnieliśmy wyżej, zaznajomiły 
ludzi z sobą, oświata dawała poznać potrzebę innego 
porządku rzeczy, kwesty a Szlezwigu, patent 3 Lutego, 
sejm berliński, następnie wypadki we Włoszech, Szwaj- 
caryi, Danii, widok opozycyi francuzkiej ożywiły umysły; 
nawet w Austryi, stany w Węgrzech i Czechach p r/y -  
końcu 1847 r. opór i żądania stawiać zaczęły. Wy
stąpienia w Galicyi i Włoszech były niepowetowanym 
ciosem dla dawnego systematu —  W Monachium poni
żenie dworu, wywołało w pierwszych dniach Lutego 
znane wypadki; zdarzenia podobne wśród burzliwych 
okoliczności zdzierają ostatki uroku i powagi w czasach, 
w których siła moralna i energia nieskazitelności są głó
wną podporą władzy. — W południowych Niemczech 
znowu ruch ku lepszej przyszłości najsilniej wystąpił, 
mianowicie w badeńskiej izbie deputowanych: wolność
druku, sądy przysięgłych, wolność rękodzielnicza, nowe 
zasady podatkowania, ograniczenie policyi, zmiana taryf, 
były przedmiotem bardzo ożywionych sporów. Kwestya 
fabryk w Karlsruhe, Ettlingen, Waghausel wyniosła na 
jaw zdanie nowe względem przyszłości fabryk i ulżenia 
stanu klasy robotniczej,; —  23 Lutego izba niższa osą
dziła ministra spraw wewnętrznych na zwrócenie kosz-

Przegląd P oznański, — IX. <6
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tów  cenzury. W  debatach w ystępow ali ludzie liberal
nych w idoków , znani obecnie z posiedzeń parlam entu 
frankfurtskiego: Soiron, W elcker, B asserm ann, Mathy,
Jtzste in , M ittermajer i wielu innych. —  Bardzo w ażny był 
w niosek Basserm ana z 5 Lutego w celu uproszenia 
księcia, aby  za przyczynieniem  się jego  przez w prow a
dzenie reprezentacyi ludu niem ieckiego przy  sejmie frank- 
furtskim dojść do wspólnego praw odaw stw a i jednych  
urządzeń narodow ych. — W niosek ten, roztrząsany 12go 
i następnie z zapałem , znalazł odgłos w całych  N iem czech; 
było  to po latach kilkunastu, pierw sze publiczne w yrze
czenie daw no tkw iącej myśli. —  W spółcześnie w Stutt- 
gardzie i innych m iejscach południow ych Niemiec w ido
cznie obudziło się życie, ale p rzy  braku żywości i za
pału nader powolnie b y łoby  postąpiło w'ielkie zadanie 
niem ieckie; z zew nątrz m usiała p rzy jść  pobudka.

P rzy  tem  usposobieniu um ysłów , w ybuchło pow sta
nie w  P aryżu , nie dziw , że w ypadek  tak nagły  i nie
zm ierny, niemniej stanow cze w yw ołał w ypadki. Naród 
niem iecki, obrażany ciągle w dw óch najżyw szych uczu
ciach sw obody i narodow ości, w tę też stronę sk iero
w ać m usiał całe  natężenie usiłow ań; rew olucye m arcow e 
są  początkiem  ich urzeczyw istnienia w porządku w olno
ści i jedności n a ro d o w e j; — inne uczucia nie przeniknę
ły  jeszcze tow arzystw a, egoizm czeka w  przyszłości m o
że cios n o w y .—  Pow yższe cechy  odróżniają ruchy  w Niem
czech od rew olucyi w  P aryżu , gdzie zadanie tow arzy
skie przem aga nad  politycznćm , w  Niem czech zaś p ier
w sze dopiero  czoło w ychylać zaczyna.

N ajciekawszym  i najpow ażniejszym  objaw em  bliskich 
w strząśn ięć w N iem czech są  początki narodow ego p o 
łączen ia ; jaki kształt przyjmie, jak się ułożą" stosunki, tru
dno dotąd  przew idzieć; zdaje się, że obecna droga wiele 
napotka trudności, na liczne natrali odstępstw a plemienne, 
ale w ypadki już tak daleko zaszły, że now y organizm 
staje się koniecznością; czyn zaś w  sobie je s t pow ażnem  
zjawiskiem kupienia się narodowości, siły  przyciągającej 
pochodzenia, k tóra  w  E uropie całej now y stan rzeczy
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sprowadzić musi, wreszcie znakomitem zwycięztwem na 
drodze zasad i opinii publicznej. W zawikłaniu ogólnem 
wypadków zbyt drobiazgowe przewidywanie najczęściej 
do mylnych prowadzi wniosków, proste opowiedzenie sto- 
sowniejszśm bywa. Z góry jednak oświadczyć musimy, 
że zastanawiając się nad usiłowaniami przy budowaniu 
jedności niemieckiej nie możemy spuścić z uwagi, że re- 
wolucye marcowe, pomimo całej natarczywości, zatrzyma
ły dawne władze, a z niemi nierozłączne ich p raw a, nie 
zniosły także odcieni pojedynczych narodowości; zapa
trywanie od tego zjawiska odstąpić nie może.

Wspomnieliśmy wyżej o wniosku Bassermana; z re- 
wolucyą francuzką zewsząd podobne odezwały się głosy, 
w Hessen-Darmsztadtskiej izbie deputowanych Henryk 
Gagern podał 29 Lutego wniosek bardziej jeszcze sta
nowczy; ze wszystkich stron prośby, pokryte licznemi 
podpisami, tej treści przychodziły: z Mannheimu 27 
z Stuttgartu 29 i t. p. Następnie obok domagań prze
tworu wewnętrznego w południowych Niemczech, sta
wiano konieczność parlamentu w Frankfurcie. Ale Au- 
strya i Prusy nie uległy jeszcze ruchowi, dla dworów 
drugiego i trzeciego rzędu inicyatywa bywała trudna; 
odezwa sejmu związkowego z 1 go Marca wzywała do 
jedności i zgody, ale widoków na przyszłość nie stawiała. 
Okoliczności jednak były nagłe, obudzenie życia na po
łudniu silne, gorącą chęć zjednoczenia wzmagała jeszcze 
obawa zaczepki ze strony Francyi; w tym stanie rzeczy 
Badeńczycy postawili krok pierwszy do obecnego parla
mentu, wezwali ludzi znajomych z dawniejszych zgromadzeń 
na zjazd do Heidelbergu. Powołani, w większej części 
członkowie izb, stanęli dnia 5 Marca w liczbie pięćdzie
sięciu i jeden. (1) Przedmiotem narady było obmyślenie 
środków bezpieczeństwa przed obawą zaborów Francyi 
i zwołanie parlamentu niemieckiego. Zebrani oświadczy
li, że wzywają panujących do urządzenia reprezentacyi

1) Z Baden 21, W ii r te rab e rg u  9, Hessy, 6, Baw aryi  S, N adreńsk ich  
p ro w in c y i  4, Nassau 2, F ra n k fu r tu  2, D arm sz tad tu  1, A us try i  1.
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narodowćj i rych łego  przysłania ludzi ogólnego zaufania, 
że w imieniu godności narodowej odpychają  myśl wszel
k ą  interwencyi dla przytłumienia nowego porządku wol
ności we Francyi, p ragną  owszem uznania go, chcą, aby 
obrona Niemiec wyszła z jedności i męztwa narodu, a 
nie z związku z Rosyą. Zgromadzenie obrało komisyą 
złożoną z siedmiu członków (Siebener-Auschuss), której p o 
wierzyło wygotowanie planu reprezentancyi narodowej, 
i zwołanie przygotowawczego parlamentu. Stosownie do 
tego komitet w ezw ał 1 2go Marca członków  wszystkich 
izb niemieckich i innych zaszczytnie znanych rodaków, 
aby się zgromadzili we Frankfurcie 3 0go Marca; w P ru 
sach ponieważ sejm miejscowy zwołany został ' na 2go 
Kwietnia, w edług  drugiej odezwy komitetu z 22go Marca, 
zgromadzenia deputowanych miejskich miały z swojego 
grona w ysłać reprezentantów  na dzień naznaczony do 
Frankfurtu Tak powstał parlament przygotowawczy 
Frankfurtski. Zastanawiając się nad tym wypadkiem 
wyznać trzeba, że przy podobnych  okolicznościach krok 
był odważny, uczucia poruszające, zaszczytne. Nie zapo
minajmy, że to wszystko działo się przed powstaniem 
w Berlinie i Wiedniu, które  nasuwające się trudności uła
godziło. Zebrani jasno żądania postawili, określili sta
nowisko Niemiec do zagranicy  z wyrażeniem szacunku 
dla wolności obcych, zrywali z związkami przeszłości, 
które  b y ły  ujemnością sw obody; domagania od rządów  
b y ły  koniecznością postępu, stanowczo ale umiarkowane; 
by ła  wiara, śmiałość w robocie. Słusznie bardzo wzy
wano do poruzumienia ludzi, którzy poprzednio stawali 
w  obec rządów  jako w ysłańcy narodu, w  ten  sposób 
zebranie  stawało się organem, o ile możności, rzeczywi
stym, prawnym  nowych potrzeb niemieckich, nie zrywało 
od razu z przeszłością. Poważnem jest zjawiskiem widok 
pięćdziesięciu ludzi, którzy z ufnością w przyszłość, z wolą 
niesienia usługi zakładają raźnie podwaliny nowej budo
wy, nauczającym przykładem dla wszystkich, jak  każde 
poprzednie łączenie się ludzi w szczerej p racy  znajduje 
czas, w którym owoce przynosi. Tymczasem żądania ze-
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brania Heidelbergskiego znalazły nawet odgłos u niektó
rych rządów południowych Niemiec, w Badeńskiem, Nas
sau, W yrtembergu; panujący sami ujrzeli konieczność od
miennego stanu rzeczy, król W yrtem bergski radził nawet 
podobno obrać jednego naczelnika i wskazywał króla 
pruskiego, zamyślano o zjeździe dla wspólnego naradze
nia się w Berlinie. Te wstępne jednak usiłowania szły 
drogą gabinetów, światła dotąd o nich nie ma. Dopiero 
król pruski w patencie z l i g o  Marca wyraźnie oświad
czył się o uczynionych krokach dla zebrania książąt i 
odmiany zasad związku; na miejsce zbioru naznaczone 
było Drezno. I sejm rzeszy niemieckiej obudziły wy
padki; niezwłocznie zwrócił uwagę na przygotowania 
obrony, 9go i 20go Marca stanowił o spól nych znakach 
i kolorach tak w cywilnych jak wojennych stosunkach; 
dawny orzeł państwa i kolory czarny, czerwony i złoty 
przyjęte zostały. W reszcie co najważniejsze sejm uznał 
potrzebę przekształcenia związku, a cm jąc cały ciężar 
nie miłej przeszłości, wezwał rządy przez uchwałę z 10 
Marca, aby przysłały mu do pomocy^ludzi ogólnego zau
fania; siedemnastu w liczbie, według tego jak państwa, 
które miały głos na sejmie w mniejszej radzie. Co do 
zewnętrznych stosunków rządy odrzuciły myśl wszelką 
interwencyi w sprawach francuzkich, w Bawaryi w sa 
mych początkach Marca król uznał rzeczpospolitą; przy
zwolone reformy w południowych Niemczech robiły ją  
niepodobną; Prusy i Austrya zgodziły się na zachowanie 
ścisłej obojętności.

W tym niepewnym stanie rzeczy wybuchły rewolu- 
cye w Wiedniu i Berlinie, a lem samem dwa największe 
państwa wciągnęte zostały do ruchu niemieckiego, w Ber
linie i Wiedniu powiewały chorągwie niemieckie, obok 
swobód politycznych domagano się ścisłego złączenia 
z resztą rodaków. Już 18go Marca, przed wypadkami 
wieczornemi, król w patencie zwołujący sejm na 2go 
Kwietnia, oświadczał, że pragnie, aby kraj niemiecki ze 
związku państw przemienił się w  państwo związkowe, że do 
tego koniecznem jest porozumienie książąt z ludem, które
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wymaga porządku konstytucyjnego we wszystkich pań
stwach niemieckich, że żąda wojska związkowego pod 
jednym  naczelnikiem, floty niemieckiej, sądu związkowego, 
ogólnego prawa krajowego, uogólnienia związku celnego 
i wolności druku. Tego samego dnia wybuchło powsta
nie; zwycięztwo ludu, stan gorączkow y wym agały  rych- 
lejszego zapobieżenia. Król pruski, k tóry  jak  widać z o- 
głoszeń 14go i i 8go Marca zamyślał o postawieniu Prus 
na czele związku, teraz wśród ogólnej jeszcze trwogi 
p rzed  wkroczeniem Rosyi postanowił śmiałym krokiem 
myśl swoją dalej przeprowadzić; konieczne osłabienie 
Austryi upoważniało nadzieje. Znana je s t  odezwa królew 
ska z 21 go Marca: „do mojego ludu i narodu niemiec
kiego,'1 do którego odwołują się teraz południowe Niem
cy ; w niej mówił król stosując to do wewnętrzych zabu
rzeń i obaw y od sąsiadów: „zbawienie wyniknąć może 
tylko z ścisłego połączenia książąt i ludów pod jednem  
przewodnictwem: to przewodnictwo obejmuję d zisia j na dni
n iebezpieczeństw a  Niemcy zaufaniem mię otoczą ........
przypiąłem  daicne kolory n iem ieckie  Prusy giną odtąd
w Niemczech  Zamyślam dać książętom i stanom nie
mieckim sposobność z  organami sejmu (pruskiego z 2go 
Kwietnia) dla wspólnej zebrać się narody.

Objeżdżając miasto mówił król, że nie jest to uzur- 
p acyą ,  jeśli on czuje się powołanym do ratowania wol
ności i jedności niemieckiej, wspominał, jak  już nieraz 
w historyi niemieckiej podobne widziano w ypadki, że 
w  chwilach grozy jeden  chwytał cugle rządu. — Miał 
inoże król nadzieję obietnicami wielkości zaentuzyazmować 
lud swój i odwieść nieco od w ew nętrznych kłopotów; 
dawne wieki wielkości Niemiec z całym  ich urokiem 
stawały w pamięci. — Ale krok by ł zapóźny; przed 
w ybuchem  postępow anie  takie może b y  łatwiej nie chy
biło c e lu , ale teraz, k iedy wszystkie już państwa wol
ność sobie zd oby ły  w ystąpienie  Prus tak wielkiej nie 
budziło radośc i;  wspominano ze wstrętem  zbyt k rw aw ą  
rewolucyą, ciągłe dążenie do pierwszeństwa, stopę uzb ro 
jen ia  wojennego; przesz łość  też nie daw ała  wielkiej r ę -
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kojmi swobody. —  W  tym względzie mowa przy o tw a r
ciu p ie rw szego  sejmu by ła  klęską, rzucano w niej r ę k a 
wicę przyszłości, zapominając, że m oże przyjść cli wiła, 
k tóra  j ą  gw ałtow nie  podniesie; co gdy  rzeczywiście  na
stąpiło now e w ystąpienie  przypisano  groźnej konieczno
ści. —  Zastanowiwszy się także nad ogłoszeniem kró- 
lew skiem  pojąć można, że draźliwość i obawy obudzić 
mogła. —• Odezwa zamiast upragnionych skutków nie
zm ierne w yw ołała  oburzenie, w Austryi mianowicie ode
zwało się uczucie obrażonego  pierwszeństwa. —  Gazeta 
wiedeńska wystąpiła  z gw ałtow ną protestacyą. —  „Na
ród  niemiecki zna waszą  kr. Mość, pisała gazeta w iedeń 
ska, i jej nie ufa. —  W asza król. Mość zatykasz teraz 
sk rw aw ioną  rę k ą  znamiona niemieckie, które od lat tylu 
b y ły  prześladow ane. — N aród niemiecki cofa się ze w strę 
tem p rzed  tym  królew skim  en tuzyazm em .. —  Chorągwie 
austryackie  zachow ały  do dnia dzisiajszego kolory  n ie 
mieckie na polach bitwy i w śród  burz wszystkich; au- 
stryacki książę  wniósł nad  Renem zdrow ie jedności nie
mieckiej, k iedy  j ą  je szcze  Prusy  prześ ladow ały ; — dom 
Habsburgsk i ma ze sobą b istoryą minionych stuleci i mi
łość ludów, g d y b y  chciał p ierw szeństw o daw ne zatrzy
mać. —  Ale cesarz austryacki uznaje, że tylko za u c h w a 
łą  przedstawicieli ludu niemieckiego w ybór  paść może, 
a o b ó r  ten wolnym b y ć  musi. —  Nie przeciw, lub za j a 
ką  dynas tyą , ale za niezawisłością niemieckiego związku  
składa niniejszem p ro tes tacyą  lud niemiecki przeciw  p rz y 
właszczeniu  czestnego miejsca p rzyw ódzcy  Niemiec. —  
Lud niemiecki zaklina W aszą  kr. Mość, abyś nie rzucał 
nasienia n iezgody, nie znieważał godziny, w której Ber
lin swoich trupów g r z e b ie , po leg łych  za wolność nie
m iecką, za jedność  niemiecką." — Kto z tych silnych 
i namiętnych w yrazów  dziennika pół-urzędowego nie wi
dzi, że w obecne j  p racy  ludów do jedności niemieckiej 
walka o przywództwo, dzieje, wielkich nie stawią trudno
ści. —  Inne dzienniki mniej lub więcej energiczne ogła
sza ły  odezwy, w oskarzaniach przekraczano naw et czę
sto miarę słuszności i przyzwoitości, w  całych Niemczech 
oburzenie było  wielkie, deputacye szły nawet do panu-
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jących , aby  protestować przeciw przyw łaszczen iu .— My
ślimy, że gdyby  król pruski by ł z oświadczeniem swo- 
jóm, ale umiarkowańs/.em, później wystąp ił ,  w ięcej by 
może znalazł odgłosu, ale w ypadki w Niemczech b y ły  
rewolucyą, a nie spokojną reformą; w pierwszych chwilach 
nad chaosem namiętności duch zastanowienia jeszcze  się 
nie unosił, rząd zaś pruski popularnym  być  nie mógł. 
Bądź co bądź  krok monarszy owocu nie przyniósł, już 
2 Kwietnia król i ministerstwo tłómaczyć musieli ode 
zw ę z 21 Marca zapewniając o jej niewinności. — Je 
dność N iemiec pod przewodnictwem  Prus nie udała się, 
Austrya  z położenia swojego i po odepchnięciu Prus 
nic stanowczego przedsięwziąść nie m gła bez napotka
nia równej odrazy  z ich strony; inne państw a nie były 
do tego w sile. -  Z tego braku zgody i ndędzy panu
jącymi i z zawikłania spraw w pojedynczych państwach, 
wyniknąć musiało, że zjazd książąt nie przyszedł do sku
tku, a z nim i porozumienie; tern samem rządy straciły 
zamierzone przewodnictwo w  robocie, która odtąd w ca 
łej pełności przeszła do zgromadzenia ludu. —  Rzecz 
dziwna, sejm frankfurtski, k tóry dotąd u trzym yw ał w y 
łącznie widoki panujących przez wypadki Marcowe prze
ciwną po tęgę  wystawia; został w praw dzie  daw ny  sejm 
rzeszy, ale pow aga jego zgasła zupełnie przed  siłą p a r
lamentu narodowego.

Dnia naznaczonego 31 Marca w dawnej sali c e sa -  
rzów  nastąpiło otwarcie parlamentu przygotowawczego 
w  Frankfurcie; liczba zebranych wynosiła z górą  500(1) .  
Komitet siedmiu mężów Hejdelbergskiego zebrania podał 
zgromadzeniu program  do czynności parlamentu, już w  tym  
programie w yrażano  potrzebę  obrania naczelnika związku

1) D e p u to w a n y c h  z P rus  b y ło  141. A u stry i  2. B a w a r y i  44. H a n -  
n o w e r u  9. W u r te m b e r g u  52. Saksoni i  26. B a d e ń s k ie g o  72 H e s s e n -  
D a r m sz ta d t  84. H e s s e n - H o m b u r g  2. K s ię s tw  Saskich  21. K u rh es sen  
26. Nassau 26, B ru n s zw ik u  5. O ld en burgu  4. S z le z w ig  -  H o lsz ty n u  
7. M ek lem b u r g u  i L ippe  19. Anbalt ,  R eu ss  i  H o h e n z o l le r n  8. Z m iast  

w o ln y c h  26.



361  —

z ministerstwem odpowiedzialnem, senatu pojedynczych 
państw, izby niższój domagano się, a b y  rządy  zrzekły się 
na  korzyść  centralnej władzy dow ództw a nad wojskiem 
i reprezentacyi w stosunkach dyplomatycznych etc. —  
Zgrom adzenie  przedw stępne  ma zwołać dawny sejm rze
szy  wzmocniony ludźmi ogólnego zaufania , co g d y b y  nie 
nastąpiło obecne zgromadzenie winno się zebrać powtór
nie 3 i 4 Maja. —  Przedw stępny  parlament nie wszedł 
jednak  w dyskusyą w zględem przyszłej ustaw y związko- 
wój, ale ograniczył się słusznie na uchwaleniu zasad, na 
jak ich  parlament p raw odaw czy ma być zwołanym. —  
Zgromadzenie tylko cztery posiedzenia odbyło od 31 
Marca do 3 Kwietnia włącznie; p rezydentem  by ł  Mitter- 
m a ie r ,  w ice -p rezyden tam i:  Dahlmann, Itzstein, Robert 
Blum i Jo rdan  z Marburga. —  Na tych posiedzeniach u- 
chwalono co do oborów, że  od 5 0 ,0 0 0  dusz jeden  d e 
putowany w ysłany  będzie, że praw o oborcze  żadnych o- 
graniczeń nie cierpi; jako dow ód ziednoczenia niemieckie
go postanowiono, że deputowany nie potrzebuje należeć 
do państwa, które ma przedstaw iać; zgromadzenie uznało 
zasadę  oborów  bezpośrednich  za właściwą, ale zostawiło 
pojedyńczym państwom  wolność w yboru w  tym wzglę
dzie. Zgromadzenie ob łrao  komitet ciągły z 50 człon
ków  złożony (der Fiinfziger-Auschuss), k tóry  pozostał 
w Frankfurcie do zebrania parlamentu, komitet miał obo
wiązek wejścia w stosunki z sejmem rzeszy, niezależnie 
mu doradzać i wnioski swoje podawać, w razie zaś nie
bezpieczeństw a kraju  obecne zgromadzenie bezwłocznie 
wezwać. Pośrod  tych  krótkich bo czterodniowych roz
p raw  odrysow ały  się jednak  stronnictwa; pytania, czy 
parlament przygotow aw czy ma zająć się ułożeniem p rzy 
szłej konstytucyi, czy zasada oborów bezpośrednich ma 
obowiązywać pojedyńcze państwa, czy zgromadzenie 
obecne ogłosi się za ciągłe (permanent), przez co samo 
sejm związkowy musiałby całkowicie upaść, były przed
miotem niezmiernie żyw ych sporów. Zebrani dali dowód 
umiarkowania, zostawując sejmowi rzeszy władzę dawną, 
odrzucając w niosek przywłaszczenia sobie w ładzy nie-

E rzegiąd P oznańsk i — IX. k l
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ustającej (368 głosów przeciw 143) i inne równie draż
liwe. Podobnie podanie deputowanego Zitz i kilku innych: 
a by  sejm związkowy z a n i m  (bevor) przyjmie na siebie 
spraw ę ustalenia parlamentu usunął ze swojego grona 
ludzi niemiłych i odrzucił wszystkie wolności ścieśniające 
uchwały, p rzyjętem  nie zostało; wyraz zanim zastąpiono 
łagodniejszym g d y  (indem). Postanowienie to wywołało 
niezmierne oburzenie w  ostatecznej lewój; czterdziestu 
do piędziesiętu członków opuściło salę obrad; dwóch czy 
t rzech  z nich spotykamy potem w  znanych rozruchach 
badeńskich. Dla nas  ważną jest uchwała że „zgroma
dzenie ogłasza podz ia ł  Polski za haniebne bezprawie. 
Uznaje świętą powi nność ludu niemieckiego współdzia
łania przy odbudow aniu  Polski i w zyw a rządy, ab y  po
w racającym  bez broni Polakom, wolny przejazd i wedle 
po trzeby  pom ocy  udzieliły.'1 Odezwanie to zostanie dla 
nas n iewzruszonym  wyrokiem, obudzonego w wielkiej 
chwili narodow ego sumienia, będzie świadectwem o ró 
żnicy między głosem sprawiedliwości a rzeczywitością. 
Wielkim dziełom w  pracowniach ludzkości przewodniczy 
zwykle przy wystąpieniu natchnienie, wtedy wyroki są  
głosem słuszności; ale zbyt wcześnie sobkostwo i widoki 
nędznych korzyści odbierają  zwycięztwo szlachetnym 
uniesieniom. Jednem  z najważniejszych postanowień ze
brania było przyjęcie drugiej części wniosku pana Soiron 
że „ułożenie przyszłej konstytucyi jedynie i wyłącznie po- 
zostawionem będzie prawodawczemu parlamentowi, który 
wyjdzie z oborów narodu;" było to uznanie wszechwładz- 
twa ludu. Jakie było usposobienie zgromadzenia, widać 
także z oborów do komitetu pięćdziesięciu; największą 
liczbę głosów otrzymali: Wiesner. Itzstein, Robert Blum, 
Jakoby i inni wszyscy obecnie do mniejszości należący. 
Po tych kilku posiedzeniach i wyznaczeniu komisyi pięć
dziesięciu mężów, która wnet urządziła się i obrała p re 
zydentem  pana Soiron, a zastępcami Roberta Bluma i 
Abegga, parlament przygotowawczy rozwiązał się. Do 
komitetu przybyło  następnie jeszcze sześciu członków 
z Austryi, k tóra  dotąd  przez dwóch tylko na sejmie o-
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b ecn y ch  deputow anych  i w  komisyi przedstaw ianą była. 
Zastanów m y się teraz nad czynnościam i przedw stę
pnego parlam entu. Kiedy zgrom adzenie heidelbergskie 
w zyw ało rządy, aby  urządziły  rep rezen tacyą  narodo
w ą  w  Frankfurcie, widzieliśmy w tern obyw atelskie w y
stąpienie, bo zw ^cięztw o ruchów  m arcow ych jeszcze  nie 
było zapew nione; odezw anie się zebrania nie urzędow - 
nego ale ludzi znanych w  kraju  m ogło siłą  opinii je  
przysp ieszyć, porozum ienie się obszerniejsze w  Frankfur
cie było  także zupełnie stosownem.

Ale teraz  stan rzeczy  się zmienił p rzy  zw ycięztw ie 
rew olucyi w Berlinie i W iedniu; obaw y na p rzyszłość być 
nie mogło, w tedy w  Berlinie i W iedniu nie pruskie, nie 
austryackie ale niem ieckie pow iew ały  chorągw ie. —  Na- 
szem  więc zdaniem  parlam ent przygotow aw czy winien 
b y ł zostawić poruszone zadanie biegow i w ypadków , inne 
w ystąpienie do gorączkow ego położenia nowój draźliwości 
dodaw ało. — Naw et sejm zw iązkow y 30go już M arca 
w ezw ał rządy , aby  zw ołały rep rezen tacyą  narodow ą do 
Frankfurtu; jeśli w skazane środki nie odpow iadały  w szy
stkim życzeniom, to czas by łb y  niehybnie ulepszenia 
w prow adził. —  Zdaje nam  się takżę, że w stępny  p a r
lament, ogłaszając zasadę w szechw ładztw a ludu. p rzekro
czy ł zakres swej w ładzy ; jako zgrom adzenie p ryw atne 
lub klub m ógł to uczynić, ale jeśli rzeczyw iście chciał 
zająć stanowisko przygotow aw czego parlam entu, to do ta 
kiego kroku 1) nie był upoważniony ani ze składu, ani 
ze sposobu zwołania. — Zasada ta utrzym uje się dotąd  
w  Frankfurcie, ale też jest pow odem  zupełnego odoso
bnienia parlam entu, które w zastosowaniu uchw ał najw ię
ksze przedstaw ia trudności. —  Na ten przedm iot w ró
cimy później.

1) Co do  sk ładu  r z e c z y w i ś c i e  m i ę d z y  o b e c n y m i  z n a jd o w a ło  s ię  
w ie lu  d e p u t o w a n y c h  z p o łu d n io w y c h  Niem iec ,  ale  m o ż e  i n ie  mnićj  
p r y  w a ln ą  dro g ą  w e z w a n y c h .  — Z A u s t r y i  d w ó c h  ty lk o  p r z y b y ło .  

W  Prusach zgrom ad zen ia  m ie jsk ie  w y s y ł a ły  d e p u to w a n y c h .  — Bardzo  
wielka  l iczba r e p r e z e n t a n t ó w  p o j e d y n c z y c h  p a ń s tw  p o m im o  w e z w a 
nia w ca le  s ię  n ie  s tawiła .
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Ze swojej strony sejm dawny związkowy powtórzył 
25 Marca wezwania swoje do rządów, aby bez zwłoki 
przysłały mu do pomocy ludzi ogólnego zaufania. — 
W skutek tego już 30 Marca naznaczeni mężowie odbyli 
pierwsze posiedzenie wspólnie z komitetem sejmowym o- 
branym dla przejrzenia konstytucyi (Bundes-revisionsaus- 
schuss); 3 Kwietnia ukonstytuowali się w oddzielne zgro
madzenie (die XVII Vertrauensmaner) i obrali prezyden
tem pana Gagern, wiceprezydentem pana Bassermann. —  
Nastręcza się tu koniecznie pytanie, jakie ci ludzie zajęli 
stanowisko do sejmu rzeszy? Myślą początkową Bundes
tagu i rządów było: wśród trudnych okoliczności i upa
dku moralnego sejmu w opinii powszechnej, wesprzeć go 
ludźmi znakomitymi nauką i zaufaniem narodu, mianowicie 
co do zasad przyszłej konstytucyi, odezwa z \ 0 Marca 
to stanowisko oznaczała; mieli oni oddzielnie jako osobne 
zgromadzenie i wspólnie znowu z sejmem zasiadać. —  
W spokojniejszych czasach sejm mógłby był porozumieć 
się z rządami co do postępowania swojego, ale w ów
czesnym stanie rzeczy panująry zajęci byli w ew nętrzne
mu wypadkami, które całą ich przytomność zużywały; 
narady poprzedniej nie było, a tak Bundestag został tyl
ko jako znamię dawnej władzy, ale rzeczywiście stał o- 
sierociały i obumarły bez objaśnień od rządów; uległ 
też sile nowej i tworzącej ludu. —  Już w owej ode
zwie z 10 Marca umieszczony warunek, że sejm ze swojej 
strony oddzielnie uchwały stanowi, okazywał że nie miał 
podstawy na którćjby porozumienie z powyższym komite
tem nastąpić inogł». Tak też zostało i nadal, zlania 
nigdy nie było; 5 Kwaetnia wniósł komitet, aby przy po
stanowieniach, które urzędownie mają być ogłaszane oni 
jako doradzcy przypuszczeni byli, to jednak rzeczywiście 
nie nastąpiło; z jedenastu posiedzeń mężów zaufania dwa 
tylko były wspólne z sejmem rzeszy, a i tu wnioski tyl
ko swoje podali: — Co się zaś tycze napisania proje
ktu przyszłej konstytucyi, sejm związkowy zupełnie się 
0d tej pracy usunął, paczątkowanie w tern ważnem za
daniu zostawił komitetowi, który 5 Kwietnia naznaczył

\



komisyą złożoną z Dahlmana, Jordana, Bassermana i 
Albrechta i jej ułożenie projektu powierzył. —  Piętna
stego Kwietnia już p raca  by ła  ukończoną, komisya poda
ła ją  całemu komitetowi, a na następnem posiedzeniu 
in pleno 2 5  Kwietnia roztrząsania zamknięte zostały. — 
Zarys ten konstytucyi z przedm ow ą Dahlmana odesłano 
2 6  do rozpatrzenia i zatw ierdzenia ,sejm owi związkowe
mu —  Na tem skończyło się powołanie mężów zau
fania. —  Przez cały  czas istnienia komitet siedemnastu 
niejasne zajmował położenie, publiczną zaletą członkow 
była  ich nauka i przeszłość, ale p raw om ocność nie w y
chodziła ani z ludu ani z rządów, z któremi żadnych nie 
mieli związków. —  Ułożony projekt konstytucyi stoi ja 
ko owoc szanownych usiłowań, ale na uchwały parlamen
tu w p łynąć  tyle może co każda inna tegn rodzaju pra
ca __ W edług  tego zarysu na czele bud wy niemie-
mieokiej stałby Cesarz dziedziczny, nieodpowiedzialny, 
obok niego dwie izby: wyższa , składająca się z panują
cych lub ich zastępców, z deputow anych od rządów 
miast wolnych i 161 radców  państwa obranych na lat 12 
w większych państwach w połowie przez stany w  poło
w ie przez rządy, w państwach zaś, k lóreby jednego  tyl
ko radcę  posyłały, obór należałby do stanów, w miastach 
wolnych do ciała praw odw czego; izba niższa składająca 
się z posłów obranych: jeden  od 100 000  dusz. — Ce
sarz mianuje odpowiedzialne minislerium, —  ma władzę 
wykonawczą, prawo reprezentacyi JNiemiec, do zagranicy 
mianuje am basadorów , konsulów, zawiera traktaty, służy 
mu p raw o  wojny i pokoju, ma dowodztwo nad wojskiem 
lądowem  i morskiem, mianuje wszystkich oficerow.
Do w ładzy  niemieckiej należy prawodawstwo w spra
w ach  jedności do tyczących; cła. poczty, kanały, koleje 
itp. ustanowienie miar, wag, monety. —  Zgoda obu izb 
po trzebna jest  do prawomocności uchw ały; ogłoszona o- 
bowięzuje cały związek. —  Projekt konstytucyi stanowi 
jeszcze sąd  zw iązkow y dla zajść m ogących nieporozu
mień między panującymi, zażaleń przeciw ministrom nie
mieckim i pojedyńczych państw  itd. Sąd  składałby się z 21 
członków dożywotnie obranych  w * części przez Cesa-



—  366  —

rza, w ^  przez izbę niższą, w przez izbę wyższą. —■ Pró- 
żnobyśm y wchodzili w rozbiór ustawy; która nie ma si
ły obowiązającej, myślimy tylko, że projekt zapominał 
często o rzeczywistości. 1) Zwróćmy teraz uw agę na 
postępowanie sejmu związkowego. — Wspomnieliśmy 
już wyżej o smutnem jego położeniu i zupełnej niewia- 
domości sposobu postępowania, rządy  sam e były  temu 
winne, bo wypadki tak je przerosły, że już ich ogarnąć  
w  całości nie umiały; drugi powód słabości sejmu po
chodził z przeszłości jego, gdyby  poprzednio Bundestag 
nie był tak nieumiarkowanie ściągnął na siebie niechęci 
narodu mógłby teraz niezależność i pow agę zatrzymać, 
ale poniżony niezmiernie czoła wystawić nie śmiał, a rzą 
dy dotkliwie uczuć musiałyr całą szkodliwość upadku 
władzy , z której godność i słuszność zdarłszy ; już w ciał, 
takie tchu życia wlać nie mogły. Pojmujemy więc całą  tru
dność położenia, myślimy jednak, że w każdym  razie 
mógł sejm  więcej powagi zachować, położenie jego  do 
parlamentu i całego ruchu jedności było  to, co pojedyń- 
czych rządów  do podwładnych, a jeśli osierocenie nie 
pozwalało stanowczych oostawić kroków, to można było 
w iększą niezawisłość okazać naprzeciw domaganiom w stę
pnego parlamentu, który był właściwie licznem tylko i sza- 
now nem  zgromadzeniem.

Trzydziestego Marca se jm  rzeszy w skutek poprze
dnich przedstawień jako też komitetu siedmnastu wezwał 
rządy, aby  nakazały obory do parlamentu w stosunku 
70,0(10 dusz na jednego depu tow anego; parlament miał 
na drodze porozumienia z rządam i przyszły porządek  
ustalić. Postanowienie to nie zgadzało  się ani co do 
liczby, ani co do stanowiska, jakie zgromadzenie zająć 
miało z poprzednią uchw ałą przedwstępnego parlamentu; 
w net też komitet pięćdziesięciu, pociągnąw szy za sobą 
mężów zaufania, znaglił sejm, aby unieważnił rozporzą-

1) W  u ło ż e n i u  te g o  projektu  m ie li  u d zia ł :  Sch m er l in g ,  Som m a-'  
ruga ,  Dahlm ann, T odt,  ZachariS, Ohland, B asserm ann,  Bergk ,  Langen,  
D r o y s e n ,  W il lm ar,  G abe leutz ,  Lutber ,  G 8gern ,  S t e v e r ,  A lbrecht,  Jaup' 
P e tr i  i G erv inus ,
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dzenie sw oje ,  a tem samem obory, które w  Prusach  rząd 
s tanom  zebranym  powierzył. Sejm ustąpił i 7 Kwietnia 
ogłosił nowe polecenie, w którem  przy ją ł normę usta
nowioną przez przygotowawcze zgromadzenie i dopełnił 
matrykuły  związkowej, tak , że liczba posłów wynieść 
miała 6 0 5 ,  do której p rzybyło  jeszcze 32 z wschodnich 
i zachodnich Prus; otwarcie Parlamentu naznaczono na 
1 Maja. Następnie Bundestag (2 Kwietnia) zniósł w szy
stkie wolność krzyw dzące  ustawy od 1810  r. wydane, 
i postanowił (7 Kwietnia) odtąd ogłaszać drukiem uchw a
ły  swoje, oświadczając zarazem (10 Kwiet.), że na po
stanowienia komitetu pięćdziesięciu uważać będzie. Ale 
ważniejsze zadanie czekało sejm związkowy, należało 
wręczony projekt konstytucyi niemieckiej przejrzeć, przej
rzany i dopełniony przedstawić przez organa rządów  
parlamentowi praw odaw czem u; przez co równowaga mię
dzy domaganiami ludu, a panujących dałaby się osięgnąć. 
Ale położenie odosobnione sejmu nie zmieniło s i ę , trze
ba  innych było poszukać środków; 4 Maja poseł W. ks. 
Hesskiego jako spraw ozdaw ca komisyi związkowój 
do przejrzenia konstytucyi podał Bundestagowi uwagi 
swoje w  tym  względzie. W obecnym  stanie sejm 
nie mógł rozbierać projektu, myśl, aby  następnie opa
trzony objaśnieniami stanął przed parlam entem , by ła  nie
podobieństwem , bo sejm bezpośrednio przedstawiał r z ą 
dy, różnica zdań by łaby  do niemiłych i naraża jących  
przyprowadziła kolizyi. Poseł hesski wnosił więc, czy by 
rządy  nie m ogły wprowadzić do parlamentu ludzi swoje
go zaufania, lub tych w  gronie deputowanych obrać. 
W edług  nas był to środek niewłaściwy, bo nieprosty, 
ani też skuteczny. Drugi projekt, aby władze obrały  
komisyą złożoną z trzech lub pięciu upełnomocnionych 
członków więcej korzyści przedstawiał. W  tym wzglę
dzie musimy się jednym dniem w ty ł cofnąć. Trzeciego 
Maja na poprzedni wniosek posła badeńskiego (18 Kwiet.) 
i mężów zaufania Bundestag uchwalił wezwać rządy, aby 
niezwłocznie wyznaczyły trzech upełnomocnionych przy 
sejmie związkowym , którzyby utworzyli centralną wła-
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dzę wykonawczą. Ci w ysłańcy byliby rządom  i ludowi 
odpowiedzialni, w razach nagłych niezależnieby postępo
wali, zwykle zaś w skutku narady  z sejmem. Do obrę
bu ich czynności należałyby: dyplomatyczne stosunki
zewnętrzne i w ew nętrzne, bezpieczeństwo Niemiec, u rzą
dzenie obrony krajowej, uzbrojenie narodow e, wreszcie 
mieliby zasięgać widoki i życzenia rządów  co do zasad 
przyszłej konstytucyi. Sejm, odwołując się na to posta
nowienie z 3 Maja posłał promemoria hesskiego posła 
z zaleceniem dworom, upraszając, aby wysłani nietylko 
objaśnienia względem konstytucyi, ale i pełnomocnictwa 
otrzymali co do stosunków rządów  do zgromadzenia nie
mieckiego. Na tej drodze mogły być widoki wzajemnych 
ustąpień i harmonii w dawnej budowie. Ale w F rank
furcie pozostał już poznany komitet pięćdziesięciu zgro
madzenia przygotowawczego, ten, w  działaniu żadnego 
nie doznając oporu , urósł w znaczenie, u rósł tem  bar
dziej, że zamęt rewolucyjny trw ał ciągle. Widzieliśmy, 
jak  sejm rzeszy ustępował poprzednio życzeniom komi
tetu , podobnie stało się w poruszonej kwestyi; postano
wienia sejmu spełzły na niczem. Początkowo komitet 
pięćdziesięciu, w ychodząc także z konieczności zabezpie
czenia Niemiec, czy to środkami obrony wojennej, czy 
znoszeń dyplom atycznych, wnioski swoje (z 18 i 19 Kw.) 
podał sejmowi, ale widoki różniły się. bardzo: komitet o d 
rzucał myśl wszelką w ładzy  centralnej, k tóraby zarazem 
zajęła stanowisko niezależne do parlamentu i przedstawia
ła w nim rządy. Projekt ograniczał się na wezwaniu 
Bundestagu, ab y  mianował naczelnego wodza sił woj
skowych i naradził się z nim wspólnie względem  utwo
rzenia punktu środkowego dla stosunków dyplomatycznych. 
Następnie jednak w skutku porozumienia między prezy- 
dującym Soiron, a komisyą sejmu, który p ragną ł ,  aby 
komitet dalój widoki swoje przedstawiał lub przyją ł to, 
co w tćj sprawie sejm zrobi, komitet 2 7  Kwietnia na 
nowe zgodził się środki. Ale różnice zostały wielkie; 
w edług komitetu trzech tych upełnomocnionych miał obrać 
sejm związkowy, mężowie zaufania i o n ,  obranych przed-
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stawić miano do zatwierdzenia rządowi; powtóre komitet 
ograniczał ich władzę do spraw  zewnętrznych; wreszcie 
jako kres urzędowania oznaczył czas otwarcia zgroma
dzenia narodow ego, sejm zaś chciał u nich widzieć po
średników między rządami i parlamentem; wzgląd ten o- 
statni szczególniej obrażał komitet, który nie myślał od
stąpić od wszechwładztwa ludu. Skoro też dowiedział 
się o postanowieniu sejmu związkowego z 3 i 4 Maja 
i nocie posła hesskiego, niezwłocznie przeciw nim silnie 
zaprotestował; wprawdzie Bundestag 8 Maja na wniosek 
wyrtembergskiego posła jedyny raz śmiało odpowiedział; 
b roniąc praw  swoich, oświadczył otwarcie, że nie jest 
bynajmniej związany postanowieniami komisyi. Ale rze
czy już za daleko zaszły, czas drogi dogorywał, a sejm 
nie miał odwagi, aby obstać przy swojem. Próżno po
tem badeński poseł tłomaczył prezydentowi komitetu pra- 
wność postępowania sejmu; przedstawiał jak  wszystkim 
rządom  służy prawo obierania organów powołanych ich 
widoki bronić, wreszcie potrzebę porozumienia; komitet 
odrzucił 12 Maja usprawiedliwienie i cofnął swój projekt, 
zrzekając się wszelkiego współdziałania w widokach sej
mu, a co dziwniejsza, minister hesski Henryk Gagern 
w  liście do prezydenta Soiron oświadczył, że uchwałę 
sejmu uważa za niewczesną i z widokami objawionemi 
w  promemoria posła hesskiego żadną miarą się nie zgadza.

W ten sposób usiłowania długie zostały bez pożytku; 
projekt konstytucyi także przeszedł nierozebrany przez 
sejm związkowy do parlamentu, kilku posłów wprawdzie: 
hannowerski, badeński, brunszwicki, saski i innych o- 
świadczyło, że posiadają potrzebne objaśnienia, ale ogół 
nie był przygotowany. Z poprzedniego widać, że duszą 
i kierownikiem postępowania w całym przeciągu czasu 
od 4go Kwietnia do 18go Maja była komisya ciągła par
lamentu przygotowawczego, ale jeżli według nas przed
wstępne zgromadzenie już za daleko posunęło czynności 
swoje, to komitet bardziej jeszcze trudności pomnożył. 
Chęci dobrych członkom odmówić nie można, komisya 
niezmordowanie układała odezwy do ludu niemieckiego
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zachęcające do zgody, odwodzące od ruchów republikan- 
ckich w Badeńskiem, posyłała bezktutecznie deputowa
nych do Czech dla nakłonienia ludności do oborów do 
parlamentu, na różne miejsca rozruchów; podawała żą
dania o uzbrojenie ludu, śmiało występowała przeciw 
wszelkim pojawom indiwidualizmu plemiennego, przeciw 
ograniczeniom wolności w Hannowerze; zagrzewała sejm 
związkowy w  sprawie Szlezwigu, zw racała uwagę na 
klasę robotniczą, obronę kraju; gorąco torowała drogę 
niezależności parlamentu, ale nie możemy wstrzymać się 
od uwagi, że komitet albo za wiele działał, jeśli chciał 
się zastosować do istniejącego stanu rzeczy, lub za mało 
dla ustalenia porządku, w którymby postępowanie takie 
stosownem było  Jak komitet pojmował zadanie swoje, 
widać z postanowienia 25go Kwietnia kilkakrotnie powta
rzanego, w którem wzywa sejm związkowy, aby zwoła
nie izb w pojedynczych państwach odłożyć do ukończe
nia przyszłej konstytucyi niemieckiej. Dowód dziwnego 
zapomnienia politycznego składu Niemiec i nagłości po
trzeb, które najrychlejszego ułatwienia w szczegółowych 
państwach wymagały. Jako Polacy musimy szczerą 
oddać sprawiedliwość żywym współczuciom komitetu dla 
sprawy polskiej; komitet (26 Kwiet.) powtórzył uchwałę 
przygotowawczego parlamentu, domagał sięj od sejmu 
(4 Maja) wolnego bez żadnych ograniczeń przejazdu i 
pomocy dla wracających Polaków. Tak utworzyły się były 
w Frankfurcie trzy oddzielne władze w osobnych działa
jące kierunkach: sejm związkowy, który upadał pod cię
żarem zadania, komitet mężów zaufania bez rzeczywis
tego powołania i komitet pięćdziesięciu z jasnemi żąda
niami ale bez przeciwstawienia.

W reszcie 18go Maja dla opóźnionych oborów  zebrał 
się parlament prawodawczy w liczbie 600 z górą repre
zentantów ludu; już liczba tak wielka przedstawiać mu
siała niezmierną siłę reformy; powitany na wstępie ode
zwą Bundestagu, zapewniającą o „szczerym hołdzie no
wemu duchowi czasu" stanął sam wszechwładny, bo od 
tego czasu sejm związkowy prawic znaku życia nie dał.
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Dziewiętnastego obrano wice-prezydentem p. Soiron a pre- 
zydenten Henryka Gagern, który wśród oklasków izby 
oświadczył: charakter nasz prawodawczy „powołanie i 
pełnomocnictwo leży w wszechwładztwie narodu." Par
lament bezzwłocznie naznaczył komisyą złożoną z trzy
dziestu członków dla napisania konstytucyi (2ogo Maja). 
Jednem  z ważniejszych postanowień, zapadłych na pier
wszych posiedzieniach było przyjęcie prawie jednogłośnie 
wniosku pana W ernera: „parlament, który wyszedł z woli 
i oboru narodu oświadcza, że wszelkie uchw ały pojedyn
czych ustaw o tyle tylko obowięzywać mają, o ile zgadzać 
się będą z konstytucyą niem iecką;" wymaganie zdaniem 
naszem zupełnie słuszne, ale przy scisłem oznaczeniu 
granic możebnego powołania zgromadzenia frankfurt- 
skiego; zresztą było to umiarkowane powtórzenie dawniej
szego wniosku, któx-y w parlamencie na nowo deputowa
ny Raveaux poruszył, aby w czasie prac parlamentu ża
dne inne izby zwołane nie były. W ykończenie konsty
tucyi długiego wymagało czasu, to mając ,na widoku, 
zgromadzenie postanowiło utworzyć tym czasową władzę 
centralną niemiecką, w tym celu 3go Czerwca obrano 
komitet z piętnastu złożony członków dla ułożenia p ro 
jektu; 16go Czerwca praca już była gotową, a 19go 
poszła pod rozbiór izby. W komisyi samej zdania były 
podzielone, dziesięciu jednak członków (Claussen, Dahl- 
mann, Dunker, Gagern, Mayern, Raumer, Sauken, W ipper- 
mann, Wiirth i Zenetti) na jedno się zgodziło. Projekt 
ten różnił się głównem od następnie przyjętego tem, że 
władzę centralną oddawał dyrektoryum związkowemu, 
które składać się miało z trzech członków wskazanych 
przez rządy i przyjętych bez dyskusyi w skutek proste
go głosowania przez zgromadzenie narodowe. Stanowiąc 
trzech naczelników, miano na celu uchylić nieporozumie
nia współzawodnictwa między rządami, w tern prawo to 
podobne było do poprzedniej uchwały sejmu rzeszy. 
Zadanie tak ważne musiało żywe spory obudzić i sta
nowczo stronnictwa oddzielić. Obok tego projektu stało 
kilka innich; podany przez Roberta Bluma i Trutzschlera



, — 372 —
przed staw ia  żądania stronnictw a republikanckiego ; w edług 
niego parlam ent sam ,w yznaczyć miał ze sw ojego  
grona jednego  członka, a ten  b y  dobra ł sobie n ie 
zależnie czterech  tow arzyszy, z którym i b y  u tw orzył ko
mitet w ykonaw czy m ający w ypełniać postanow ienia sejmu. 
W  ciągu ośm iodniow ych sporów  ułagodziła się nieco nie- 
ugiętość party i i punkt pośredni się oznaczył. Takie zbliże
nie sprow adził p ro jek t deputow anych w iirtem bergskiego 
dw oru podany  przez S chodera  i tow arzyszy , do niego 
p rzystąp ił M auzycy Mohl, stronnictw a Roberta Bluma i Zitza, 
oba kierunku republikanckiego. Ten zarys najwięcćj 
w p ły n ą ł na uchw alone praw o. Najlepszy obraz wido
k ó w  panujących  w  parlam encie da stosunek głosów  przy 
w ażniejszych kw estyach. W niosek deputow anego Vincke, 
aby  całość ustaw y poprzedzić  ośw iadczeniem : „Zgrom a
dzenie narodow e uchwala, zastrzegając przyzw alające 
porozum ienie rządów  niem ieckich,“ (następują po tem  p o 
jedyncze  artykuły) upad ł siłą  5 7 7  g łosów  przeciw  3 ł .  
P rzeszły  wnioski: że zaw iadow cę parlam ent niezależnie 
obiera siłą 403  głosów  przeciw  1 3 5 ; że zaw iadow ca 
zaw iera pokój i ogłasza w ojnę w spólnie ze zg rom adze
niem narodow em  siłą  4 0 8  głosów  przeciw  1 4 3 ;  że 
z nastaniem  w ładzy centralnej rozw ięzuje się daw ny sejm  
zw iązkow y siłą  5 1 0  głosów  przeciw  35. Przeciw nie 
upad ły  w nioski: że w ładza centralna m a ogłaszać i w y
konyw ać uchw ały  sejm u, coby  ją  i parlam ent od rz ą 
dów  niem ieckich do resz ty  oddzieliło, s iłą  2 7 7  głosów  
przeciw  2 6 1 ;  że zaw iadow ca będzie odpow iedzialnym  
siłą  3 7 3  głosów  przeciw  1 7 5 ; w reszcie ab y  osoba pia
stująca w ładzę w ykonaw czą nosiła nazw ę prezydenta, co
b y  rzeczpospolitą  przypom inało, siłą 3 5 5  głosów  przeciw  
171. Całość praw a przeszła  w iększością 4 5 0  głosów  
przeciw  100  (28go Czerwca). O szczegółow ych upo
w ażnieniach zaw iadow cy nie mówimy, bo są  zby t znane, 
wspom nim y ty lko, że  artyku ł XIV stanowi, aby  w ładza 
centralna starała  się o porozum ienie z pojedynczem i rz ą 
dami co do środków  w ykonaw czych.

P rzy  oborze zaw iadow cy z m ałym  w yjątkiem  zgodzi-
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ły  się na jednę osobę stronnictwa; arcyksiążę Jan otrzy
mał 436 głosów, Henryk Gagern 52, Itzstein 32, arcy
książę Szczepan 1. Na Gagerna padły głosy republikanów 
umiarkowanych, na Itzsteina gorętszych. Sejm związko
w y wysłał list do arcyksięcia upewniający, że już przed 
oborem b y ł upoważniony do oświadczenia się za nim, 
było to uznanie ze strony rządów, które zarazem chcia
ły  dać poznać, że od roboty w  Frankfurcie nie odsu
nięte zostały; list ten w parlamencie silne oburzenie w y
wołał. Dwunastego Lipca arcyksiążę Jan objął godność 
zawiadowcy; a tak gorące usiłowania pierwszy owoc przy
niosły, ale z nim wszystkie trudności zastosowania. —  
W  południowych Niemczech wiadomość o ustaleniu wia- 
dzy centralnej wielką obudziła radość, ale w większych 
państwach mianowicie Prusach ocknęła się niezwłocznie 
duma plemienna. Rządy wszystkie uznały arcyksięcia, 
ale nigdzie prawie nie oświadczyły się jasno z przy
zwoleniem na służące mu prawa, w  Berlinie (4 Lipca) 
minister Auerswald w imieniu rządu usunął wszelkie kon- 
sekwencye, któreby na przyszłość wyprowadzać można 
z zaszłego oboru bez naradzania się z rządami, wspo
mniał o trudnościach wyniknąć ,mogących z artykułu co 
do zawierania traktatów i ogłaszania wojny; różnica zdań 
w tym względzie znagliła nawet jednego ministra do w y
stąpienia. Znane jest oświadczenie króla hannowerskiego 
z 7 Lipca, że raczej opuści zajmowane stanowisko, niż 
ścierpi naruszenie niezależności władzy w  wewnętrznych 
stosunkach. W ięcej jeszcze trudności napotkało rozpo
rządzenie ministra wojny z 16 Lipca, aby wojska związ
kowe oddały hołd arcyksięciu 6 Sierpnia, a jednak do
maganie to wychodząc z prawa 28 Czerwca nic zby
tecznego nie stawiało. Pomimo tego w  Berlinie uroczy
stości dotąd nie b y ło , ograniczono się prawie na rozka
zie do wojska (29 Lipca) niezmiernie mało m ówiącym ; 
w mieście samem nie podżegane wystąpiły objawy na
rodowości pruskiej, chorągwie pruskie powiewać zaczęły 
w  miejsce niemieckich, ministerstwo upewniało, że tru
dności polubownie ułagodzić się dadzą, z dodatkiem je-
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dnak , że spuszczać nie będzie z uw agi godności i nie
zależności P ru s ; ośw iadczenie, k tóre  oklaskam i przyjęte 
zostało. W  H annow erze w skutek odezw y m ieszkańców  
zezwolił rząd  na przypięcie kokardy  niem ieckiej i ogło
sił polecenie do wojska. W  Brunszwiku książę przez lud 
znaglony został do poddania się rozporządzeniu. W W ie
dniu naw et i pozostałych państw ach zw iązku, jeśli roz
kaz m inisterstw a w ojny w ykonany zosta ł, to zw ykle z o- 
puszczeniem  po jedyńczych  formalności. Dzienniki p ru
skie i austryackie głośno daw ały  poznać niezadowolnie- 
nie. W  ogóle jednak  w  południow ych Niem czech ro z
porządzenie m niej, czasem  żadnego nie napotkało oporu, 
a lud z radością  uroczystość powitał. Jeśli teraz uspo
koiły  się um ysły, to now a okoliczność może znow u b u 
rzą  w yw ołać; jesteśm y dopiero p rzy  początku trudności. 
O becnie w ładza centralna w ysyła sw oich pełnom ocników  
do dw orów  zagranicznych ł ) ;  i krok ten potrzebuje u- 
m iarkow ania i rozwagi. P rusy  i A ustrya należą do rz ę 
du głów nych m ocarstw  europejskich, dotąd jedyn ie  m iały 
głos w  radzie gabinetów, polityka ich ma osobne w ym a
gania i stanąć nie może w jednym  szeregu  z drobnem i 
księstw am i południa. Każdy przew idzieć m oże, że obe
cna w ładza centralna na wiele przeszkód n a tra f i, ale  w ię
cej jeszcze ustalenie stanow cze przyszłego porządku.

W  końcu wspom nieć m usimy o drugiej ważnej p racy  
parlam entu, a tą  je s t ustanow ienie praw  zasadniczych  
ludu niem ieckiego; myślimy, że w tym  k ierunku bardzo 
w iele dobrych  skutków, przy  ograniczeniu jed n ak  żądań, 
w yniknie; dla nadania siły  jedności niemieckiej koniecz
nym  jest w arunkiem , aby  p raw a najogólniejsze były  
w szędzie jed n ak o w e, na tej drodze granice pojedyńczych 
państw  łagodzić s ię , a pod tchnieniem  jednej sw obody, 
zbliżenie w e w szelkich stosunkach życia nastąpić może.

1) D zienniki  o nas tęp u jący ch  p e łnom ocn ikach  j p isa ły :  A dryan  
p r z e z n a c z o n y  zos ta ł  do Anglii R aum er  do  Francy i,  W elck e r  do S to k -  
ho lm u, C o inpes  d o  Hagi,  R o tenha n  du Hagi, Raveaux  d o  Szw ajcary i .
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W tóm znaczeniu już parlament uchwalił że: każdemu 
Niemcowi służy prawo niemieckiego obywatelstwa; wszel
kich z niem połączonych swobód w każdem pojedyń- 
czem państwie używ a; na każdem miejscu państwa wol
no mu się osiedlić i tam zapewnić sobie utrzymanie, za
jęc ie , posiadanie; obywatelstwo miejscowe z wszelką ła 
twością otrzymuje, różnic między nim a krajowcami rzą 
dy robić nie mają. Przywileje, różnice stanów, tytuły 
zniesione zostały. Parlament, który szlachty nie zniósł 
(282 p. 167 głosom) uchylił wszelkie tytuły; jest w tern 
dziwna sprzeczność; o ile pragniemy zrównania w życiu 
o tyle myślmy, że prawo, które wkracza w zakres zwy
czajów, będzie zawsze bezskutecznem i jest tylko dowo
dem niecierpliwej drażliwości. Uchwała parlamentu nie 
przeszkadza, że pisma i ogłoszenie zawiadowcy nazy
wają naczelnika ministeryum księcia Leiningen. Sejm 
zniósł 4 Sierpnia karę śmierci (288 p. 146 głosom); pię
kny dowód postępu uczuć ludzkości; przed kilku miesią
cami wniosek podobny w Berlinie przejść nie mógł. 
Inne wnioski dotyczące wolności osobistej, zdań, druku, 
własności, bezpłatne wykształcenie już zatwierdzone zo
stały, inne w zakresie wszelkich swobód czekają roz
strzygnięcia. Oczekiwaliśmy z zajęciem uchwały sejmu
0 wolności kościoła i szkoły. Mieliśmy praw o żądania 
od parlamentu, aby nie okazał się dla religii skąpszym 
sw obód, które w życiu cywilnem z wszelką szczerością 
potwierdzenie otrzymały. — Ale postanowienia z l i g o
1 25 Września powtórzyły w tym względzie, cośmy już 
w innych zgromadzeniach nawykli słyszeć. ■— Niezale
żność kościoła dwuznacznie wypowiedzianą została i daje 
sposobność do rozmaitego tłómaczenia; oddzielenie szkoły 
od kościoła i nadzór państwa nad wychowaniem prze
szły większością głosów. —  (316 przeciw 74 i 200 
przeciw 190 głosom). Mamy wolność druku, stowarzy
szeń, polowania naw et, ale niech się kto odezwie za 
wolnością kościoła, a spotka go zarzut, że broni niewoli. 
Dzisiajsza pycha i nauka m ędrców składają religią do 
stajennego żłobu, jak  niegdyś leżał jej rodzący się zało-
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życie l, nas utwierdza to tylko w przekonaniu, że z niej 
wytrysną znowu dla ludzkości nowe błogosławieństw zdro
je  i że dzień pokłonu przyjdzie.

W reszcie wspomnimy jeszcze, że parlament uchwa
lił sześć milionów talarów (14 Czerwca) wypłacalnych 
w dwóch ratach na utworzenie marynarki i upoważnił 
zawiadowcę do wezwania rządów , aby miały w pogo
towiu 900 ,000  wojska. Zdaje nam się, że tak wielkie, 
bo prawie w dwójnasób, powiększenie wojska jakkolwiek 
poczęści usprawiedliwione jest stanem Europy, w tych 
jednak granicach dla połączonych z niem wydatków, ra- 
czój niechęć niż zadowolnienie w ludności obudzi.

Na tym szczeblu roboty stanął parlament; wielkie za
danie niemieckie stanowczo poruszonem zostało, nowy 
organizm , w dalszej lub bliższej przyszłości, jest nieo- 
chybnym wypadkiem, kilkomiesięczna praca przysposabia 
zasady, ale im dalej w zastosowaniu, tem liczniej groma
dzą się przeszkody. Przyczyny tego spoczywają w spo
sobie samym, w jaki powstał parlament, w składzie po
litycznym Niemiec, a ich przeszłości.

W wiekach średnich system feudalny i podziałów roz- 
drobił Niemcy na oddzielne księstwa; we Francyi, An
glii, Hiszpanii, przy podobnych warunkach skuteczne dzia
łanie wewnętrzne potrafiło zlanie sprowadzić, w Niem
czech zaś dla zbyt silnego rozkładu i potęgi wazalów 
a mianowicie wojen włoskich, sporów z stolicą apostol
ską i polityki z Sławianami, dla których cesarze trwonili 
na zewnątrz siły, które, wewnątrz użyte, do sprowadzenia 
jedności skutecznie przyłożyć się mogły, stan dawny utrzy
mał się i każdy kraik wyrobił sobie oddzielne dzieje, 
oddzielne stanowisko i potrzeby. Siła jednak ówczesnych 
zasad, urok który namaszczeńca kościoła i następcę da
wnych Cesarzów otaczał, rozmaitość żywiołów łagodzić 
umiały. Przyszła reformacya, i indywidualizm nauki prze
niosła do polityki; pokój westfalski podział uświęcił, na 
setki trzeba było liczyć powstałe państwa; do polityczne
go przyłączył się rozbrat religijny, który zbliżeniu prze
szkadzał. Tym czasem na północy urosło przez zabory



i grabieże podziałów nowe państwo, z kurfirsztów cesar
stwa i hołdowników Polski, najmniej ze wszystkich w ogól- 
nem życiu niemieckiem w przeszłości zajęte. —  Ale po
sunęło się szybko na drodze wewnętrznych ulepszeń, —  
zbyt młode i wzmożone, żeby sobie nie w ystarczyć.—  
Z jednego punktu środkowego siły powstały dwie sobie 
przeciwne, — Wojny Napoleona, kongres wiedeński nie
zmiernie uprościły budow ę, ale parę dziesiątków lat do 
rewolucyj marcowych zapełniło, prócz znanych wypadków, 
współzawodnictwo między gabinetami berlińskim i wie
deńskim, które do zjednoczenia przyczynić się nie mogło. 
Teraz ludy wzięły na siebie początkowanie w robocie 
i rzeczywiście w zapale pierwszej chwili zakreśliły śmia
ło zarys nowej budowy, chęć zajęcia poważnego miej
sca w systemacie europejskim zagrzewała pracowników. 
Ale czy w ludach nie spoczywają te same przeszkody, 
które dzieliły rządy? czy trudności dawne znikły? my
ślimy, że nie; miesięcy kilka nie zniszczyły roboty wie
ków .—  Jedność niemiecka ma gorących zwolenników w w y- 
kształconćj klasie spółeczeństwa, ale warstw wszystkich 
nie przeniknęła jeszcze, lud wiejski, mało się o nią tur- 
buje i chętniej się zwraca do swoich panujących. — Stan 
obecny Niemiec przedstawia, jak dawniej, dwa naczelne 
mocarstwa, z których żadne przewodnictwa drugiemu nie 
ustąpi; powstania marcowe, jeśli wyniosły na jaśnię myśl 
zbratania wszystkich szczepów, to bez wątpienia ożywi
ły  tam uczucia miejscowych narodowości. — Dosyć wspo
mnieć o wystąpieniu opinii w Berlinie po oborze austry- 
ackiego księcia na zawiadowcę Niemiec, po rozporządze
niu ministerstwa wojny 16 Lipca.—  Widzieliśmy, co mó
wiła gazeta wiedeńska w Marcu; później w Kwietniu ten
że sam dziennik zawierał oświadczenie ministerstwa austry- 
ackiego, że „Austrya, niezależności swojej tracić niemoże i 
do każdój uchwały związku przyzwolenie bezwarunkowo 
zatrzymać sobie musi, w przeciwnym razie do związku 
przystąpić by nie mogła.“ — W Sierpniu Powszechna 
Gazeta austryacka pisała jeszcze. „Austrya nie myśli dać 
się rządzić Wilhelmowi IV. “

Przegląd Poznański — IX. 49



Wiele odmian w przyszłości zajść może, ale Prusy za
trzymają długo jeszcze stanowisko młodego i jednolitszego 
ciała, Austrya całą siłę wspomnień, które są ozdobą niemie
ckich dziejów. —  Ale prócz trudności współzawodnictwa 
nieuchronnego przybywają jeszcze drugie, położenia.

Dwa te państwa są stosunkowo do innych zbyt wiel
kie, aby w równym stopniu mogły nieść ofiarę z niezale
żności; każde z nich odosobione poważnie żyć może. Ła
two pojąć, że Austrya i Prusy w innych znajdują się w a
runkach, jak dwukwadratowe księstwo Lichtenstein, prócz 
tego Austrya zawiera w sobie bardzo silne narodowości, 
k tóre pewnie zapału niemieckości nie podzielają, tylko 
niezmierny dla nich szacunek potrafi chwilowo połącze
nie utrzymać. — Prusy zaś zbyt nie dawno żyją, aby 
własnych sił nie spróbować, nowego porządku rzeczy 
swobodnie nie użyć: położenie ich jeograficzne i z niem 
połączone stosunki i potrzeby, nie bardzo są przychylne 
do zajęcia naczelnego stanowiska w związku. ■— Ale 
obok tych dwóch głównych mocarstw, jest jeszcze cały 
szereg krajów drugiego i trzeciego rzędu, które także 
mają do pewnego stopnia osobne dzieje i potrzeby, a i 
między niemi proporcyonalność nie istnieje. — Zaprze
czyć nie można, że w południowych Niemczech życzenia 
jedności silniej występują niż w Prusach i Austryi, jednak 
pew nie żadne z nich utraty niezależności nie pragnie, ści
słe bardzo zlanie budzi tutaj obawę zbyt przeważnego 
wpływu naczelnych państw związku — Położenie i sto
sunki kierować często muszą politykę Austryi i Prus ku 
północy, w południowych Niemczech pęd ludów i ży
wsze uczucie swobody szukają raczej sprzymierzeńców 
we Francyi. — Dodajmy wreszcie różnice religijne: 
Związek niem iecki liczy więcćj katolików niż protestan
tów. —  Odpycham y najsilniej myśl, aby religija służyć 
miała za znak odosobnienia, ale w oświadczeniu się 
parlam entu upatrujemy powody nowych nieporozumień. 
—- Widzieliśmy już z wniosku za zniesieniem bezżeń- 
stwa kapłanów, co od wielu spodziewać się mamy pod 
zwierzchnictwem władzy cywilnćj nad kościołem.
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Jakiekolwiek mogą być kształty rządów w Niemczech, 
to powyższe odcienia narodowości i potrzeb nigdy zu
pełnie usunąć się nie dadzą. —  Ale stan obecny inne 
jeszcze staw ia wymagania, konstytucyjny porządek, który 
powstania m arcowe wprowadziły upoważnień pojedyn
czych rządów nie uszczuplił, ale raczćj je  wzmocnił; my
ślimy, że monarcha nieograniczony prędzej nawet z praw 
swoich ustąpić może, niż rząd  konstytucyjny, łatwiej sa
mym panującym porozumieć się, niż tymże znowu i iz
bom pojedynczych państw z parlamentem. —  Aby zgo
da nastąpić mogła, koniecznym je s t warunkiem, aby u- 
prawnienienia spokojnie i ściśle odgraniczone zostały. —  
W obecnym porządku wolności w  Niemczech zawsze 
rząd miejscowy musi być pierwszem ogniskiem władzy, 
a drugiem dopiero, powszechniejszem ale nie tój liczby 
i skupienia promieni, rząd wspólny niemiecki. Zdaje nam 
się, że upoważnienia takie, jak  np. mianowanie oficerów 
w wojsku nigdy od rządów pojedyńczych odłączone być 
nie mogą. —  Ustawy konstytucyjne w Niemczech nie 
wykreśliły praw  służących tronom każdym, ale równo
wagę tylko wprowadzić usiłują, widok, który w tym 
względzie przedstawiają szczegółowe kraje związku wi
nien się był powtórzyć w Frankfurcie. —  Inny kieru
nek niszczy harmonią i w samem dążeniu ustalenia j e 
dności wprowadza nierówność. —  Czują to panujący; 
dowodem powiedzenie króla pruskiego —  do deputowa
nych zgromadzenia narodowego: „przekonany jestem, że 
panowie nie zapomnicie, że w Niemczech są jeszcze ksią
żęta i że ja  do nich należę."

Jeśli teraz zbierzemy trudności, które przeszłość i 
obecność nagarnia, to nie chybimy może, twierdząc, że 
ustalenie porządku i urządzeń w pojedyńczych państwach 
winno było poprzedzić parlament frankfurtski i całą ro
botę jedności; powtóre, że państwo niemieckie, jak jest te
raz, pozostać musi związkiem niezależnych państw i że 
w tym względzie oświadczenia takie: N iem cly ze z w ią 
z k u  p a ń s t w  p r z e c h o d z ą  w p a ń s t w o  z w i ą z k o -  
k o w e ;  albo: P r u s y  o d t ą d  g i n ą  w N i e m c z e c h  by-
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ły  p ierw szym  nierozw ażnym  krokiem, tóm szkodliwszym  
im bardziej dom ogania d a lsze  upoważniać musiał. —  Dzie
je  i teraźniejszość uczą, jak  trudnego są  w ykonania fede
racy jne  państw a, a Niem cy więcej niż inne liczą rozm ai
tych  przeszkód. —  Jak na teraz: urządzenie jednakow e 
w ojska pod w spólnem  dow ództw em  a rep rezen taey i w  sto
sunkach dyplom atycznych —  i to p rzy  um iejętnem  od
graniczeniu w ypadków , kiedy Niem cy w ystęp o w ać  muszą 
jako  całość, a kiedy m ogą jako  części —  najobszerniej
sze złączenie w  sto sunkach  handlu  i p rzem ysłu ; jedność 
o ile m ożności najw iększa, w u rządzeniach  i praw odaw 
stwie, w reszcie w ładza zw ierzchnia niemiecka, zamknięta 
w  granicach tej działalności, re p re z e n ta c ja  narodow a; są 
może jedynem i ulepszeniami, które prze prow adzić się da
dzą. —  Nazwa cesarza dla przyszłego  zarządzcy  Niemiec 
także w ieleby niechęci napotkała, w  ogóle im mniej b ę 
d ą  um iarkow ane upoważnienia tej w ładzy  i mianowanie 
w yższe, tern w iększe obudzą się trudności i zaw iści; go
dność cesarska przypom ina i w ym aga m oże: kurfirsztów 
brandeburgsk ich , elektorów  saskich i t p .

Ale teraz zastanow iw szy się nad postępow aniem  zgro
m adzenia narodow ego trudno nie ujrzeć, że p rzekroczyło  
często granice możebności. —

Już poprzednio staraliśm y się okazać, jak od począ
tku parlam ent i zebrania przygotow aw cze znalazły się 
odosobione i bez przeciw staw ienia. —  Ustalenie wolności 
należało w łaściw ie do izb pojedynczych państw, do par
lam entu ugruntow anie jedności na podstaw ie ow ych sw o
b ó d ; tym czasem  zgrom adzenie narodow e przy jęło  zasadę 
w szechw ładztw a ludu, a tern sam em  o krok jed en  stoi dalej 
niż sejm y szczegółow e. —  Z lego w yniknąć m usiała anoma
lia, ale też może i u rokna  przyszłość, k tórego jednak  pochw a
lić nie możemy, bo je s t w stanie żywić gw ałtow ne w strzą- 
śnienia, a nie stopniow e postępy oparte na dojrzałości i 
życzeniach tow arzystw a. —  Nie zapominajmy, że to się 
działo w Frankfurcie k iedy w Berlinie naw et rew olucyi sejm 
uznać nie chciał, a kiedy w  W iedniu po trzeba  było dru
giego pow stania, ab y  w prow adzić izbę praw odaw czą. —
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Deputowani w Frankfurcie nietylko, że nie znaleźli przed 
sobą organów rządu, ale oderwani zostali z pod wpły
wu opinii i widoku rzeczywistych domagań ziomków, prze
niesieni do miasta, które nic nie traci na zjednoczeniu cał- 
kowitem władzy; —  myślimy, że to wzgląd nie do po
gardzenia. —  Nam zdaje się nawet liczba posłów za 
wielką, 600 z górą przedstawicieli ludu, to ilość zbyt 
niezastósowana do pojedynczych zgromadzeń, zebranie ta- 
takie może myśleć i powiedzieć, że równie dobrze przed
stawia szczegółowe państwa, co każda cząstkowa izba, 
a lepiej całość Niemiec. — A jednak tak nie jest rzeczy
wiście; dowodem oburzenie, które widzieliśmy w stolicach 
po niektórych czynnościach parlamentu, dowodem obe
cne zatwierdzenie zawieszenia broni z Danią, dowodem 
wniosek p. Jakoby, który w Berlinie upadł większością 
262 głosów przeciw 53. —

Ale bo pod nazwą Niemiec kryją się inne: P ru
sak, Austryak i t. p. a z niemi i oddzielne potrzeby. — 
Dodajmy w końcu, że jedność niemiecka była zawsze 
gorącem żądaniem ludów, ale dawniejszy brak życia po
litycznego, ograniczenia wolności druku ani ludzi polity
cznych ani zasad dostatecznie wyrobić nie mogły; dążenie 
do całkowitego zlania było pięknym ideałem, ale który 
nie przeszedł przez żywe starcie widoków i zbliżenie do 
zastosowania; dzieło nowe i trudne zbyt młodych do
stało robotników. —

Teraz z nastaniem władzy centralnej nadarza się 
rządom sposobność podania swoich widokow; ale pyta
nie, czy władza centralna będzie często z własną krzy
wdą domagań rządów bronić? —

Gdyśmy powyższe uwagi pisali, zaszły wypadki 
w Frankfurcie; chwilowo upadało ministerstwo, zawiesze
nie broni z Danią rozdzielało parlament na dwa obozy, 
z których żaden ratunku przynieść nie mógł; krew zno
wu ta ostateczna apelacya namiętności i nierozumnego 
postępowania oblała bruki Frankfurtu. —  Gdyby nie pe
wność, że ludzie niscy pożytkowali z okoliczności, aby 
gwałtowną zmianę sprowadzić, jak tego współczesne wiar-
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gnienio Struwego dowodzi i nie przykład dzikości obu
rzającej, to wśród obozów wyrozumiałość i uwzględnie
nie towarzyszyłyby walczącemu ludowi w obronie po
wagi zgromadzenia narodowego, które wysilenia marco
we okupiły, za którem tyle lat tęskniły Niemcy, bo było 
dla nich urzeczywistnieniem jedności i swobody, a teraz 
silniejszej próby wytrzymać nie mogło. W Frankfurcie 
powtórzyły się na mniejszą skalę i innych zasadach sce
ny powstania czerwcowego w Paryżu; w Frankfurcie par
lament zbałamucił od razu um ysły niepodobnemi nadzie
jami i fałszywem położeniem, a kiedy wysokie obietnice 
uiścić się nie mogły, lud drogą gwałtu szukał zemsty za 
oszukanie. Przewidywaliśmy zawsze, że parlament dłu
go stanowiska swego utrzymać nie zdoła, ale krizis nad 
spodziewanie prędko przyszła. — Tą stanowczą próbą 
było zawieszenie broni z Danią; a jednak rzeczy taki już 
wzięły obrot, że nie było sposobu uratowania władzy.

Kiedyśmy parlamentowi i zgromadzeniom przygoto
wawczym zarzucali, że odosobnione zajęły stanowisko 
i odpychały porozumienie z rządami, że zbyt obszerne, 
niepodobne zakreśliły sobie koło, nie opieraliśmy się na 
zasadzie drobnych legalności, które każda rewolucya 
usuwa; ani upodobaniu do pewnych kształtów władzy, 
ale na praw ach istniejącej możliwości i przyzwolonego 
stanu rzeczy. Przewidzenia usprawiedliwiły wypadki. —  
Potęga parlamentu frankfurtskiego była moralna, im więc 
lepiej przedstawiał widoki umiarkowania, jednoczył w so
bie najpiękniejsze instynkta narodu, rozwijał spokojnie 
zdobycze rewolucyi marcowych, tem bardziej rósł w zna
czenie. Zgromadzenie zaś narodowe zajmowało w sto
sunkach do rządów stanowisko ciągłej rewolucyi, a w lu
dach żywiło niepoparte nadzieje, których urzeczywistnie
nie w porządku jedności, na drodze odstrychnienia i bez
względnego wszechwładztwa parlamentu było urojeniem, 
przy istniejącym składzie politycznym Niemiec, kształcie 
rządu i położeniu, które pojedyńcze izby przyjęły.

W obec narodowości uciemiężonych lichwa dla cier
piących była godłem parlamentu, który podchlebiał tył-
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ko najniższym chęciom wielkości na krzywdzie opartym. 
Brak też zasad i podstawy przyniósł swoje owoce, zgro
madzenie narodowe w łonie swojem żadnej poważnej 
większości niewyrobiło i ustępować musiało przy każdem 
ważniejszem wystąpieniu; tak było po rozkazie ministra 
wojny ł6 g o  Lipca, przy zawieraniu zawieszenia broni 
z Danią i teraz, kiedy władza centralna wysyła swoich 
pełnomocników do dworów zagranicznych, a mimo tego 
rządy pojedyncze swoich nie cofają i t. p. Są to wszy
stko ciosy niepowrotne w opinii powszechnej. —  Obe
cnie parlament przerażony powstaniem frankfurtskiem 
i groźbą ludu, który się przeciwko niemu obrócił, nie 
mając punktu oporu, a chciwy władzy, zmienił stanowi
sko; dawniej głoszący wszechwładztwo ludu, skłania się 
do reakcyi rządowej. — Ale bezskuteczne usiłowania; 
jest w  zgromadzeniu narodowóm błąd organiczny, k tó re
go żadna traw estacya nie pokryje: parlament, który po
przednio porozumienie odrzucał, jeśli teraz bratać się 
chce z oddziałaniem, przyjmuje na siebie obowiązki słu
żebności, a nie powagi reprezentantów narodu, traci pod
porę , którą w ludzie niemieckim mógł znaleść.

Myślimy te ż , że prace parlamentu już tylko karło
waty mogą przynieść owoc, zrazu nie umiał on i zgro
madzenia przygotowawcze skorzystać z zapału dla je 
dności niemieckiej, a potem odrzucił podobieństwo spo
kojnej roboty. —  W parlamencie samym panuje rozdwo
jenie stronnictw drobiazgowych odcieni, a nikt z ich wy- 
obrazicieli od ostatecznej prawej i pana Radowitz, do 
skrajnej lewej i Roberta Bluma lub Rugego nie zdołał 
w ystawić chorągwi silnego połączenia. Z panujących 
zaś żaden nie posiada namaszczenia do rzeczy wielkich, 
żal im dawnych stosunków i drogą drobnych środków 
odebrać usiłują, co wśród trw ogi dla ratunku ze słabych 
rąk  wypuścili. — Nowe tylko wypadki, a prędzej gro
źne niebezpieczeństwo z zewnątrz, może na nowo ożywić 
zadanie jedności niemieckiej. A jednak piękne miał po
wołanie parlament frankfurtski, wyższy nad chałas klu
bów , bój uliczny i zamysły panujących; mógł zg o d n o -



—  384  —

ścią przewodniczyć pracy rodaków do jedności germań
skiej i teraz, kiedy reakcya dworów coraz silniej wystę
puje, założyć veto zgromadzenia narodowego zjednoczo
nych Niemiec. Ale parlament nie podołał zadaniu.



Liga polska i zgromadzenie ogólne 
delegowanych.

Dawno już w  K sięstw ie niewidziano takiej jednom y
ślności, jak  w rzeczy  Ligi i nie dziw; bo w szyscy  czu
ją  dziś po trzebę porozum ienia s ię , skupienia sił do 
w spólnego działania i uporządkow ania robó t publicznych. 
Trudno dopatrzeć  różnic w  zdaniach, słabo się odzyw ają 
s tare  n iechęci; nikt naw et, jakkolw iek ten i ów  odm ien
nie rozum ie w ym agalności dzisiajszego położenia polity
cznego, w strętu  nie czyni, ani innych dróg  nie otwiera. 
Podobne chwile rzadko się zdarzają i trw ają  nie długo; 
pow nnością  jest z nich ko rzystać , a w ied zm y , że tylko 
dojrzali do wolności ludzie z powinności tej w yw iązać 
się umieją. Godziny dobrego usposobienia pow szechne
go są  p ró b ą  w ew nętrznej w artości narodów. T rzeba się 
przeto k rzą tać , póki pora, obow iązek jasno  w skazyw ać, 
głosić o w ytrw ałości, wzm acniać w ąchających  s ię , oba
w iających się ubezpieczać , zajm ować gorliw ych , pobu
dzać opieszałych, łączyć , godzić , zasiew ać ogólne zau
fanie i co rychlćj p racę  o połączonych siłach zaczynać.

Przegląd Poznański — IX. 50
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P raca  rzeczyw ista, obow iązkow a, przyw iązana do w arun
ków  określonych i krajow i najwięcej korzyści przyniesie 
i najlepszą będzie odpow iedzią na z a rz u ty , niedow iar
stwo i rachuby  lekkom yślności', a  złej woli.

Zbliża się teraz czas ostatecznego urządzenia insty- 
tucyi, k tóra  dotąd kształtow ała się bezładnie i tylko 
punkt w yjścia przyjąw szy, racze j o własnój sile, jak  z na
tchnienia kierow ników  się dźw igała. D yrekcya tym cza
sow a naznaczyła ogólne zebranie na dzień 15stv  tego 
m iesiąca; okoliczność je st w ażna, stanow cza, dla tego, 
poczuw ając się do obow iązku, pospieszam y z w ypow ie
dzeniem naszego zdania. Śród p ierw szych  prób  życia 
politycznego, m usi b y ć  i je s t zaw sze więcej ochoty jak  
zastanow ienia, w ięcej zapału jak  w zględu na p rzyszłość; 
pożyteczna w ięc będzie  uw agę i nad ważniejszemi zada
niami rozpraw y wyw oływ ać.

W ielce to utrudnia p iszącym  o L id z e , że nie przyszło 
do p rzedw stępnej w przedm iotach zw iązek z nią m ają
cych  dyskusyi. Nie można ani się p rzy łączyć  do zda
nia pew nej liczby ludzi i jakąkolw iek pow agą swoje w i
dzenie rzeczy  p o d ep rzeć , ani kry tycznym  rozbiorem  po
m ysłów  obcych  w łasny sąd  ze w szech slron oświecić. 
Konieczność zm usza do w ystąpienia niejako z katedry.

Jedyne pisma, do k tórych  się choć w części odw o
łać podobna, są : b roszura  H enryka W odzickiego pod ty_ 
tułem  Liga i zasady demokratyczne i a rtykuł Gazety pol
skiej w N rach 179 i 180. Tak broszura pana W odzi
ckiego jak  artykuł G azety nie schodzą praw ie z pola zdań 
ogólnych, ostrożnie dotykają kw esty  i organizacyi i osób 
nie wymieniają. Znać w  nich nieśm iałość, niespokojność 
naw et, k tóre  się w  broszurce zastrzeżeniam i, w artykule 
optym izm em  życzeń objawia. Zkąd inąd tu i tam  jest 
wiele um iarkow ania, wiele zacnych  i po jednaw czych  chę
ci, w szelka uczciw ość w  sposobie, co w szystko na sza
cunek zasługuje. My chcielibyśm y przedm iot do dna po
ruszyć, w  jak  najkrótszoh w szakże zdanie nasze zam yka
ją c  wyrazach.
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Liga je s t wolnem stow arzyszeniem  politycznem  na 
w zór stow arzyszeń angielskich; jak  wszystkie podobne 
rzeczy, poczęła się w  m ałem  kółku i przez kolejne p rzy 
stąpienia rozszerza się i wzmacnia.

Zasady pierw szego program atu, ogłoszonego w  pi
sm ach publicznych , są podstaw ą n iew zruszoną instytu- 
cyi. Każdy, kto p rzystąp ił do Ligi, przez to samo zgo
dził się na program at. Nie pozostaje, jak  rozw ijać go 
przez rozporządzenia organiczne, albo w razie objaw io
nych  w ątpliw ości na drodze polubow nego porozum ienia 
się tłom aczyć.

Działanie Ligi ogranicza praw ność p ruska  (rzecz na
szą do prow incyi polskich zostających  pod rządem  pru
skim obracając o Galicyi szczegó łow o nie wspominamy), 
jej polem  pole konstytucyjnych sw obód Prus. Za p ra- 
w nością idzie jaw ność zasad i środków , tudzież konie
czność ograniczenia się do skutecznej ale powolnej p ro 
pagandy  przekonania.

D elegowani są  to w ysłańcy stow arzyszonych, m ający 
porozum iew ać się o rzeczach praktycznego zastosow a
nia i obierać dy rek cy ą ; działać mogą tylko w  obrębie 
zasad  stow arzyszenia.

D yrekcyą stanow i w ładzę, ale w ładzę od tychże sa 
m ych w arunków  zawisłą. (1)

Liga, jak  nadmieniliśmy, u tw orzyła się na w zór sto 
w arzyszeń angielskich: to pow iada projekt pierw otny,
w którym  czytam y: „Ligę angielską przeciw  praw om
zbożow ym , tow arzystw o nasze, co do środków' i postę-

1) Pan W odzick i, stosując teoryą w szech  w ładztw a ludu  
dof pojęć o urządzeniu L ig i, w idzi w  jej członkach naród, 
w  delegow anych sejm , w  dyrekcyi m inisterstwo. Zdanie je 
go jasno w y ło żo n e , pięknie się na poózr w y d a je , ile że p o d 
nosi rzecz całą do ponętnej w ielkości rozmiarów'. W szakże  
w  porównaniu tem znajdujemy p om yłk ę , którą łatw o w y 
śledzić. Jedna uw aga w ystarczy :

G dyby w iększość była sam ow ładna, m iałaby praw o odm ie
niać zasady i śro d k i, tym czasem , jakeśm y już pow iedzieli, tu
taj p ierw szćj zasady naruszać nie w olno. Z aw ięzujący Ligę
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powania, za w zór sobie ob iera ."  Nie darm o napisano 
te  słow a, nie p rzypadkow o przyjęto  nazw ę o b c ą , dla 
ucha polskiego nie m iłą , bez uroku historycznych  w spo
m nień , nic nie znaczącą  w  pojęciu ludzi. Autor p ro je 
ktu za wiele ma bystrości, żeby  go na w stęp ie  niedogo
dność cudzego miana nie u d erzy ła ; w yrzek ł je  w obec 
bliższych i da lszych , w  obec nieprzychylnego, a podej
rzliw ego rząd u , jak  rów nie n iecierpliw ych i politycznie 
nie w ykształconych  w spółpracow ników , k tórych się spo
dziew ał, dla tego, żeby  ściśle znaczenie roboty  określić.

Nazwa służy głów nie do w ytłom aczenia każdem u na 
w stęp ie , że nie o konsp iracye , nie o zaw iązanie stron
nictwa, ale o rzecz publiczną, p raw ną i m ającą  swoje 
choć obce trad y cy e  chodzi.

Zkądinąd je s t w ielka różnica, m iędzy A n ti-C o rn -L aw - 
L eague angielską, a Ligą polską. —  Tamta jednę rzecz ty l
ko miała na w zględzie, ta cały  obszar robót ogarnia, 
tam ta ru jnow ała w praw dzie daw ne stronnictw a, ale się 
sam a stronnictw em  staw ała , ta nie m oże przem ienić się 
w  stronnictw o bez zaprzeczenia sw ojej zasady ; tam ta m u
siała w alczyć z uprzedzeniam i, powoli ludzi na drogę 
zasad wolnego handlu zaprow adzać, ta  od razu znajduje 
przyzw olenie i udział wielkiej liczby; tam ta używ ała ś ro d 
ków  w yłącznie angielskich: wielkich zgrom adzeń ludu, 
lek tu r, druków  w tysiącach  egzem plarzy , petycy i do 
parlam entu , ta musi się zastosow ać do obyczajów  pol
skich i ograniczyć m ożebnością; tam ta przem aw iała  do 
m ateryalnego in teresu  ludzi (o w ielkich m oralnych nastę-

nie tymczasowo ale ostatecznie kształt pewny obrali. W pro
jekcie nie wspominają wcale o możności zmian radykalnych. 
Więcej powiemy: nie mogą odstąpić od swego zdania, nie
ściągając na siebie zarzu tu , że działali bez wiary w  całą ro
botę i że jej tylko za pozór używali. Wierząc w  ich szla
chetność, w  sumienność ich przekonań, w powagę ich postę
powania, musimy się spodziewać, ze choćby większość de
legowanych chorągiew, jaką wywiesili, obaliła, oni jej wierni 
pozostaną, nie tracąc nadziei, że kraj z czasem przekonać 
zdołają.
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pstwach prawie nie wspominano), ta ma przedewszy- 
stkiem na celu poruszyć i skupić w jedno najszlachetniej
sze duchowe popędy. Zbliżone są do ^siebie tylko 
w przyjętej zasadzie ścisłej legalności. Więcej może p o 
dobieństwa w celach i kierunku, a rozległości robót zna- 
leśćby można między irlandzkim Repeal a Ligą polską 
i jeśli nie wzięto za wzór 0 ’Connella i Irlandczyków, to 
chyba dla tego tylko, żeby podstawę legalności jeszcze 
ściślej odznaczyć.

Zadanie Ligi polskiej jest ogromne. Wszystko, co się 
tyczy obowiązków i nadziei narodowych co budzi po
święcenie i czynność, do pewnego ciągu i wytrwałości 
wprawia, zaprowadza prawdziwą solidarność, co wszy
stkie klasy narodu zbliża na drodze chrześciańskiego, po
rozumienia wchodzi w jej obręb. Cały obszar między 
obyczajami a instytucyami do niej należy. Niepodległość 
ojczyzny, to dla niej gwiazda wskazująca kierunek przy
szłości. Środkami jej są wszystkie środki miłości chrze- 
ściańskiej, na polu legalnego rozwinięcia swobód kon
stytucyjnych pruskich 1)

Za pierwszą wielką zasługę Ligi uważamy, że śmia
ło przecina tradycye sprzysiężeń i związków tajemnych, 
które rzadko do celu prowadzą, a dają powód do nad
werężenia pojęć o tern, co słuszne i co nie słuszne, do 
lóźności w postępowaniu i do przytarcia szlachetnych 
stron charakteru narodowego. Druga jej zasługa powin
na być i będzie zachęcenie ludu wiejskiego do zupełnej 
wspólności w robotach krajowych. Lud nasz jest mało-

ł )  P. W odzicki bardzo dobrze Ligę określa:
„Liga podług jej program atu nie jest działaniem  rew olucy j
nym , ani konspiracyjnem , ani mom entalnśm , lecz pow ażnćm  

”szlachetnćm i przyszłość na oku mającóm przedsięwzięciem , 
„pow inna w ięc koniecznie obok w ypow iedzianego celu w sp ie
r a n ia  narodow ości polskiej, mieć drugi c e l, pow inna wszelkie- 
„misp osobami przyczyniać się do w ykształcenia ludu w  życiu 
„politycznem, do nauczenia go przez prak tykę tego życia poli
ty c z n e g o , do zaszczepienia w  nim zasad praw dziw ie i rzetel 
nie dem okratycznych.
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letni jeszcze; ale przyszed ł dlań czas zupełnego usamo- 
wolnienia. Nie postępujm y tylko z nim jak  owi źli opie
kunow ie, k tórzy  korzystają  z niedośw iadczenia pow ierzo
nych sobie sieró t i um ysły  ich w w idokach osobistych 
zysków  kierują. Liga ma obow iązek, raz pilnować, żeby 
nigdzie nie nadużyw ano poczciwej gotowości włościan, 
nigdzie ich nie w ciągano na ślepo, nigdzie obietnicami 
nie pizyłudzano, pow tore wskazyrwao środki, jakiem iby u- 
łatw ic im m ożna nabycie świadom ości o wolności polity ■ 
cznej i pomódz w d obrej w ierze z w yrzeczeniem  się sie
bie do w ejścia w szrank i czynnego życia publicznego 
Kiedyś obyw atele naszej prow incyi zgodzili się skwapliwie 
na nadanie ludowi w łasności, niechże teraz staną się rze
czywiście starszym i braćm i włościan w  rzeczy  w ycho
wania politycznego. lvtobykolwiek, choć w najlepszej 
w ierze i z najczystszem i zamiarami, chciał ludu za n a 
rzędzie  używ ać, podkopyw ałby  nierozmyślnie w szystkie 
nadzieje chrześciańskiej zgody w  narodzie, podcinałby 
w korze*\\»ck to drzew o ufności, które, Bogu dzięki, tak 
się p iękn ie  u nas zieleni. Ludziom sum iennym  następną 
jeszcze  rzecz  do nam ysłu podajemy. Jeżeli włościanie 
z w łasnej ochoty b ęd ą  przystępow ać do Ligi, jakkolw iek 
się rzeczy  obrócą, nie doznają zaw odu i nie skończy się 
na urazie ale jeśli się ich na ślepo pociągnie, a rząd, 
k tóry  pew nie nie om ieszka szukać, p raw nych  sposobów  
na zniesienie tow arzystw a, (nie robim y tu p łonnych  p rzy 
puszczeń; w  praw dziw ie konstytucyjnej Anglii położono 
na d rodze praw nej zapory agitacyi irlandzkiej), znajdzie 
jaki środek, ch o ćb y  do zaw ieszenia Ligi, czy się nie 
zniechęcą na długi czas i nie zw ątp ią  o roztropności w y
kształconej części narodu.

1 to jeszcze prow incyi dobrego od razu  Liga p rz y 
nosi, że ją  organizuje jakokolwiek. Nie będziem y teraz za
leżeć od rozporządzeń i projektów  ludzi daleko żyjących, 
nie znających stosunków  m iejscow ych i skorych  ‘ do k o 
rzystania z żyjącego bezustannie w sercach  polskich za
pału  dla sp raw y  ojczystej, bez oględności na porę.
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Żeby pojęcia nasze o Lidze zupełnie w yśw iecić, je 
szcze kilka uwag zrobimy.

Liga ma obowiązek raczej pobudzać jak przynaglać, 
raczej zachęcać jak nakazywać, raczej naprowadzać jak 
kierować. Powstrzymajmy w  sobie skwapliwość do na
śladowania wielkich politycznych systematów zagranicznych 
i zawczasu zastanawiajmy się, żebyśmy nowej instytucyi 
nie dali s iły  pochłaniającój, która zwykle z czasem siłą 
tamującą się staje. Dla prawdziwego je j rozwinięcia, po
trzeba z jednej strony, żeby ruch do jakiegoś środka się 
odnosił i z drugićj, żeby b y ł zupełnie swobodny. Liga 
niech harmonizuje rozmaite wolne objawy życia narodo
wego, niech je usilnie w ywołuje; ale niech nie urządza 
się na podobieństwo machiny z zależnością sprężyn i je - 
dnostajnością obrotu. Unikajmy chorobliwój dążności e- 
poki naszej do centralizacyi zbytecznćj i narowu umysło
wego, przyjętego od cudzoziemców, stawiania wszędzie 
abstrakcyi na wzór abstrakcyi państwa, która krępuje ty l
ko i uciemięża duch ludzki. Liga naprzykład, nie po
winna w niczem nadwerężać niepodległości stowarzyszeń 
już istniejących. Z większych instytucyi wymienimy tu 
Towarzystwo Naukowej Pomocy. Liga ma obowiązek 
porozumiewać się z nióm, ale żleby bardzo zrobiła, że
by je, czy jako osobny wydział, czy w  inny sposób wcie
lić w siebie chciała. Tak w publicznych jak w  prywa
tnych rzeczach, ludzie rzeczywiście wolność kochający 
rządzą jak najmniej, tyle tylko, ile koniecznie trzeba, ra
czej ożywiają i pomagają. W  tym punkcie schodzą się 
z sobą prawdziwa miłość chrześciańska i takt poli
tyczny. —

Wskazawszy tylko myśl naszą, przechodzimy do in
nego przedmiotu. Liga ma troiste pole działania: zag ra 
nicą, wspólnie z innemi częściami Polski i wewnątrz pro- 
w incyi (mówimy zawsze nie tylko o księstwie ale i o 
Prusach polskich). Za granicą jej pole nie obszerne, o- 
parta na legalnój podstawie, może tylko w  takie stosu nki 
i porozumienia wchodzić, które nie nadwerężają ani je j
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zasady ani przyjętego trybu postępowania. Radzibyśmy, 
żeby w tej mierze wytłómaczony został wyraźnie jeden 
paragraf projektu zasadniczego. Czytamy tam: „W ydział 
spraw  zewnętrznych przeznaczony jest do zawięzywania 
i utrzymywania stosunków za granicą, tak z pojedńczemi 
osobami, jako też z wszelkiemi korporacyami sprawia 
polskiej przychylnemi. O ile pierwszy wydział ma na 
celu zawiązanie stosunków federacyjnych między prowin- 
cyami kraju polskiego na korzyść naszego ludu, o tyle 
znowu ten wydział ma na celu zawiązanie podobnych 
stosunków między szczególnemi ludami ku urzeczywist
nieniu zasady ludowego braterstwa. “ To wszystko brzmi 
niejasno i jak najrozmaitszemu tłomaczeniu uledz może; 
wyraz lu d  albo jest ogólnikiem, kryjącym  stronnictwo, 
albo znaczy większość obywateli kraju jakiego. Większość 
obywateli niemieckich wybrała dzisiajszy parlament we 
Frankfurcie. Czy autor projektu zgodzi się na to , żeby 
deputowanych w tem zgromadzeniu uważać za pełnomo
cników, z któremiby należało stosunki zawięzywać? 0 -  
czywiście że nie. Gdzież więc są wyobraziciele zasad 
ludowego braterstw a? Jedni powiedzą: „to skrajna lewa 
parlamentu berlińskiego,“ drudzy: „to hufiec Struvego
i kółko radykalistów we Frankfurcie," inni jeszcze: „to
cała lewica zgromadzeń niemieckich z ich różnobrzmią- 
cemi nutami zlewającemi się w jednych akordach." Je
dni będą wymieniać tu znowu Rugego, inni Hel- 
da, inni Simona z Trewiru i pokaże się , że każdy w e
dle swoich osobistych pociągów jakąś m ałą mniejszość 
za wyobrazicielkę w yłączną usposobień ludu weźmie. 
Otóż te wszystkie sojusze zaprzątają niepotrzebnie umy
sły, ogołacają z powabu rzeczy krajowe i od gorliwej 
pracy narodowej odwodzą. Naszem zdaniem powinniś
my zachować ścisłą neutralność w sprawach zagrani
cznych. Rozumiemy, że każdego poruszają sceny wiel
kich dramatów odgrywających się w Rerlinie, Wiedniu, 
Paryżu i Turynie, sami czujemy żywy udział w w ypad
kach, które mają stanowić o losie społeczeństwa euro
pejskiego; wszakże jesteśm y zdania, że jakiekolwiek kto



ma skłonności dla stronnictw zagranicznych, powinien je  
powściągnąć i od czynnego współdziałania z niemi się 
usuwać. Nie można wikłać się w roboty stronnicze bez 
urazy dla rodaków, którzy mają odmienne przekonania, 
a Liga przecież ma wszystkich połączyć. Pamiętajmy 
także, że ludzie i stronnictwa przemijają i w upadku swo
im wstrząsają zawsze posadami spraw, które się do nich 
przywiązały. Naszóm zdaniem Liga może tylko wcho
dzić w stosunki z kołami ludzi i ludu pojedyńczemi, któ
rzy nam chcą rzeczywiście pomagać i tylko w przed
miotach kraju naszego dotyczących, powinna także 
w sposób szlachetny i godziwy starać się opinią publiczną 
za granicą o rzeczach polskich oświecać. I nie jest to 
wcale ciasnością pojęć, ani egoizmem narodow ym , że 
się postaramy wewnątrz siłę prawdziwą na ciężkie chwi
le przemian europejskich wyrobić i przedewszystkiem 
skupić się w czysto polskiój robocie.

Działanie Ligi w związku z innemi częściami Polski 
nie da się jeszcze jasno oznaczyć. Oczywiście, że z Ga- 
licyą, w którój stowarzyszenie legalne jest podobne, n a 
leży jednostajnie wspólną robotę ułożyć. Jeśli dotąd 
prowincye polskie, znajdujące się pod rządami pruskim 
i austryackim, nie dosyć pam iętały, że mogą i powinny 
dać przykład zgody w usiłowaniach, kiedy im jeszcze ze
w nętrzne okoliczności prawie równe wydzielają swobo
dy, to czas, żeby się opatrzyły, czy przy zawięzywaniu 
Ligi miano wzgląd na Galicyą i do obrad Galicyan przy
puszczono. Projekt pierwszy zaczyna się od wyrazów: 
„Niżój podpisani obywatele prowincyi polskich pod pa
k ow aniem  pruskićm lub austryackiem zostających i t. d.“ 
Znajdujemy tam jeszcze: „Skoro się podobne stowarzy
sz e n ie  w prowincyach polskieh pod panowaniem Austryi 
„zostających zawiąże i w stosunki z tutajszą dyrekcyą 
„wejdzie, przystąpi się do ustanowienia dyrekcyi cen- 
„tralnćj.“ Czy warunek ten został dopełniony, nie wie
my. Czytaliśmy o założeniu w Krakowie S t o w a r z y 
s z e n i a  n a r o d o w e g o  p o l s k i e g o ,  którego zasady

Przegląd Poznański — IX. 51
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zdają się bardzo do zasad Ligi zbliżone (a) D yrekcya 
tym czasow a objaśni zapew ne delegow anym , jak  stoją 
rzeczy  w  tej mierze. W każdym  razie je s t obow iązkiem  
L ig i , starać się o w yw ołanie podobnego sobie zaw iązku 
w Galicyi i o zharm onizow anie działania publicznego 
w dw óch tych  odłam ach wspólnej ojczyzny.

a) Akt zawiązania stowarzyszenia narodowego polskiego 
w  Krakowie przepisujemy z dzienników: „Na zasadzie słu-
żącój nam konstytucyjnćj wolności, stowarzyszenia się publi
cznego i zapewnionej nam narodowości, podpisani obywatele 
miasta Krakowa i jego okręgu zawięzują się w towarzystwo 
pod nazwą: „stowarzyszenia narodowego polskiego w  Kra
kow ie/1 którego celem jest rozwijanie narodowości polskićj 
na drodze legalnćj i przestrzeganie swobód konstytucyjnych 
w  duchu wolności, równości i braterstwa.1*

Towarzystwo to wybrało z grona swego wydział kieru- 
J3cy> który się znów dzieli na trzy wydziały: w ew nętrzny , 
korespondencyjny i  skarbowy. Do pierwszego należą wszy
stkie działania w  mieście Krakowie i jego okręgu. Jemu jest 
polecone wpływać na opinią publiczną wszelkiego rodzaju 
środkami, utrzymywać jedność pomiędzy obywatelami, prze
szkadzać wszelkim samopasowym działaniom ludzi nieroz
tropnych lub występnych, czuwać nad ścisłem wykonaniem 
ustaw dla narodowości polskićj korzystnych, usiłować wszel- 
kiemi legalnemi środkami osiągnąć zmianę lub odwołanie 
praw  szkodliwych, a przyjęcie praw  sprzyjających rozwinię
ciu swobód i narodowości polskiej. Do wydziału korespon
dencyjnego należy utrzymywanie ciągłych stosunków z radą 
centralną lwowską i radami obwodowemi, w  celu porozumie
nia się wzajemnego i działania w  jednym duchu i o ile można 
jednemi środkami. Do wydziału skarbowego należy zbieranie 
składek od towarzystwa i za obrębem jego, wyszukiwanie 
wszelkich innych funduszów, zarządzanie niemi stosownie do 
postanowienia wydziału kierującego i stowarzyszenia. Księga 
dochodów i wydatków przy każdćj trzechmiesięcznój zmianie 
wydziału kierującego będzie przejrzaną przez komisyą na ten 
cel wyznaczoną od towarzystwa. Bilans co miesiąc składany. 
W ybór wydziału kierującego odnawiać się będzie co trzy 
miesiące, też same osoby mogą być i nadal wybrane.

Te są ogólne cele i zarząd stowarzyszenia, do którego 
w edług statutów jego każdy przyjęty być może, kto przy 
nieskażonym charakterze w jakikolwiek sposób cele towa
rzystwa popierać będzie w  stanie.
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Bądź co bądź za najważniejsze zadanie Ligi uw ażam y 
robo ty  w ew nętrzne , to je s t działanie w Księstwie i P ru 
sach polskich. Żebyśm y się stali praw dziw ie silni, p ra 
wdziwie na wszelaki w ypadek w strząśnień europejskich 
p rzygotow ani, żeby na przyszłość dbano o nas w  woj
n ie , pam iętano przy  zaw ieraniu um ów publicznych, żeby 
nas szanowano i w ierzono w naszą przyszłość, a co naj
w ażniejsza, żebyśm y sami nabrali zaufania do potęgi, 
jak ą  stanowi nasza narodow ość i poznali, ja k  wielkie śro 
dki w  ręku m am y, tudzież , żebyśm y na drodze porozu
mienia dokonali przem ian i popraw  potrzebnych; musimy 
w szyscy w ziąść się do p ra c y , a p racy  usilnej, nieu
stającej, k tórej k ierunek Liga na siebie w ziąść może.

Do tej pory  nie wiemy, gdzie się zb iorą delegow ani 
i w jakiej liczbie się zbiorą. D yrekcya Tym czasowa la 
da chwila zapew ne coś o miejscu zebrania postanowi. My 
jesteśm y zdania, że zjazd powinien się w Księstwie od
być, a to raz z powodu, że przyzwoiciój jest na polskiej 
ziemi radzić o polskich rzeczach , pow tóre, że za grani
cą, w Berlinie naprzyk ład , trudnoby było  w śród w rażeń 
m iejscow ych w y p ad k ó w , zachow ać zgrom adzeniu jego 
w łaściw y charakter, a w  delegow anych znaleźć skupienie 
i w y łączne zajęcie się. I ten w zgląd na uw agę zasłu 
g u je , że podróż wielkiej liczby delegow anych do Berli
na , znacznyby koszt za sobą  pociągnęła.

Ż yczyćby należało, żeby liczba delegow anych z Księ
stw a i Prus, nie przenosiła stu osób; w szakże zdaje się, 
że na zasadzie rozporządzenia D yrekcyi Tym czasowej, 
w Nrze 161 G a z e t y  P o l s k i e j  ogłoszonego, zjedzie się 
ich daleko więcój. Liczny zbiór będzie m iał w szystk ie 
niedogodności parlam entu , bez rów now agi, jak ą  m andat 
w yraźny , tradycya i uznany porządek  stanowią. P rz y 
puszczam y, że na dzień naznaczony znajdzie się w miej
scu obrad  dwustu delegow anych.

Poniew aż pro jek t p ierw otny w skazał L i g ę  a n g i e l 
s k ą  p r z e c i w  p r a w o m  z b o ż o w y m  za w zór do na
śladow ania, m ożna się trzym ać przykładu  w szystkich an
gielskich zgrom adzeń , n iektóre zmiany stosow nie do po-
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trzeb y  w prow adzając. W  każdym  razie  należy pam ię
ta ć ,  że delegow ani nie są  parlam entem , ale ra d ą  taką, 
jak  ra d y , k tóre  zb ierał O’Connell w Irlandyi, a Cobden 
w  Anglii.

Skoro się delegow ani ze jdą , jeden  z n ich, którykol
wiek, niech p rzedstaw i na tym czasow ego M arszałka po
w ażną jak ą  przytom ną osobę i dw óch z najm łodszych na 
tym czasow ych Sekretarzy. Następnie, skoro ci miejsca 
swoje zasiędą, przystąpić należy do oboru M arszałka rze 
czyw istego, jego zastępcy i dw óch rzeczyw istych S ek re
tarzy. O bór niech się nie odbyw a przez aklam acyą, ta 
ki tryb  nie przystoi tam , gdzie się dopiero zapraw iać 
trzeba do pow ażnych politycznych czynności, ale w ię
kszością  w yrażonych na piśm ie głosów.

N astępnie D yrekcya Tym czosow a zechce  zapew ne 
zdać sp raw ę ze sw oich usiłowań.

Po w ysłuchaniu D yrekcyi w ypada w yznaczyć, także 
za  pom ocą głosow ania na piśm ie, kom isyą z siedmiu 
członków  do przepatrzenia w niosków  D yrekcyi i w szy
stkich pojedynczych  projektów.

P rzy  w yborach  trzeba m ieć wzgląd, żeby  prow incya 
Prus była dostatecznie reprezentow ana.

Zgrom adzenie delegow anych nie m oże trw ać długo; 
że z drugiej strony p rzy  ogólnem niedośw iadczeniu nie 
należy sporom  przedw stępnym  nad wnioskam i drogi o- 
tw ierać, każdy kto m a jakieś przedstaw ienie do zrobie
nia, niech je  zrob i w prest komisyi. Także dyskusya 
nad postępow aniem  D yrekcyi Tym czasowej by łab y  bez 
pożytku i ty lkoby um ysły  rozjątrzyć mogła. D ysku- 
sy ą  podobną M arszałek pow inien się starać  pow strzy 
mać. Rzecz ztąd nie dozna uszczerbku; bo jeśli D yre
k cy a  w czóm pobłądziła , to się je j om yłki p rzez now e 
urządzenia sprostu ją, a rozpraw om  bezow ocnym  tam ę się 
położy. Dopoki w ięc kom isya nie przyniesie raportu, 
delegow ani nie m ają nad czem  obradow ać.

Przedstaw im y teraz  nasz projekt do ustaw y organi- 
cznćj L ig i, pow tarzając jeszcze  p rzy  tej sp o so b n o śc i, że 
zasadę pierw szego program atu  w  zupełności przyjęliśmy.



—  397

Jeżeli sami od program atu tu i owdzie odstępujem y, to 
tylko w  rzeczach  zastosowania.

PROJEKT URZĄDZENIA LIGI 

w  prowincyach pod berłem pruskiem.

Art. 1. Do L ig i m ają praw o n ależeć tak kra jow cy, ja k o  
te ż  i  cudzoziem cy spraw ie po lsk iej przychyln i.

Art. 2. W łaściw e roboty L ig i odbyw ają się na ziem i 
p o lsk ie j, dla tego krajow cy albo cudzoziem cy po z a  gran i
cam i pow iatów  polskich m ieszkający, nie mogą m ieć udziału  
w  czynnościach bezpośrednich, tylko o ty le , o ile posiadają  
praw o obyw atelstw a w  Prusiech i o ile się do kó ł w  powia
tach polskich zaw iązan ych  p rzy łączą . Z  pomocą pośrednią  
zg ła sza ć  się w inn i do D yrekcyi Centralnej, której się uporzą
dkowanie stosunków z  osobami do te j  kategoryi należącem i 
zostaw ia .

W  projekcie p ierw otnym  znajdujem y:
„Jeżeli tego okaże się po trzeba , za granicą utw orzą 

„się dyrekcye  z w ydziałem  do sp raw  zew nętrznych  ko- 
„m unikujące.“

Zdaje nam się, że w żadnym  raz ie , chcąc zatrzym ać 
stanow isko p ra w n e , nie m ożna delegow anych obcych 
krajom  pod rządem  pruskim  do obrad  przypuszczać; o 
cudzoziem cach nie ma naw et co m ów ić, co się tycze 
Polaków  D yrekcya Centralna dostatecznie się z nimi po
rozum ieć i sw oje działanie z ich działaniem zharm onizo
w ać zaw sze będ z ie  w stanie.

Art. 3. L iczba  25 osób podpisujących akt za w ią za n ia  
L ig i j e s t  dostateczna do u tw orzenia  koła miejscoieego.

Art. 4. W  parafii n ie m oże b yć  w ięcej ja k  jedn o  koło 
miejscowe.

W  istocie w ielkie rozdrobnienie na n icby się nie p rzy 
dało. R ozporządzenie D yrekcy i Tym czasowej, pozw alające 
na nieograniczoną liczbę D yrekcyi Miejscowych, poprow a
dziłoby tylko do o sp a ło śc i, p rzy  niepodobieństw ie kon
troli, albo do nieporządku.
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A rt. 5. W  ra%ie potrzeby Dyrekcya Powiatowa punkt 
środkowy kota miejscowego wskazuje.

Art. 6. Każde kolo miejscowe wybiera na sześć miesię
cy Dyrekcya Miejscową z  trzech członków i trzech zastępców  
i jednego delegowanego na  zebranie powiatowe.

Art. 7. Dyrekcya miejscowa pośredniczy m iędzy człon
kam i Ligi a Dyrekcyą powiatową i na odwrót, zbiera składki 
i te Dyrekcyi Powiatowej przesyła.

Art. 8. Co sześć miesięcy zbierają się w każdym  powie
cie delegowani od D yrekcyi Miejscowych i obierają trzech 
członków Dyrekcyi Powiatowej, trzech zastępców i delegowa
nych na .zgromadzenie walne.

Miejsce i czas zebrania Dyrekcya Centralna oznacza.
Art. 9. Dyrekcya Powiatowa pośredniczy m iędzy D y- 

rekcyami miejscowemi a Dyrekcyą centralną i na odwrót. 
Do n ie j należy zgromadzić pieniądze ze  składek. Z  tych 
pieniędzy odsyła dwie trzecie części Dyrekcyi centralnej, a je
dną trzecią zatrzym uje na zapomogi i wynagrodzenia; w  o- 
góle na potrzeby powiatu.

Z  sza funku  funduszów  w inna Dyrekcya Powiatowa zda-  
icać rachunek co miesiąc Dyrekcyi centralnej, a co sześć  
miesięcy na zebraniu delegowanych od Dyrekcyi Miejscowych.

Art. 10. Dyrekcye Miejscowe i Dyrekcye powiatowe o- 
bradują zaw sze w komplecie trzech członków. W szelkie po- 
stanowienia nie w  komplecie uczynione wagi nie mają.

Art. 11. Zebranie delegowanych od Dyrekcyi Miejsco
wych w yznacza delegowanych na Zebranie W alne , te liczbie 
odpowiedniej ludności polskiej powiatu, a to rachując po j e 
dnym delegowanym na 10,000 ludności.

Art. 12. Jeśli w powiecie nie będzie ilości Dyrekcyi 
miejscowych odpowiedniej ludności i  liczbie parafii, wtedy 
ma się rachować po jednym  deputowanym na Zebranie W al
ne Z  pięciu Dyrekcyi miejscowych.

Gdyby przyjętą została zasada, którą tu kładziemy, 
Zgromadzenie Walne składałoby się mniej w ięcej z 80  
delegowanych powiatowych z Księstwa i 30  z Prus pol
skich. Powiat poznański posyłałby czterech delegowa
nych, kościański czterech, pleszewski pięciu i t. d. Na-
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leżałoby obrachowywać ludność okrągło, to jest tam, 
gdzie n. p. powiat ma 3 3 ,0 0 0  ludności, obierałoby się 
czterech delegowanych.

Art. 13. Dyrekcya centralna zwołuje Zebranie Walne 
co sześć miesięcy xe miejscu i czasie przez siebie oznaczo
nych. —

Art. 1 i .  Zebranie Walne, uporządkowawszy się wewnę
trznie przez wybór Marszałka, zastępcy Marszałka i dwóch 
Sekretarzy, przystępuje do wysłuchania zdania sprawy Dy- 
rekcyi Centralnej. Następnie mianuje komisyą z  siedmiu 
członków do rozpatrzenia wniosków tak przez Dyrekcyą ja k  
i przez pojedynczych delegowanych mogących być zrobionemi. 
Raport komisyi staje się podstawą dyskusyi o tych wnio
skach. W  końcu Zebranie Walne mianuje Dyrekcyą Cen
tralną.

Czynności Zebrania Walnego nie trwają dłużej ja k  ty
dzień.

Art. 15. Dyrekcya Centralna moie w  ważnej okoliczno
ści powołać Zebranie Walne. W  takim razie Zebranie urzą
dza się w sposób art. 14 przepisany.

Gdyby była potrzeba przeciągnięcia robót dłużej jak ty
dzień, potrzeby te musi większość Zgromadzenia uznać i 
wyrzec stanowczo.

W niosek, żeby część delegow anych niby Rada Stanu 
albo Komisyą doradczą przy Dyrekcyi Centralnej two
rzyła, nie wydaje nam się praktyczny. Pamiętajmy, że  
nie trzeba rozdzielać odpowiedzialności i czynności roz
praszać.

Art. 16. Dyrekcya Centralna składa się z  siedmiu człon
ków, pięciu na Księstwo Poznańskie, dwóch na Prusy pol
skie z  tern nadmienieniem, że orzeczenie to żadnej różnicy 
między członkami, żadnego rozdziału w pracy nie stanowi. 
Każdy członek Ligi może być obrany do Dyrekcyi centralnej.

Art. 17. Co sześć miesięcy obiera się noica Dyrekcya 
Centralna. W szyscy członkowie wychodzący mogą być na 
nowo powołani.

Przeciąg sześciom iesięczny nie jest za długi. Pra
wda, że częste odwoływanie się do oborców ożywia
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duch polityczny, bliższą kontrolę sprow adza, w ięcćj spaja 
oborców  z obranym i; uw ażm y p rzecież, że term in i tak 
nie jest dalek i, a z drugiej strony trzeba  zostawić lu
dziom , rozpoczynającym  p race  w ielorakiego rodzaju, do
syć czasu do ich dokonania. Za częste zm iany k ręp o 
w ałyby  sum ienną gorliw ość i do zbytniego przynaglały  
pośpiechu, przeszkadzałyby  zaw iązaniu się praw dziw ego 
zaufania i do zabiegów  osobistych za w ielkieby otw ierały 
szranki a).

Art. 18. Dyrekcya centralna dzieli się na trzy w ydziały: 
W y d z i a ł  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  W y d z i a ł  s p r a w  z a -  
y r a n i c z n y c h  i W y  d z i a ł  f i n a n  s owy.

W ydział spraw icewnętrznych zajmuje się wszystkiemi 
przedmiotami będącemi w związku z  moralnemi i materyal- 
nemi potrzebami kraju bj.

W ydział spraw zewnętrznych wchodzi w stosunki z  in- 
nemi częściami Polski, z  któremi tcspólna legalna robota jest 
podobna, a mianowicie z  Galicyą i zgłasza się do ludzi i  
korporacyi Polsce przychylnych za  granicą i przez publika- 
cye stara się o rzeczach polskich opinią publiczną innych 
krajów ośtciecac.

W ydział finansowy zajmuje się zebraniem składek od 
Dyrekcyi powiatowych, zawiaduje kasą, wydaje pieniądze

a) Pan Wodzicki chciałby, żeby się obory co trzy mie
siące powtarzały i powiada: „Tu jest dilemma jasne: albo 
dyrekcya jest dobra albo zła: jeżeli dobra, potwierdzenie ją 
wzmocni, jeżli zła, dyrekcya inna ją  zastąpi.'1 Podobny opty
mizm dziwi nas w piśmie wytrawnego zdania. Sąd wybór- 
ców nie jest nieomylny i przypadkowość albo kaprys wpły
nąć nań łatwo mogą, samaż zaczęsto powtarzająca się agitacya 
już jasność i spokojność umysłom odbiera. Z dwojga złego 
zadługich rządów nie dolnych ludzi, albo niesprawiedliwości 
dla zasłużonych i szczerze pracą zajętych, wolimy przeciw 
drugiemu niebezpieczeństwu się obwarować.

b) W artykułach Gazety polskićj o lidze, cytowanych już 
przez nas, jest wyraźnie odznaczone pole czynności Ligi. Nie 
idziemy za tym przykładem w projekcie ustawy, mamy bo
wiem przekonanie, że wszystkie rzeczywiste potrzeby same 
z siebie pojawią się i uklasyfikują. W uwagach dalszych 
wskażemy myśl naszą o niektórych naglących robotach.
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stosownie do rozporządzenia D yrekcyi, a na podpis prezydu- 
jąceyo; p rzy  tern utrzym uje i składa rachunki.

Nie widzimy zupełnej potrzeby oddzielnego W y d z i a 
ł u  p u b l i k a c y i ,  o jakim jes t  mowa w progrąmacie.

Art. 19. Dyrekcya Centralna zasiada stale w  jednem  
miejscu, które sama oznacza Nowa Dyrekcya może przenieść  
gdzieindziej siedlisko swojej czynności.

Nieustalone stosunki publiczne prowincyi powodują 
nas do powierzenia D yrek cy i  obszernej w  tśj mierze 
władzy.

Art. 20. Dyrekcya Centralna urządza sama swoje we
wnętrzne prace. J e j  czlonkoieie wybierają % pomiędzy sie
bie. prezydującego i  na w ydzia ły  się rozdzielają. Dyrekcya 
Centralna mianuje wprost swoich biuralistów, a na przedsta
wienie Dyrekcyi Powiatowych biuralistów tychże dyrekcyi a j.

Prezydencyi honorowej Księdza Arcybiskupa jes teśm y 
zupełnie przeciwni dla tego, żeby miała pozór machina- 
cyi politycznej

Art. 21. Opracowanie w ażnych  kw estyi pojedynczych 
powierza Dyrekcya Centralna specyalnym  komisyom z  trzech, 
pięciu , lub siedmiu członków.

Nie m a, zdaje  s ię ,  po trzeby  w ykazyw ać korzyści 
z podobnego trybu postępowania.

Art. 22. Obecność pięciu członków Dyrekcyi Centralnej 
je s t  konieczna, żeby postanowienia m iały moc prawną.

Art. 23. W  razie gdyby z  powodu śmierci, dym isyi, lub ko
niecznego usunięcia się na czas d łu ż s zy  pew nej liczby człon
ków Dyrekcyi Centralnej kom plet praw ny się rozszed ł, po
zostali członkowie D yrekcyi przybierają do swego grona, po
trzebną liczbę osób z  pom iędzy delegowanych powiatowych.

a) Autor artykułów w Gazecie Polskiej podaje myśl 
wewnętrznego urządzenia Dyrekcyi Centralnej, biorąc wyraźnie 
za wzór zwykłe urządzenie pojedynczych ministerstw w pań
stwie. W prezesie Dyrekcyi widzi ministra prezydującego,
w  czterech innych członkach naczelników wydziałów, referu
jących każdy o swoich właściwych sprawach na zebraniach 
kolegialnych. Podobne pojęcie jest bardzo, porządne, ale nie 
może wyjść jako przepis z obrad delegowanych.

P rzegląd  Poznański. XI. 52
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Odzywały się już głosy za mianowaniem od razu 
zastępców. Nam się zdaje, że solenny obór powinien 
zawsze jakieś w yraźne  obowiązki za sobą pociągać, ina
czej traci na znaczeniu i powadze. Zkąd inąd spodzie
wać się należy po gorliwości obywatelskiej przyszłych 
członkow Dyrekcyi Centralnej, że swojej powinności nie 
opuszczą. W takim razie obór zastępców  zostawiałby 
tylko pole do kompromisów z własnem sumieniem lu
dziom s łabym , którzy, mogąc więcej na liście nazwisk 
umieścic, myśleliby, że brak  odwagi cywilnej zdołają 
jakiemkolwiek zadosyćuczynieniem z a s tą p ić ; to jest,  że 
usuwając od steru człowieka, którego im sumienie w ska
zuje, dostatecznie go w ynagrodzą , dając mu głos na 
zastępcę.

Art. 24. Biuro Dyrekcyi Centralnej nie może się skła
dać z  w ięcej ja k  dwunastu urzędników, rachując sześciu na 
w ydzia ł spraw wewnętrznych, trzech na w ydzia ł spraw za
granicznych i trzech na w ydzia ł finansowy.

Dyrekcye Powiatowe mogą mieć każda jednego Sekreta
rza  biuralistę, ale za  upoważnieniem i  potwierdzeniem w y
boru przez  Dyrekcyą Centralną.

Zebranie Walne może tylko najwyższą liczbę biura- 
listow oznaczyć. Urządzenie wewnętrzne biur musi p o 
zostać rzeczą  D yrekcyi Centralnej, która się będzie pe
wnie s ta ra ła ,  żeby jak  najmniej osób do pom ocy po
trzebować. W każdym razie biuro Dyrekcyi należy jak 
najskromniej, jak  najprościej uorganizow ać, na pożytek 
jedynie  i na p racę  dając baczenie.

Art. 25. Urzęda obieralne Ligi są bezpłatne. Mogą być  
płatni członkowie Dyrekcyi Centralnej z a  postanowieniem  
samejźe Dyrekcyi. Na siedmiu członków dwom tylko płacę 
w yznaczyć wolno.

Art. 26. Urzędnicy w  biurze Dyrekcyi Centralnej i Se
kretarze biuraliści p rzy  Dyrekcyach Powiatowych pobierają 
płacę stałą.

R o z p o r z ą d z e n i e  p r z e m i j a j ą c e .  Na początek Dyrekcyą 
Centralna płacę oznaczy: będzie w szakże j e j  obowiązkiem, 
przedstawić następnemu Zgromadzeniu Walnemu etat do
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potw ierdzenia. Z m iany pó źn ie jsze  w  ilości p łacy za le żeć  
będą od Zgrom adzenia Walnego.

Mogłoby się zdaw ać, że je s t sprzeczność m iędzy 
daniem upow ażnienia D yrekcyi do w yznaczenia pensyi 
należącym  do jej grona o so b o m , a w łożoną na nią p o 
winnością przedstaw ienia do zatw ierdzenia etatu p łacy  
urzędników ; ale pamiętajmy, że w D yrekcyi zasiadają lu
dzie osobiście zaufaniem publicznem  zaszczy cen i, k tó 
rym  odmówić nie m ożna, jeśli po trzebu ją ; a w zględem  
których delikatność zachow ać należy.

Art. 27. W szystk ie  glosow ania odbyw ają się  w iększością  
nadpolowiczną głosów osób przytom nych. P r z y  oborach j e 
ś li podwójne glosowanie nic da je wypadku, albo je ś li w ypa 
dek je s t  n iedostateczny, ballotuje się  n azw iska  n ajw ięcej gło
sów  mające.

Art. 28. Polecenia obowiązujące od wyborców delegowa
nym  nie istnieją.

Art. 29. Członkowie IAgi m ają  praw o interpellowania  
publicznie D yrekcyi Centralnej. D yrekcya Centralna obowią
zan a  je s t  publicznie odpow iedzieć na zapytan ie  um ieszczone 
w  jakiem kolw iek piśm ie czasowem , a opatrzone podpisem  p r z y - 
najm n iej trzech  delegowanych powiatowych i  pięciu  czlon -  
ków dyrekcyi miejscowych.

Przyjęliśm y tu bardzo  słuszny  w niosek pana Wodzi- 
ckiego.

Art. 30. Składka je s t  dobrowolna. N ie stanow i konie
cznego warunku należenia do L igi i  brania u dzia łu  w  j e j  
czynnościach.

W  tym  punkcie sprzeciw iam y się pierw otnem u p o 
stanowieniu zaw ięzujących  L ig ę , a sprzeciw iam y się 
z p rześw iadczenia, opartego na bliskiem rzeczy  rozpo
znaniu. W  jakiej m yśli naznaczone zostało minimum da
tku? O czyw iście, że przez wzgląd na w łościan. Za
możniejsi złożą zaw sze więcej jak  ta kwota i niezaw o
dnie nikogo z nieh nie w strzym a w yrzeczen ie , że sk ład 
ka je s t rzeczą  dowolną. Inaczej się ma z włościanami. 
Oni do ofiar pieniężnych dobrow olnych nie przyw ykli i już 
nie w jednem  jmiejscu dały  się słyszeć g łosy , że to
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panow ie now y p o d a tek  chcą nałożyć. Tu i owdzie m ó
wiono im dla zachęty , że ci z nich, którzy dają na Li
g ę , a potem  podupadną, b ęd ą  zapomogi dostawać. Jest 
to nie dobrze; bo naprzód obiecuje im się m ateryal- 
ną korzyść na sam ym  początku robo ty  patryo tyezne j, 
a pow tórc Liga chyba częściow o zdoła z podobnych o- 
bietnic się uiścić. Miejmy cierpliw ość, pow oli lud się 
p rzek o n a , ośw ieci, a w tedy każdy grosz wdowi przez 
chłopka złożony, bardzo  w iele  będzie znaczył a).

Cały nasz projekt organizacyjny, w trzydziestu po
w yższych artykułach  się zawiera. S taraliśm y się roz
strzygnąć w  nim trudności zew nętrznego mechanizmu, 
m ając wszakże ciągle na uw adze, żeby zbytecznem i za
strzeżeniam i wolnych ruchów  instytucyi nie tam ow ać b).

Nie w spom nieliśm y nic o stosunkach D yrekcyi Cen
tralnej z D yrekcyam i Pow iatow em i, bo to stosunki same 
z siebie ułożyć się muszą. Nauczeni tylko dośw iadcze
niem p izesz łosc i, w yrażam y życzenie, żeby  D yrckcya 
Centralna adm inistrycyjne i obyw atelskie, a nie policyjne 
roboty  dyrekeyom  powiatowym  pow ierzała. W  tej m ie
rze  będziem y surow o strzegli istotow ych pojęć o m oral
ności publicznej.

Musimy jeszcze  w rócić do ciągu czynności Zgrom a
dzenia W alnego. Komisya z siedm u w ydoła zapew ne 
w dni trzy lub cztery  zdać sp raw ę z pow ierzonej so
bie  roboty  i p rzedstaw ić do roztrząśnienia jak  na~ teraz 
p ro jek t ustaw y organicznej. Należy bezw łocznie rozpo-

a) Zkądinąd myli się pan Wodzicki, który utrzymuje, że 
„masa małych składek najwięcej przyniesie. “ Odwołujemy 
się w tej mierze do wszystkich łudzi, mających doświadczenie 
w zbieraniu funduszów.

b) Pan Wodzicki mówi: „Trzeba, żeby się liga na naro
dzie opierała, a dyrekeya na lidze, trzeba, żeby dyrekeya od 
ligi zależała, a nie liga od dyrekcyi. Solidarność z większo
ścią ligi każdj pizyjąć musi albo odstąpić, na solidarność za 
działanie dyrekcyi nikt naprzód pisać się nie może, kto tylko 
ma własne i stałe zasady.“ Na to wszystko chętnie się zga
dzamy.
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cząć nad nim rozprawy i usilnie się starać, żeby je  w cza
sie oznaczonym ukończyć.

Na samym dopiero końcu niechaj Zgromadzenie przy
stąpi do oboru Dyrekcyi Centralnej.

Nie zwykłą jest u nas rzeczą podawać publicznie 
kandydatów; wiemy zawczasu, że robiąc to nic uniknie
my zarzutu chęci przewodzenia, narzucania opinii, albo 
zarozumiałości; wszakże w przekonaniu, że chcąc użytko
wać z wolnych instytucyi powinniśmy sobie przyswoić 
to, co jest dobrego w obyczajach ludów wolnych i że 
nic, w życiu publicznem przypadkowości, chwilowemu 
natchnieniu i względom prywatnym zostawiać nie należy 
ogłaszamy listę osób, które byśmy obranemi widzieć 
chcieli.

Od Dyrekcyi, szczególniej pierwszej Dyrekcyi, będzie 
bodaj przyszłość Ligi zależeć. — Nie można dosyć za
stanowić się samemu, dosyć z innemi w tej mierze na
radzić. a)

W doborze kandynatów, chcieliśmy uniknąć w yłącz
ności. Od dawna ogłaszamy zdanie, że we wszystkich ro
botach krajowych, aż do chwili, w której odzyskamy oj
czyznę, trzeba skupiać i spajać ludzi uczciwych wszy 
stkich przekonań. Jak będziemy mieli Polskę, w tedy po- 
jedyńcze zdania będą się mogły o ster wyłączny ubie
gać, w pierw, nieprzyjaźń wzajemna stronnictw jest złą 
rzeczą. Niechaj tedy obory do Dyrekcyi Centralnej tak 
wypadną, żeby się nikt uciemiężonym, nikt rozmyślnie 
wyłączonym nie uczuł.

My z naszej strony podajemy za kandydatów:
ł) Ks. Janiszewskiego, który z taką powagą i wiarą 

spokojną w słuszność sprawy krajowej w obec 
parlamentu niemieckiego w Frankfurcie wystąpił.

a) Słusznie mówi autor artykułów Gazety polskiej: „od 
składu nowćj dyrekcyi zależeć będzie rozslrzygnienie pytania, 
czy liga ma zostać mniej więcój czczą formą, kształtującą się 
wedle naszych nałogów narodowych, czy też żywotną naro
dową instylucyą, która w życiu naszćm wewnęlrznem epokę 
stanowić będzie.“
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Kiedy indziej powiedzieliśmy, że księży nie ra 
dzi widzimy przyjm ujących ciągłe obowiązki po
lityczne; w istocie dla nich pierw szą rzeczą po
winny być  zatrudnienia kapłańskie. O’Connell, 
którego p rzyk łady  rozw ażać i naśladow ać przy
stoi, rzadko kapłanów  do sw oich politycznych ro 
bót przypuszczał. W iedząc wszakże, że głos po
w szechny duchow nego do dyrekcyi centralnej 
wzywa, a będąc  zaw sze skwapliwi po granice 
przekonań i obow iązków  ustępow ać życzeniom 
rodaków , usuw am y na bok pierw sze nasze za
strzeżenia.

2. Karola Libelta, którego w ysokość um ysłow a p o 
wszechnie je s t znana.

3. Macieja Mielżyńskiego, najbliższego przyjaciela nie
odżałow anej pam ięci M arcinkowskiego, pomocnika 
jego  w  p racach  obyw atelskich i wyobraziciela 
w  czasach naszych tego sam ego w rzeczach na
rodow ych kierunku.

4. Jana Palacza, k tóry  posiada wszystkie zalety pro 
sto ty , rozsądku i um iarkow ania , jakie cechują 
w łościan naszych.

Jesteśm y przeciwni używaniu w łościan za na
rzędzie; aie cieszym y się, k iedy możem y znaleść 
m iędzy nimi ludzi dostatecznie do usług publicz
nych usposobionych. Takich chętnie zaw sze bę
dziem y widzieli u steru.

5. G ustaw a Potw orow skiego, człow ieka z wysokim 
instynktem  narodow ym , który w r. 1847  zdołał 
na sejm ie berlińskim odznaczyć niezależnie stano
wisko dla spraw y, a teraz niedawno w porę w y
k rzy k n ął: że żadne ustaw y niem ieckie Polaków 
nie w zobow ięzują. a)

a) Nie rozbieramy wcale kwestyi, czy deputowani nasi 
mają w razie oboru do Ligi miejsce swoje w Berlinie opuścić, 
czy nie. Rzecz tę należy ich sumieniom zostawić.
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Nie wskazujemy dwóch kandydatów z Prus polskich. 
Przyjm iem y chętnie w ybór  obywateli tamtejszych, a)

Dyrekcyi, z jakichkolwiek ona członków składać się 
będzie, pozwolimy sobie kilka uwag przełożyć. Potrzeba 
n a p r z ó d , żeby jak najprędzej ustanowiona została 
w Berlinie komisya konsultacyjna z trzech prawników 
pruskich, o ile można do stronnictw politycznych nienale- 
żących, a znamienitych z wykształcenia i praktyki, któ- 
rzyby  w razie łatwych do przewidzenia zatargów z rzą 
dem umieli Ligi bronić. Stowarzyszenia angielskie 
mają zawsze takich ciągłych obrońców.

Następnie dobrzeby było, żeby Dyrekcya jak najspie
szniej do ważniejszych zadań wewnętrznych wyznaczyła 
komisye, o jakich wspomnieliśmy w projekcie u s ta w y : 
(artykuł 21) Za najpotrzebniejsze uważamy

ł)  Komisyą do rzeczy włościańskich, do której po
wołać należy ludzi mających długie doświadcze
nie wiejskich stosunków, Komisya ta. rozpatrzy- 
łaby  kwestye czynszów, zmiany w położeniu ko
morników', w ogóle wszystkie kw estye z prakty- 
cznem polepszeniem losu włościan tak pod mo- 
ralnym .jak i materialnym względem związek 
mające.

2) Komisyą do przygotowania projektu o gwardyi 
narodowej. Komisya ta niech, jak oczy'w'iście, b ę 
dzie złożona z starych wojskowych i niech jak  
najspieszniej rozpatrzywszy się w prawie nieda
wno ogłoszonem, wyda zdanie o uzbrojeniu u- 
mundorowaniu, znakach, komendzie, słowem o 
wszystkiem, co się organizacyi tyczy, bacząc za
wsze, ż eby  ta organizacya do galicyjskiej była 
podobną.

3) Komisyą do spraw szkolnych z osób duchownych 
i świeckich, k toraby rozpatrzyła  cały tryb oby-

a) Żałujemy, żeśmy między kandydatów nie mogli po- 
mieścić Augusta Cieszkowskiego^ autora całego pomysłu.
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czajow y i naukow y po szkołach wyższych, także 
i stan wiejskich szkółek rozpoznała.

4) K om isyą do stosunków  praw nych  z ludzi specyalnie 
w ykształconych, k tóraby zastanow iła się nad spo
sobami najłatw iejszem i ośw iecenia kraju, co do 
praw  pruskich starych  i now ych w politycznym, są 
dow ym  i adm inistracyjnym  względzie. Komisya 
ta m ogłaby naznaczyć usposobionych ku temu 
ludzi do napisania w jak  najprzystępniejszy spo
sób P o d r ę c z n i k a  p r a w n e g o .

5) Kom isyą handlu i przem ysłu, k tó raby  się zajęła 
kw estyą  założenia banku w Poznaniu, obm yśle
nia środków  do ratow ania zagrożonych przez 
dzisiajszą k ry zy s  m ajątków , opatrzenia jakby  naj
ważniejsze gałęzie handlu np. zbożow y z rąk  ż y 
dów  i m ałych kupców  niem ieckich wydostać.

P rzekładam y także D yrekcyi, żeby przez wzgląd na 
potrzeby braci na em igracyi zostających, przez pamięć, 
ilu tam jes t chorych, kalek i starców  bez opatrzenia, ile 
dzieci, którym  wychowanie, a jeszcze w ychow anie polskie 
zapew nić należy; p rzeznaczyła dziesięcinę t. j. dziesiątą 
część ogolnego dochodu z składek na wspomożenie 
ludzi, w każdym  razie w yobrażających pośw ięcenie, a 
cierp iących  więcej, jak  w ypow iedzieć można.

Chcielibyśm y jeszcze, żeby dyrekcya pom yślała o 
założeniu w N iem czech dziennika niem ieckiego pośw ię
conego spraw ie polskiej. Nie je s t dobrze ujmować so
bie zapom ogam i dzienniki istniejące, należy to do poli
tyki m ałych i nieczystych środków , z której tradycyam i 
Liga zupełnieby zerw ać powinna.

Najlepsze ustawy, najlepsze instylucye nie pom ogą, 
jeśli ludzie nie staną na w ysokości potrzeb czasu. Od 
w ykonania u s ta w , od obyczajów  publicznych w szystko 
zależy, a)

a) Pan Wodzicki wskazuje jako warunki dopięcia celu: 
1) jawność i szczerość w postępowaniu; zdawanie jak naj
częstsze spraw y z działania dyrekcyi. 2) odwoływanie się
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W eźm y się za ręce, bez ociągania się, bez nieufności, 
a szczególniej bez w ynoszenia się jednych  nad drugich. 
To nie czasy tryumfu. Usiłowania nasze dopiero się za
czynają. Dużo potu i krw i pocieknie, zanim cel go rą
cych życzeń osiągniem y. Niechajże nas wielkie wypadki 
przygotowanym i, zgodnym i i rozum iejącym i całą trudność 
położenia zastaną, bodaj każda u nas robota  publiczna 
nacechow aną b y ła  pow agą, k tóra  szacunek nakazuje i 
w ytrw ałością, k tóra wszelakie p róby  w ytrzym ać pozwala.

jak najczęstsze do wyborów ogólnych. 3) kontrolę jasną, s u 
row ą i publiczną, każdemu przystępną i zrozumiałą w rozpo
rządzeniu funduszami.11 Wszystko to jest prawdziwe i dobrze 
w  broszurce rozwinięte. My dodajemy jeszcze, że trzeba gor
liwości, ducha poświęcenia i szczerych usposobień pojednaw
czych u góry i w dole; trzeba wyrozumiałości na niedostatki, 
cierpliwości na próby i wzajemną dobrą wolę.

P r z e g lą d  P o zn a ń sk i — XI. 53



Wiadomości bieżące.

Szpicrut honorowy
przez

Józefa Dzierzkowskieyo. 
Lw ów. 4848.

W  K rzew ińcach, w  Galicyi mięszka staro-szlachecka ro
dzina hrabiów  Gniazdowskich, a w tó j gnieżdżą się wszystkie 
niecnoty i p rzyw ary, którem i w  now szych czasach zwykle 
staro-szlacheckie polskie rodziny przez naszych pow ieścio-p i
sarzy  z łaski m ody (książka, k tórą rozbieram y, jest p rzedru 
kiem z dziennika mód paryskich , w e Lwowie wychodzącego) 
obdarzonem i byw ają. Samo się w ięc przez się rozum ie, że 
G niazdow scy są dum ni i nadęci, wielce przyw iązani do sw o
ich ty tu łów , herb ó w  i bogactw ; że gardzą resztą ludzkości, 
nie mogącój się jak oni szczycić starym  rodem  i nowemi ho- 
lenderskiem i dukatam i, nie mogą uznać godności w  prostym 
człow ieku, nie mogą do niego przem ów ić językiem  równości 
i braterstw a. W ysokie stanowisko zmala tjlk o  w ich oczach 
gmin pełzający w  nizinach spo łeczeństw a, a naw et bogobnj- 
ność pani hrabiny Gniazdowskiej je s t tylko ciemnćm tłem, na 
którńm arystokratyczna pycha tćm jaskraw iój się odbija.

N aprzeciw  tćj sam olubnój, dum nćj, bezbożnej i bogatej 
rodzinie stawia autor inną, pełną pośw ięcania i chrześciańskićj 
pokory, pobożną i dobroczynną, acz biedną. Nie mamy nic 
przeciw ko temu. Pisarze nasi zwykli od daw na, nie zważając 
na uczucie estetyczne i praw dopodobieństw o, urządzać każdą
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swoją powieść jak arkę Noego, w  którćj czysta para tuż po 
nieczystej następuje; nie łudzi z mniejszą lub większą mię- 
szaniną złego i dobrego, ale bezwzględnych aniołów i bez
względnych szatanów lubią oni stawiać obok siebie. Lecz to 
nas zadziwia, że ową parą nieczystą musiała być polska, sta- 
roszlachecka katolicka familia, a parą czystą, bogatą we wszy 
stkie cnoty chrześciańskie i polskie, familia popa ruskiego. — 
Wyznajemy szczerze, że powodu do takiego wyboru i po
działu dostrzedz nie możemy, — zwłaszcza, że księża ruscy 
w  nowszych czasacł# nie zbyt gorliwymi się okazali w  spra
wie wolności i Polski.

W samym środku tych dwóch biegunów spółeczeńslwa 
Krzewinieckiego stoi P. Kazimierz Biłczyński, ze złemi przy
miotami Gniazdowskich, a dobremi familii ruskićj. P. Biłczyń
ski jest trechę zarozumiały, dumny na swój ród szlachecki, 
a mimo wrodzonego uczucia osobistej godności, korzący się 
przed JJWW. Gniazdowskimi; z drugiój strony ma on dobre, 
poczciwe i czułe serce, kocha Polskę nadewszystko, a miłość 
do Maryjki, wnuczki księdza ruskiego, jest mu szlachetnym 
bodźcem do wzniosłych i cnotliwych dążeń. Nie wiem, przy
padkiem czyli też umyślnie, w  każdym razie stosownie do tej 
połowiczości charakteru, jest Pan Biłczyński wpół szlachcic, 
w pół Rusin.

Tak ustawione są osoby i grupy naszćj powieści, a ró- 
żczką czarodziejską, która je  ma do działania poruszyć, jest 
— szpicrut — szpicrut ,,złocisty,“ wygrauy na wyścigach kon
nych, którym P. hrabia Alfred Gniazdowski, na samym w stę
pie powieści, , niby z nienacka, ale silnie11 uderza po grzbie
cie Biłczyńskiego. Miody bowiem hrabicz chciał dla rozrywki 
uwieść biedną Maryjkę, a gdy odrzuciła jego haniebne propo- 
zycye, „wyrzuciła z łona swego całą pogardę, jaką ma dla 
jego rodziny zepsutej, zgangrenowauej rozpustą“ (takiemi sło
w y nie kobiety, ale mężczyzny, jak powiada sama Maryjka, 
przemówiła ta czysta, niewinna dziewica) i zagroziła mu zem
stą Kazimierza; uniesiony gniewem P. Alfred, „by ją przeko
nać, jak dba o tego posesora, godnego takiej głupiej gąbki jak 
Maryjka, tego durnego szlachetkę, tego golca . . . który się tam 
pcha do salonu,11 dał jej słowo honoru, „że przy pierwszem 
zdybaniu tym oto szpicrutem potraktuje grzbiet jego,1' — i, jak 
już wiemy, szkrupulatnie dotrzymał słowa. Dla lepszego je
szcze zaostrzenia zniewagi, stara się P. hrabia wmówić w pro
staczka Kazimierza, że ten szpicrut to „honorowy,11 bo wygra
ny na wyścigach konnych, a że uderzenie nim rodzajem od
znaczenia pasowania na rycerza. Złośliwca familia Gniazdow
skich, a szczególnićj stara i szpetna hrabianka Izabela, bierze 
udział w7 tćj szyderczej scenie, „w  tćj niegodnój mistylikacyi/j



Ale Biłczyóski nie dał się zmistyfikować, a wizyta w  do
mu księdza ruskiego odbiera mu wszelką w tej mierze w ąt
pliwość. W tym domku, do którego nas autor zaprasza, opo
wiada diak Jurko księdzu scenę, zaszłą między P. Alfredem 
i Maryjką, a podsłuchaną przez diaka; a Maryjka, która stoi 
we drzwiach i także podsłuchuje, (snać, że mimo przykładne
go wychowania, nie wyzuła się jednak z wielkiej wady Sary), 
przybiega i kończy opowiadanie — mylę się, nie kończy, bo 
Biłczyński, który (przez sympatyą z familią ruską i Maryjką?) 
także we drzwiach podsłuchuje, dopiero kończy wpadając 
i wołając; „dotrzym ał słowa 1“ t. j. Pan Alfred. — Gniew, 
oburzenie dochodzą do najwyższego stopnia; podniecone je
szcze opowiadaniem starego księdza, że jabłko nie padło da
leko od jabłoni, że już ojciec P. Alfreda uwiódł matkę Maryjki, 
i przyprowadził do grobu biednych rodziców biednej sieroty. 
Próżne już teraz wszystkie rozumowania i napominania stare
go księdza — Kazimierz i Maryjka tój urazy nie zapomną.. . .  
A więc zemsta, zemsta, zemsta na wroga! z Bogiem i choćby 
mimo Boga 1. . .

Lecz w  prozaicznym naszym wieku trzeba nawet i do 
zemsty pieniędzy  — bo cóż biedny Biłczyński może począć 
bez tego nervus rerum przeciwko zamożnemu wrogowi? — 
Szczęściem, że w romansach łatwićj się zbogacić, jak w rze
czywistym świecie. Autor wystarał się już przed czasem dla 
swego bohatyra o — bogatego stryja. Nie jest to wprawdzie 
stryj z Surynamu, który w  znanych Kotzebuego i Iflanta dra
matach nagłóm przybyciem lub jeszcze naglejszą śmiercią zwykł 
rozstrzygać wszystkie trudności fatum; jest to sobie wprost 
stryj ze Lwowa, ale kanonik, trochę dziwaczny wprawdzie, 
ale bardzo bogaty, bardzo uczony, bardzo cnotliwy i (powie
dzielibyśmy prawie; naturalnie) Rusin —  a Rusin tak zacięty, 
że nawet zaprzecza Biłczyńskiemu szlachectwa polskiego i tern 
nie mało przeraża swojego wychowańca. Ochłonąwszy z tego 
przestrachu Kazimierz, przykłada się przez dwa lata z wielką 
usilnością, do nauk i znajduje wreszcie po śmierci kanonika 
w  żelaznej skrzyni „ruble i imperiały“ — „milion reńskich 1“ 
Ze zaś Galicva jeszcze nie jest Francyą, a do wywierania zem
sty tam niepotrzeba, jak tu, bajecznych skarbów Monte-Christi, 
przeto P. Kazimierz, wydając tylko małą część nabytego ma
jątku, może sobie wstęp do arystokratycznych domów uzyskać, 
znaleść serdeczne przyjęcie u JJWW. Gniazdowskich, udawać 
zakochanego w hrabiance Izabeli, a przedewszystkiein — w y
grać szpicrut „złocisty1* na konnych wyścigach i nareszcie na 
świetnym balu, przy którym wszyscy, i hrabiostwo Gniazdow
skich, spodziewali się uroczystych oświadczeń ze strony ka
walera, uderzyć P. Alfreda szpicrutem honorowym, jak to ten
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jem u niegdyś zrobił przed laty, z tą tylko różnicą że P. Al
fred cofając się w ty ł, zamiast po grzbiecie „dostał najfatal- 
niej całym  szpicrutem  po całój tw arzy11 pasowanie na rycerza.

Szpicrut już zakończył sw oją misyą —  ale nie autor 
swój powieści. Bo ulubionój Maryjce nie dość na tej zemście. 
Nie dość je j, że starzy Gniazdowscy um arli, a młodzi hańbą 
okryci, długami obciążeni kryją się przed św iatem  w  Krzewiń- 
cach i  najdziwaczniejsze p row adzą tam życie, bo śpią w  dzień, 
a w  nocy baw ią się piekielną m uzyką i nudnem  haftowaniem 
—  zemsta Maryjki, tóm bardziej rozdrażnionej, że ją Kazimierz 
„dla wykształcenia się za granicą11 na czas jakiś opuścił, sięga 
daleko wyżój —  a naw et rozm ow y jój z księdzem  i przeklę- 
stw a miotane na szlachtę polską natchnęły nas przez chwil kil
ka o baw ą , aby nie przem yśliw ała nad zagładą całej szlachty 
galicyjskiej i nie w eszła w  związki z Szelą i Breindlem. Ale 
strach nasz był za wielki —  nie tak to czarno, jak  się z po
czątku zdaw ało. Maryjka zemstę sw oją rozciąga tylko na ro 
dzinę Gniazdowskich a w  związki wchodzi tylko z żebrakiem, 
za pomocą którego nam awia chłopów  do —  podpalenia w  no
cy dom u i gniazda Gniazdowskich.

Że w  tamtej nocy w łaśnie wielka by ła bu rza , że w  tam- 
tój nocy w łaśnie konał stary ksiądz rusk i, a przyjechał Kazi
mierz i w strzym ał jako Deus ex machina chłopów  od podpa
lenia —  łatw o odgadnie każden , choć trochę obeznany z te
chniką rom ansów  naszych. Dla czułych i ciekawych serc do
d a m , że podpalenie nie przyszło do skutku, że stary ksiądz 
um ierając pobłogosław ił Kazimierza i M aryjkę, że Kazimierz 
ożenił się ze sw oją ulubioną i przedsięw ziął sobie po roli Mon- 
te-C hrysty p rzybrać rolę Rodolfa, uszczęśliwiciela ludzkości, 
że hrabia Alfred nareszcie w yjechał za granicę a „hrabianka 
Izabela udała się do W arszaw y i oczywiście została kanoni- 
czką.“ —-

Są pow ieści, których opowiadanie treści jest zarazem  ich 
recenzyą, a taką powieścią jest i Szpicrut honorowy. Oszczę
dzilibyśmy sobie i tej pracy, gdyby nas nie uderzyła była o - 
ryginalna myśl apoteozy ludności grecko ruskiój —  bo zresztą 
nic oryginalnego, a pow szedności całego pomysłu odpow iada 
pow szedność stylu, grzesząca w  wielu miejscach naw et rażą
cą niepopraw nością.

Nie ustała dotąd cholera, w Poznaniu szczególniej wiele 
ludzi w ym arło. Po biednych jest znaczna liczba sierót, któ
rym  prowineya więcój jak  w sparcie lub czasow ą opiekę, bo 
w ychow anie religijne i narodow e dać pow inna. Już w  tym 
celu utw orzył się komitet złożony z ludzi zacnych i dających
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wszelką rękojmię dalszego kierownictwa. Nie pozostaje, jak  
tylko w spierać w e wszystkiem  jego usiłowania i stosować się 
do rozporządzeń, jakie wyda.

Inne dobroczynne osoby ogłosiły w ezw anie o składki pie
niężne i ofiary w  sukniach i bieliźnie dla wychodźców  za El
bą  rozproszonych.

Spodziewam y się po gotowości obywateli Księstwa Po
znańskiego, że znajdą sposób zaradzenia jednej i drugiej po
trzebie i że ich pomoc będzie rychła i dostateczna.

Ze wszystkich stron przez pisma publiczne i na drodze 
pryw atnych doniesień, odbieram y wiadomości o tworzeniu się 
legionu polskiego w e Włoszech. Są tam naw et w  chwili o- 
becuej dw a legiony. Jeden daw nie js/y  przed kilkoma miesią
cami przez Adama Mickiewicza zawiązany, a którego symbol 
polityczny mieszaninę pięknych myśli z najgrubszem i błędam i 
mistycznemi zawierający, czytaliśmy w  Gazecie Polskiej, stra
ciwszy coś ludzi w  Lombardyi, rozbił się i z trudnością do ja 
kiegokolwiek porządku wraca. O drugim bardzo niedostate
cznie słyszeliśmy. W  każdym  razie widzimy już dzisiaj po
trzebę oświadczenia stanowczego zdania w  rzeczach legionów 
w  ogólności. Jesteśm y z zasady przeciw  służbie wojskowój 
w  obcych krajach, a szczególniój masami. Zdanie to m iar
kuje u  nas w zgląd, że wojna może się przeciw  głównym  nie
przyjaciołom  ojczyzny toczyć i że w  takim razie, ale jedynie 
w  takim razie, przedstaw ia ona pole niepodległego i szano
wanego zużytecznienia czasu na emigracyi, zresztą w zględy na 
w yjątkow e osobiste położenia. Ludziom żyjącym w  kraju i 
mającym koło siebie w yraźne obowiązki myślimy, że w  ża
dnym  razie nie wolno do legionów się udaw ać. Pierw sze le
giony, które się także w e W łoszech u tw orzyły , z początku li
czyły w  szeregach tylko w ychodźców  i do niewoli zabranych 
Polaków, później niecierpliwość patryotyczna popchnęła do 
nich najpiękniejszą m łodzież krajow ą. Na wyścigi opuszczano 
ojczyznę, jedni drugim w skazyw ali i torowali drogę; niepodo
bna się było opierać, niepodobna zostaw ać w  tyle. Kto tyl
ko dorastał, a czuł w  sobie trochę zapału, uciekał za grani
cę. Stuło s ię , że kraj w  przeciągu lat kilku zw ątlał na siłach, 
i że było można powiedzieć, iż tętno narodow e raczej w  obo
zach dalekich jak  na ziemi polskiej bije. Ci, co poszli służyć 
pod obce niebo, co aż na w yspę San Domingo chorągw ie pol
skie zanieśli (większa ich część kośćm i polskiemi w szystkie 
szlaki podbojów  Napoleona zasiała) kochali Polskę jako naj
w yższy ideał; ale łatw o w śród  obcych tracili obyczaje ojczy
ste , pamięć tradycyi narodow ych i zm ysł do rozumienia rze 
czywistego stanu i rzeczyw istych potrzeb kraju. Nie ujm uje
my zasług, nie ujm ujem y chw ały  ludziom , którzy odnowili
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w wielu względach czasy kawalerskie, którzy szczęście domo
we, zdrowie i życie na szalę wszystkich poświęceń rzucili, 
zdaje nam się jednak, że trzeba zwrócić uwagę rodaków na 
smutną prawdę, której żadne laury, żadna świetność nie za
kryją. W  obozach francuzkich większa część Polaków prze
mieniła się na wojskowych z rzemiosła. W  roku 1812 wszy
scy poszli ślepo za gwiazdą Napoleona, pociągając za sobą 
umysły rodaków tak, że o uorganizowaniu kraju na wszelki 
wypadek ani pomyślano. Nastały klęski; wojska polskie, nie 
szukając sposobów bronienia własnych granic, nie przypu
szczając, żeby się można było na własnych siłach oprzeć, 
przemaszerowały tylko Polskę, tak jak wszystkie inne korpusy 
francuzkie —  i tylko honor oręża z rozbicia uratowały. W r. 
1830 dyktator z szkoły Napoleona, znakomity wojownik, spra
wę na szwank z niewiary w  siły własnego kraju, z nieznajo
mości jego zasobów wystawił. —  Nie, nie można bezkarnie 
opuszczać przyrodzonego koła obowiązków, ideał od rzeczy
wistych powinności odrywać. Choć się przywiązanie do kraju 
zachowa nie zatarte, choć się pojęcia obowiązku nie nadwe
ręży, straci się świadomość rzeczy ojczystych, a przynajmnićj 
ten smak do robót krajowych, który swobodę, wyrozumiałość 
i jasność poglądu daje. Ojców naszych zasłania jedna w y
mówka: mogli oni poniekąd wierzyć w  pomoc obcą. — My 
mamy ich doświadczenie przed sobą i wiemy już dzisiaj, że 
tylko na Boga i na siebie rachować nam wolno.

Kto musiał się z kraju usujnąć,ten i za granicą ścieżki opatrzne 
znajdzie, ale niechaj nikt dla fantazyi patryotycznej nie opu
szcza prostego, choć często małego zawodu miejscowego 
obywatelstwa. Człowiek jest odpowiedzialny tylko tam, gdzie 
go pan Bóg postawił. Trudno powiedzieć, kiedy przyjdzie 
stanowcza pora i gdzie się miejsce prawdziwej służby, praw
dziwych poświęceń otworzy; zostawajmy więc środ swoich 
w  gotowości, ale gotowości cierpliwej, nie odbiegajmy ludu 
naszego i nie osłabiajmy szeregów dowolnem przechodzeniem 
z jednych hufców do drugich. Legiony zostawmy braciom 
naszym w emigracyi, a sami starajmy się, żeby nas wypadki, 
jakie kolwb-k one będą, na naszych właściwych stanowiskach 
znalazły.

Jenerał Chrzanowski został szefem sztabu wojska pie- 
montskiego. Mamy nieochybną nadzieję, że odpowie zupełnie 
położonemu w  sobie zaufaniu. Z drugićj strony życzymy, że
by powodzenie wojenne dało urok jego nazwisku i krajowi 
o znakomitych jego zdolnościach przekonać się pozwoliło.

W  przeciągu ostatnich tygodni sprawa polska po kilka- 
kroć i  z rozmaitych powodów wytoczona była na pole obrad 
zgromadzeń niemieckich. W Frankfurcie Karól Libelt zapro-
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testow ał raz jeszcze przeciw ko uchw ale z ostatnich dni Lipca. 
Protestacyą jego obelżywie przyjęto. W  Berlinie znow u przy 
dysksuyi nad pierwszemi artykułam i konstytucyi, w iększość 
jakkolw iek nie znaczna, uznała spraw iedliw ość domagań się 
Polaków z Księstwa pozn. o obrębne narodow e instytucye. Przy 
głosow aniu pokazało się dowodnie, jak  nieszlachetnych środ 
ków  nieprzyjaciele Polaków używają. Każdy człowiek su 
mienny mógł przejrzeć w  tćj pajęczćj gmatwaninie. Przyjęta 
została popraw a Philippsa t.j. dodatek do pierwszego artykułu 
konstytucyi, gw arantujący Polakom ich praw a do narodow ości 
i obiecujący im osobną ustaw ę organiczną, jednocześnie z kon- 
stytucyą ogłosić się mającą.

Z tem  wszystkićm  stan oblężenia miasta Poznania niezo- 
stał jeszcze zniesiony. Jen. Pfuel uległ przełożeniom u rzę
dników  księstw a tudzież klubów  niemieckich i chociaż komi- 
sya berlińska do sp raw  poznańskich ośw iadczyła, że niema 
pow odu w yjątkowego rozporządzenia dłużćj zatrzym yw ać, nie 
poszedł za jej zdaniem. Na jen. Pfuel w płynęła obaw a Ligi. 
Spodziew ać się należy, że now e m inisterstwo, jeżli, jak  się 
zdaje, z deputow aych w  lewym  środku siedzących się zawiąże, 
nie będzie podobnych uprzedzeń miało i pozostanie w ierne 
zasadom, jakich ludzie ci w  opozycyi bronili.

Coraz większa sprzeczność między ciałami prow adaw cze- 
mi niemieckiemi co do spraw y polskiej zachodzi. W  Frank
furcie chcą utrzym ać linie dem arkacyjną poznańską, w  Ber
linie nie ma o niej m ow y; w  Frankfurcie ogłaszają, że w szy
stkie kraje nieniemieckie pod książętami niemieckiemi zosta
jące muszą dostać oddzielny zarząd ; w  Berlinie chcą Polakom 
z Księstwa obok udziału w  sw obodach konstytucyi pruskiój 
zapew nić instytucye narodow e, całe w szakże księstwo w  je 
dności polityęznój z Prusam i zatrzymując. Nie tu pew nie ko
niec zaw ikłań. Dla nas w szystkie rozpraw y niemieckie p rzed
staw iają ciekawre w idow isko; ale postanowienia parlam entów  
w  niczćm obow iązków  naszych nie zmieniają tak , jak  me 
zmniejszają nadziei. Pozwólmy obcym spierać się o w arunki 
naszej politycznej w zględem  nich zależności, a sami nie usta
w ajm y w  pracy. Przyszłość, która nas czeka, nie od nich 
tylko od naszćj własnój zasługi zależy.

Położenie Galicyi niepokoi dzisiaj wszystkie polskie um y
sły. W  tych czasach rozstrzygnąć się musi zagadka p rzysz łe
go istnienia Auslryi. K rw aw a w iedeńska katastrofa przy 
spieszyła jeszcze jćj rozwiązanie. Niemcy frankfurtscy dzielą 
A ustryą na dw ie części, jedną  niemiecką, do którój p rzy łą
czają Czechy Morawią, Szląsk, Styrią i Krainę, d rugą obcą 
złożoną z W ęgier, Galicyi i prow incyi włoskich. Każdem u
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z tych trzech krajów chcieliby na mocy zasady, o którój przy
jęciu wyżój wspomnieliśmy, dać rząd prawie udzielny. Tym 
sposobem, pozbywszy się deputowanych galicyjskich z sejmu 
wiedeńskiego, zapewniliby sobie większość niemiecką. Niemcy 
austryaccy, nie przystając na ten projekt, chociaż życzą sobie 
ścisłego związku Austryi z Niemcami. Słowianie ze swojej 
strony, z wyjątkiem Polaków, myśląc o ratowaniu całości Au
stryi, radziby z niej zrobić państwo federacyjne więcej sło
wiańskie jak niemieckie. Wszystkie te zdania i widoki zamą
cone są intrygami i z wszelkiej wzniosłości przez ludzi mier
nych, którzy je reprezentują, obrane. Galicya długo i słusznie 
pozostała neutralną. Rozruch uliczny lwowski z nierozważną 
skwapliwością rozpoczęły narazu jej stanowisko. Nic wszakże 
nie będzie straconego, jeżli doświadczenie ciężko nabyte po
służy i jeżli Galicyanie nauczą się młodzieńczą gotowość 
swoich zbrojnych oddziałów przez wzgląd na jutro miar
kować. Z kąd inąd zaciętość, z jaką wojsko dzieła zniszcze
nia dokonało, pokazuje co chęci zemsty, co tłumionój niena
wiści w żołnierzach auti-narodowo uorganizowanych się znajduje.

Dziennik czeski Narodni Nowiny rzuca błotem na szlachtę 
polską za to, że w ostatnich czasach Polacy od Słowiańszczy
zny się odsunęli. Raz i rzecie musi się wyjaśnić położenie. 
Polacy nie mogą ze Słowianami wspólnie pracować, póki ro
boty słowiańskie na korzyść Rosyi, z krzywdą cywilizacyi 
zachodniej katolickiej się odbywają. Chcą sprzyjać Słowia
nom, ale się historyi swojej nie zaprą.

Na 3ejmie berlińskim przy rozstrząsaniu pierwszych pa
ragrafów projektowanej konstytucyi sprawa księstwa Poznań
skiego dała powód do żwawej dyskusyi. Tytułu pierwszego 
„o granicach państwa41 rozdział pierwszy brzmiał jak nastę
puje: „Wszystkie części monarchii w  obecnej jej rozciągłości, 
tworzą rozległość państwa.44 Mnóstwo przedstawiono dodat
ków , najważniejszy dla nas Philipsa był głównym punktem 
rozpraw za i przeciw naszój narodowości, z których Philips 
domagał się dla nas gwarancyi praw, z 1815 roku, któreby 
bliżej organiczna i odrębna ustawa dla księstwa ozna
czyła: „Mieszkańcom księstwa Poznańskiego, to są wyrazy 
jego dodatku, zostają zaręczone prawa, które im przy 
wcieleniu księstwa do Prus nadano. Równocześnie z konsty- 
tucyą ogłoszony organiczny statut bliżćj je  określi.44 Między 
wielu w  tój sprawie występującymi mówcami niemieckimi 
deputowany Arntz pierwsze zajął miejsce. Rozjaśnił on z wielką 
znajomością stosunków polskich, prawne położenie rzeczy 
przed izbą i z bezstronnością uznał, że narodowość naszą 
Prusy szanować powinny. Zwolennicy sprawy polskićj w Nie- 

Przegląd Poznański. XI. 5*
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mczech rzadko umieją się postaw ić ua stanow isku, z któregoby 
ca łą słuszność naszych żądań ocenić i przyjąć mogli. Większa 
ich część, a i p. A m tz do nićj należy, nie w idzą dalej mimo su
mienności i naw et przychylności w  usposobieniu, jak, źe coś 
nam dać należy, bliżćj jednak ustąpień nie oznaczając. Że 
oprócz^ tego bardzo  na nich działa obaw a w łasuego niebez
pieczeństw a ze strony Bosyi, nieraz strach tamuje ich szla
chetniejsze zapędy. P. Arntz nie umie sobie rozw iązać trudności, 
w  jakiej izbę konstytucyjną dodatek Philipsa stawia. Z jednćj 
strony, pow iada, izba ma dać konstytucyą Prusom  całym, a 
więc i k sięstw u, z drugiej księstw o zachow uje o d r ę b n e  
p r e t e n s y e ,  których ustaw a dla całego państw a żadną miarą 
zaspokoić nie może. Jakże te dw ie rzeczy pogodzić się ze 
sobą d ad zą?  Zważywszy, że jakakolw iek samoislność księ
stw a odsłania kraj między O drą i W isłą , w olałby odrzucić 
wniosek, choć z obrazą spraw iedliw ości i zaprzaniem  się sym- 
patyi w łasnego serca. Nie w ystarcza tam zasada „w olność 
dla wszystkich", gdzie się kto w  kółku drobnych w idoków  
państw a i dow olnych linii strategicznych porusza. Prędzej 
czy póżnićj na tój pochyłości dochodzi się do maksymy: salus 
reipublicae suprem a lex eslo, a przecież narodow ość nasza ma 
szłuszne p raw o istnienia i rozwijania się wolnego i pierwej 
je posiadała nim w ym yślono linią obronną od Poznania do 
Gdańska. Inna trudność, jaką się pan Arntz, a z nim i przed 
nim w szyscy praw ie Niemcy krępują, jest to, że zwykle sta
wiają -ię na tak zwanóm stanowisku prawnóin (Rechhboden), 
i z niego rzecz zw ażając chcą dla narodow ości niemieckiej 
równie rozległych sw obod, takich, jakie z naszymi pogodzić 
się nie dadzą. Podobny punkt wyjścia je s t fałszyw y. S tano
w isko p raw ne Niem ców w  naszćm księstw ie jest w łaściw ie 
takie: w iększa ich część przyszła za istnienia Polski, oczywi
ście w ięc przyjęła p raw a k rajow e; ci co się przesiedlili po 
zaborz# pruskim, stawili się znow u pod praw o, jakie traktaty 
dla całego Księstwa zaw arow aly . W żadnym  razie z pogw ał
ceń lub odstąpień od tego p raw a , w yłącznych pryw ilejów  
w yprow adzać dla siebie nie mogą. Gdyby więc pan Arntz 
w  pierwszój, jaką sobie stawił, trudności w ziął raczćj sp ra
w iedliw ość jak trw ożną oglę ność na uw agę, a w drugięj 
stanowisko p raw ne istotne zajął, nie kłopotałby s^ę w ątpliw o
ścią za ozem glosow ać powinien, aniby się zajm ow ał sk rupu 
łem , że rzecz ogromnićj wagi, tyczącą się p raw a narodów  
przy  sposobności tylko i to za pomocą dodatku ma być roz
strzygniętą. Bądź co bądź głosow ał za wnioskiom Philipsa. 
W  ciągu mowy przedstaw iw szy antonomie spraw iedliw ości i 
bezpieczeństw a i poleciwszy je  sumiennćj rozw adze izby, nie 
w ahał się serdecznie za nami odezw ać. O św iadczył między
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innemi, że historya nauczyła go w ierzyć, iż narody, z pośród  
których nie w ygasła cnota, nie giuą. „Grecya, są jego w y
razy, po 2000 lat pow stała z popiołów ; W łochy doznały tylu 
obcych podbojów , Grecy, Saraceni, Lom bardow ie i Gotowie 
kraj zdeptali, a jednak  w łoska narodow ość żyw o się przecho
w a ła ; Francya ujarzmiła Frankonią, przecież żyw ioł rom ań
sko -celtyjski w  końcu odniósł zwycięztwo. Siedem set lat 
Maurowie panowali w  Hiszpanii, a coż po nich się zostało, 
chyba puste ruiny pałaców  Granady i A lham bry? Żadna 
z tych narodow ości nie upadła! Polska narodow ość, narodow ość 
15 milionów, na jednćj mieszkających ziemi, którym  ojczyzna 
nad w szystko jest droższą, nie zginie, choćby każdą piędź zie
mi najezdcy krw ią zbroczyli. Strzeżm y w ięc tój narodw ości, 
jako drogiego klejnotu, oddajm y jćj cześć i poważanie należne 
i pamiętajmy, źe naszem u honorowi pow ierzone są grobow ce 
Bolesława Wielkiego i Św . Wojciecha!

Pomiędzy w ielu przez pana Arntz cytow anem i dokum en
tami znajdujem y jed en  mniój publiczności znany, a niezm ier
nie w ażny. Jest to rota przysięgi na w ierność przepisana 
w  r. 1815 dla m ie s z k a ń c ó w  k s. P o z n a ń s k ie g o  (nie tylko 
dla Polaków):

„Uznaję Jego królew ską Mość Króla Pruskiego za jedynie 
„praw ow itego w ładcę tego kraju, a t ę  c z ę ś ć  P o l s k i ,  
„która kongresem  wiedeńskim królew sko pruskiem u do
b o w i  znow u przypadła, za o j c z y z n ę  m o ją ,  której obo-

źdym  razie.14

Rok szkólny w  Gymnazyum katolickićm w  Poznaniu skoń
czył się dopiero w  ostatnich dniach Października. Podług 
program u mimo przeszkód , jak ie  w  okolicznościach leżały, 
liczba uczniów przy  końcu roku  dochodziła 430. Należy się 
spodziew ać, że nowi uczniowie pow iększą ją  znacznie, jak 
w  ogóle życzyćby w ypadało , żeby w szystka m łodzież w  szko
łach publicznych się jednoczyła. Nauka dom ow a nigdy tych 
skutków  co publiczne kształcenie nie sprow adza, odliczywszy 
korzyści jakie m łody um ysł z pożyciu i dośw iadczenia szkól- 
nego odnosi. Za granice znow u odsyłać dzieci je s t rzeczą ze 
w szech stron szkodliwą. Sześciu abiturientów  otrzym ało za
św iadczenie dojrzałośei. Z nich 3 pośw ięca się filozofii, 2 teologii, 
1 praw u. Oprócz kroniki szkólnój, z którćj pow yższych udzie
lamy wiadom ości program  tegoroczny obejm uje: „Szkic histo- 
ryi królewskiego gym nazym  Maryi Magdaleny44 przez nauczy
ciela wyższego Schwemióskiego. Rzecz ta jest dość sumiennie 
i um iarkowanie, zw łaszcza na członka komitetu niemieckiego 
z dni Kwietnia i Maja, napisana. Zarzuty, jak ie robić można,

„wiązanym  i czynię bronić k rw ią  w łasną



raczej się do dążności jak do nierzetelności historycznej odno
szą. Z względu na ostatnie rozporządzenie, (tajne) które 
znowu niemiecki język jako wykładowy do III i IV klasy 
wprowadziło, dodajemy uwagę, że należałoby, nim osobna 
konstytucya księtwa czy ogólna pruska zapewni nam reorga- 
nizacyą tego zakładu w  myśl narodowości naszej, wnieść do 
ministra o trzymanie się ścisłe m i n i s t e r y a l n e g o  r e s k r y p t u  
z r. 1842, który polskiemu językowi pierwsze w  wykładzie 
nauk zakreśla pole.  _________

Rozeszło się po Księstwie, ale nie dosyć licznie w  miarę 
swojćj wartości w  Lipsku wydrukowane arkuszowe pismo pod 
tytułem K ilka słów do chłopów. Jest to rozmowa między 
włościaninem polskim a emigrantym powracającym z Francyi, 
w  której emigrant zarzuca chłopom że nie mają dosyć miło
ści ojczyzny i że za łatwo ucha poduszczeniom nieprzyjaciół 
kraju przeciw wyższym stanom nadstawiają. Włościanin uczci
wie się brom w końcu staje porozumienie pod godłem: Niech 
będzie pochwalony Jezu s  C hrystus i Niech ży je  Polska.

Mamy już 10 Numerów Wielkopolanina. Pismo to ciągle 
odpowiada życzeniom i oczekiwaniom wszystkich gorliwych, 
o ukształcenie ludu dbałych obywateli. Włościanie czytają je 
z ochotą i dobrze rozumieją. Spodziewać się należy, że nie
długo nie będzie wsi, gdzieby Wielkopolanina nie trzymano.

Krakowskiego pisma Szko ła  ludu  doszło nas czternaście 
numerów. Jest ono także bardzo dobre. Daje dzieje Starego 
Testamentu z drzeworytami ze starych Szarfenbergerowskich Bi
blii, opowiadanie o przeszłości Polski i praktyczne rady; w szy
stko jasno i po prostu. Uderzyły nas artykuły O obrazie cu
downym  Częstochowskim, choć napotkaliśmy tam pare omyłek 
historycznych i o W ypraw ie Jana 111 pod Wiedeń. Niektó
re artykuły wydały nam się za długie (Prenumerata dla Księ
stwa kosztuje od początku do Nowego Roku 3 złp. gr. 10. 
Zgłaszać się z nią wprost do księgarni Czecha w Krakowie 
należy). ________

W księgarni Żupańskiego wyszło nowe odbicie Mapy Księ
stwa znanej pod nazwiskiem mapy Kurnatowskiego.

W Królestwie polskiem rozrzucono zdradliwie napisaną rzecz 
pod tytułem: Słow a praw dy dla narodu polskiego. Jest tam 
obietnica, że słońce po burzy zajaśnieje i że Polska śród ro
dziny słowiańskićj szczęście znajdzie.
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Prostoduszniej w ystępuje autor b roszury  pod ty tu łem : Do 
N ajjaśn ie jszego  M ikołaja I  C esarza W szech  B o sy  i Króla  
Polskiego (Kraków 1848 u  Wiidta.) Żąda on, żeby Cesarz 
przyw rócił Polskę i w zyw a go, żeby imie sw oje chw ałą podo
bną chw ale Trajana i Karóla W. okrył.

Zaczął wychodzić w  Krakowie Dziennik C zas. Redakto
rem  odpowiedzialnym  jest Lucyan Siemiński. Doszły nas dw a 
pierw sze nnm era z 3 i 4 L istopada, widzimy w  nich przy 
gorących uczuciach narodow ych w strzem ięźliw ość w  sądzie i 
um iarkowanie w  sposobie.

Na w stępie nie ma wielkich obietnic. „Nie żądam y na- 
„przód zaufania, przem aw ia R edakcya, bo wiem y d ob rze , iż 
„zaufauie należy zdobyć: prosić o nie rzecz próżna. Pisarz 
„przem awiający za p raw d ą  jest to w ojow nik, jest to kapłan, 
„który walczyć powinien z odw agą i miłością. Zbrojni jedną 
„i drugą śmiało i z dobróm  sumieniem przychodzim y w  chwili 
„tak uroczystój, inówić do narodu  naszego głosem przekona
n i a ,  które w  nas spokojne zapatryw anie się na rzeczy, a po
n ie k ą d  znajomość stanu spółecznego i niejakie dośw iadczenie 
Apolityczne w yrobiło. Pismo nasze ani jest spekulacyą, ani 
„organem  stronnictw a. -  W olności d ruku  chcemy używ ać 
„poczciw ie i pragniemy, aby naw zajem  podobnie w zględem  nas 
„jćj używano. Nie w yrzekam y się dla tego pew nćj. wyraźnój 
„barw y, bo każda w iara , każde przekonanie silne, m uszą być 
„poniekąd w yłącznem i, ale przyjmiemy praw dę zkądkolwiek 
„przyjdzie, podam y rękę każdemu, co nam do celu lepszą wska- 
„że d rogę, celem zaś dla nas jedynym , jest pracowanie około 
„odzyskania wolnćj i niepodległćj Ojczyzny.“

Prenum erata na C z a s  wynosi do Nowego roku zp. 8, po- 
tćm kw artalnie złp. 12.

W yszły w  K rakowie u Józefa Czecha P ism a  w ierszem  Mi
ko ła ja  Reja z  N agłow ic [ 1848) Jest to przedruk  rym ów  znaj
dujących się przy  bardzo rzadkićm  dziele Zw ierciadło  albo 
k s z ta łt , to kórym  k a ż d y  S ta n  snadn ie  się m oże sw ym  sp ra 
w om  ja k o  w e zw ierciadle p r z y p a tr z y ć  u W ierzb ię ly  r . i5 6 8 .  
Ambroży G rabow ski dodał krótką przedm ow ę o Reju. W ier
sze mają więcój historycznćj, niż istotnćj w artości, więcój 
w  nich grubego rozsądku jak natchnienia. W ydanie now e jest 
staranne i ozdobione popiersiem  Reja.

i . '

;V J
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Dnia 8 Listopada umarł na cholerę w  Chobienicach, pa
stor i były profesor Cassius. Powszechnie szanowano jego 
prawość charakteru tak jak wszyscy znali jego przywiązanie 
i gorliwość obywatelską. Zmarły miał niepospolitą zdolność 
pisarską. Większa część dokumentów publicznych w  niemie
ckim języku, z pod jego pióra wyszła.

Przegląd zda w  następnych numerach sprawrę z dzieł na
stępujących: Ojcze Nasz, Kazania Ks. Kajsiew icza, Estetyka 
Libelta, Przedburza polityczna Trenlowskiego, Glos na pu
szczy .

Trzy lata upływa, jak się ukazały Psalmy Przyszłości. 
Było to krótko przed wypadkami galicyjskiemi i nikt jeszcze 
nie przeczuwał, źe właśnie w owój porze należało wołać do
nośnym głosem, błagać z głębi serca:

Hajdamackie rzućcie noże!
Mimo tego Psalm milośei poruszył do żywego uczucia i po

dał uczciwym ludziom do ust wzniosłe wyrażenia na najszla
chetniejsze ich serc przeczucia. — W przysłowia już poszły 
zdania:

Każde krwawe w dziejach imie 
Ach! nosi ła mierna dusza.

albo
. . . Niewola sączy jad,

albo
. .  . Największy rozum cnota.

Nikt z nas do dzis dnia nie powtarza bez wzruszenia
ustępów:

Kto chce iskier z  czarta kuźni;
i

Szata Polski nieskalana,
także:

W szylsko,  w szystko, wiecznie wszędzie,
Rwie się w górę z bożój myśli.

Wiersze całego psalmu już są wyryte we wdzięcznój pa
mięci młodego pokolenia polskiego.

O Psalmach W iary i Nadziei tyle tylko wspomnimy, że 
żałujemy, iż autor, wysoko i jasno pojmujący rzeczy polskie 
w takie błędy zawiłości, w takie samowolne tłómaczenia rze
czy duchowych zagrzązł.— Szczytność pomysłów i świetność 
sposobu zboczeń od prostych, ścisłych i zupełnych prawd 
chrześciańskich nie tłómaczy.

W kilka miesięcy po wyjściu Psalmów zaszły krwawe 
wypadki, które Psalmowi Miłości prorocze prawie znaczenie
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dały i dziś, kiedy go czytamy, żal serce s'ciska, że te gorące 
wyrazy nie mogły się przedrzeć do ludu galicyjskiego i wstrzy
mać go w jego obłąkaniu.

Zanim jeszcze urzeczywistniły się wszystkie złe przeczu
cia i obawy psalmisty, inny poeta odpowiedział mu w ironi
cznej pieśni, w  którćj urąga, postarzając:

„Tyś się zląkł szlachecki synu."

Wiersz, o którym wspominamy, drukowany nigdy nie 
by ł, ale się rozszedł w licznych odpisach i wiele po swojej 
drodze zazdrości i goryczy podsycił. .• utor jego kiedyś za 
innemi gonił natchnieniami, innego współczucia szukał; umiał 
wtórować tęsknocie serc polskich, umiał naszej fanlazyi jasne 
nieskalane obszary otwierać. Długo szukał kształtów dla sw o- 
jćj zmiennćj, ale bogatćj i zawsze artystycznej myśli; długo 
szliśmy za nim krok w krok ze współczuciem, nawet wtedy, 
kiedy już się błąkać po chłodnych i ciemnych drogach ironii 
zaczynał; w końcu odstąpiliśmy go tak, jak go wszyscy od
stąpili. — Cóż mu teraz pozostało z tylu świetnych nadziei, 
z tylu jasnych obietnic młodości? Nic, nici Znać, że w jego 
sercu, z którego miłeść wygnał, zaległ niesmak nienasyconej 
dumy i trawiąca niechęć do wszystkiego, co jest zgodą, har
monią i spokojem na świecie. O zapewne, talent go nie od
biegi, dzielnie włada językiem i wie, jak jaskrawą suknią my
śli swoje przyoblec, rzuca często słowa nienawiścią potężne; 
ale nic już nie umie, tylko siać w sercach i umysłach ruiny, 
które, zdaje się, żeby chętnie naokoło siebie widział.

Autor Psalmów teraz dopiero odpowiedział na gorzkie 
zarzuty w nowym Psalmie, Psalmie żalu. Czytamy tam:

Więc strach mówisz mówił zcmnie,
Gdym przeczuwa), że się w ciemnie 
Zasuwamy, a nie w zorzę —
I że lud się shańbić może?
Prawdę mówisz — z pewnćm męztwem, 
la  się nigdy nie pochlubię; —
Ja przed bliźnich drzę męczeństwem —
W otchłań spychać ja nie lubię; —
Gdzie brud u jrz ę — wnet mi serce 
Jakaś bojaiń chwyta boza,
Braćmi nie są mi morderce,
Szablę kocham — wstyd mi nożal

Dalój jeszcze tak przemawia do swego przeciwnika:
Bo i mnie wieszczu wciąż śni się ta doba, —
Lecz wiem, że wściekłość —  nie jes t zducbownieniem —
Lecz wiem, że wszelka zwycięztwa godzina,
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Bić w  s e r c u  Boga, nad  św ia tem  zacz y n a ,
Nim tu  n a r o d o m  na  św iec ie  u d e rz y !  —
W ięc  p r z e d  nim s tanąć  n a r o d y  w p rzó d  muszą,
Nie z ry k ie m  z w ie rzą t  — lecz z an ie lską  duszą  ; —
L ud  ty lk o  św ię ty  —  k ró le s tw o  o d z ie rzy !
P rz em ień  go —  p rz e m ie ń  w  k ró la  i kap łana  —
L ecz zanim je s zcze  nie p r z e k ró le w sz c z o n y ,
N ie  klękaj  p r z e d  nim —  nie k ładź m u  k o ro n y .  —

Niezmierni# jest mocny ustęp do Tow iańszczyków : 
P o w ta rz a c ie :  „C hrys te ,  C hryste  1“
A nio m acie  w s e r c u  j e g o ;  —
J a k ż e  d u c h a  w a m  św ię tego  
P rz y ją ć  d o b r o  w iekuis te  ?
Z w as  się k ażdy  n ad  odłogiem  
W ła s n ć j  p ró ż n i ,  w s p in a  bogiem 
Na p a luszkach  w z d ę te j  pychy I 
— I tak wy zw ićrzęcie jec ie ,
Bo k to  sa m  się bo s tw i  w świecie,
T e n  na  o d w r ó t  sw eg o  szału 
O dczłowiecza  się p o m a łu ;  —
Aż się  s tanie  tak i  lichy,
Że padając, dojdzie  c h y b a  
Do roś l innć j  istni g rzy b a  1 
L ub  też  dziki, sępny ,  i h o r y  —
Miasto w idzeń  —  w idz ieć  z m ory ,
Miasto na tch n ień  —  czuć  wściekliznę  
B ę d z ie ;  —  zmąci w ia ry  dzieje,
C z łow ieczeństw o  i ojczyznę,
Zw ątp  r o z p a c z y  i nadzieję!
W te d y  ś r ó d  b łę d ó w  s w y c h  pędu  
W e z w ie  d ru g ic h  do  obłędu,  —
Za k aż d y m  się k rok iem  —
P rzenazw ie  p ro ro k ie m  —
Z baw icie lem  - -  b o ż y m  b r a te m ;
1 dusz  w ie lu  będ z ie  k a tem  1

Aż nie w ątp iąc ,  i e  się zbożył,
Ż e  jak  Boga S tw ó rc ę  znał,
Tak się S tw ó rc ą  sam  t u  s tw o rz y ł  
C oraz  pe lnszy w łas n y ch  chwał,
P oczn ie  w ie rz y ć  jadow icie ,
Że m u  sługą  —  ludzkie  życie.

S tanie  się i  k a te m  ciał I

Psalm kończy się wspaniałym wezwaniem do Polski, że
by nie schodziła ze swojej jasnćj historycznej drogi.
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Psalm  ża lu  znajduje się w  nowój edycyi Psalmom p r z y 
szło śc i, która tylko co w  Paryżu w yszła. Jest tam jeszcze 
Psalm  dobrej w o li, który pewnie zrobi to samo wrażenie, co 
niegdyś Psalm  miłości —  tak jest pełny czystego natchnienia, 
gorącego uczucia i wzniosłćj powagi. Przytoczymy choć ma y 
z niego ułamek:

W szystko  nam  dałeś, co d a ć  raógłeś Panie  I 
G dyśm y zs tąpili  z życia kapitolu,
W  po ro zb io ro w ć j  do l iny  o tchłanie ,
Z m a r ły c h  żyw em iś  t r zy m ał  na  walk po lu !
C hoć nas  nie by ło ,  p rzec ieżm y  byw ali  
P o n a d g ro b o w o  —  choć  w g ro b ie  złożeni ~
Na bo jow iska  każdego  p rzes trzen i ,
Z o r ł e m  ze ś r e b r a  i szablą  ze  stali!
Do s e r c  w s m ę tn io n y c h  w c ierp ienia  czyszezow e 
W lew a łeś  bicie ś ró d  n ices tw a  n o w e  —
V ieczn ieś  nas kąpał  w jakićjs  dziwnśj  cnocie,
W rz k o m o  z nas t r u p y  —  a d u ch y  w  istocie.
Co e le k t ry c z n y c h  n adz iem nych  p ro m ie n i  
W szystk ieś  z g rom adz i ł  w okó ł  naszych  cieni,
By nam  p o w ro tn e ,  w s ta jące  z mogiły,
Na w s tyd  E urop ie  —  ciało u isk rzy ły !
Teraz ,  g d j  ro zg rz m ia ł  się ju ż  cu d  twój w niebie 
P o n a d  lat zb ieg łych  dw om a  tysiącam i,
Daj nam o Panie  św ię te m i  czynami 
Ś ró d  s ą d u  tego,  sa m ych  sk rzes ić  siebie !

»•  •

W szys tko  n a m  da łeś ,  co  d a ć  m ógłeś  Panie!
Ż y w o t  n a jczys tszy  — a w ię c  godzien  krzyża ,
I  k r z y ż  lecz taki, co  do  gwiazd nas  zbliża,
N ajw yższe  d a łe ś  w  czasie  pow ołan ie !
T chem , dzieje świa ta  T y ś  p rzegią ł  jak  kłosy  
Do pe łn ie jszego  dla nas w szędz ie  ż n iw a ;
Ziemi nam ujął —  a spuści ł  m eb io sy ;
I  s e rc e  tw oje  zew sząd  nas p o k ry w a ł  
Lecz w o ln ą  wolę musia łeś  zos taw ić ;
Ty bez nas sam ych  nie m ozesz  nas zbawić!
Boś tak ugodnił  w ysoko cz łow ieka  
I na ró d  każden ,  —  że  tw ój  zamysł czeka 
Zawieszon w górze ,  aż w łasnym  ob io rem  
Człow iek lub n a ró d  je g o  pójdzie to r e m !
Z wolnośc ią  tylko,  twój d u c h  wciąż się sw a ta  —
Nikt n iew oln ik iem  w  b ezm iarach  w szechśw ia ta !
T e raz ,  gdy ro zg rzm ia ł  się iuż sąd  tw ó j  w niebie  
Po nad lat zb iegłych d w o m a  tysiącami,

P rz eg ląd  Poznański. XI, 85
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Daj n am  o P an ie  św ię tem i czynami 
Ś ród  s ą d u  tego,  sa m y c h  w s k rz e s ić  siebie  1 

*
*  *

Błagamy Ciebie,  Ojcze, S ynu ,  Duchu,
Z p r o s to tą  dziec ią t ,  w  niewieśc ić j  po k o rze ,
P r z e d  T o b ą  dzieci i n iew ias ty ,  Boże, —
A św ia tu  m ę z e y ;  —  my, co się nie  bo im  
Od w ie k ó w  walc zyć  p rzec iw  w ro g o m  tw oim ,
Błagamy Ciebie r azem  z naszą  Panią 
Co za nas tw e g o  d o p ra s z a  sie s łuchu ,
My zaw ieszen i p o m ięd zy  o tch łan ią  
A tw ć m  k ró le s tw em ,  Ojcze, Synu, D uchu  t 
Błagam y Ciebie z w r y te m  w ziemię czołem.
S k ro n ią  j u ż  w wiosen tw y c h  kąpan i  d m u c h u ,
Czasów p ry śn ię ty c h  o to czen i  kołem  
I p ań s tw  giną ycb —  Ojcze, Synu,  D uchu,
Błagamy Ciebie  —  s tw ó rz  w nas s e rc e  czy s te  —
O dnów  w  nas zm ysły ,  —  z dusz  w y p leń  kąk o le
Z łud  św ię tok radzk ich  —  i daj wiekuis te
Ś ró d  d ó b r  tw y c h  d o b r o  —  daj nam d o b r ą  w o lę!
Teraz ,  gdy  rozg rz m ia l  się już  są d  twój w niebie,
P o  nad lat  zb ieg łych  d w o m a  tysiącami,
Daj nam  o Panie, św ię te m i  czynam i 
Ś ró d  s ą d u  tego ,  s a m y c h  w skrzes ić  s ieb ie !

Na takie w iersze i w  takich jak  nasze czasach napisane, 
nie ma krytyki. Są one m ajow ą rosą dla duszy, dźw iękiem  
czystój harmonii śród  w rzaw y bez nastroju.

(8. Listopada).

W  chwili kiedy num er nasz już się skończył drukow ać, 
znaleźliśmy w  G azecie po lsk ie j (Ner 193) następujące ogło
szenie: „Z najpewniejszego źródła donieść możemy członkom 
„Ligi polskiej, że Dyrekcya głów na postanow iła odroczyć ler- 
,,min zebrania się deputow anych, który na dzień 15. b. m. był 
„wyznaczony i odłożyć takowy aż do miesiąca Stycznia.14 Nie 
możemy dosyć silnie w yrazić zadziwienia naszego w tej mie
rze. W  prowincyi jest ruch, gorliwość, chęć roboty, dyrekcya 
tym czasow a, która dotąd niedostateczne rozporządzenia w yda
w ała , albo całkiem nie trudniła się kierow nictw em  dla niewia
dom ych przyczyn, na dw a miesiące życie publiczne zatrzymuje. 
Gzy Dyrekcya m niema, że dobre usposobienia trw ają  wedle 
chęci? Gzy zastanowiła się, że w łościanie zw łokam i i niepe
w nością postępow ania się z rażą?  Czy nie m a w zględu na to,
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że nie dając um ysłom  zajęcia, otw orzy drogę do osobistych 
i koteryjnych nieporozum ień? Zapewne wielkie parlam entarne 
sp raw y  w  Berlinie zajm ować pow inny naszych deputow anych, 
zapew ne trudno im się oderw ać od pełnego znaczenia d ra
m atu politycznego, który się tam  odegryw a; ale prow incya nie 
ma czasu czekać. Niech Dyrekcya w yznaczy kogo do poro
zumienia się z ogólnem zgrom adzeniem  delegowanych. Cokol
w iek  nastąpi w  Niemczech nam trzeba być uorganizowanym i 
i uporządkow anym i co najprędzój. Dłuższe zw łoki dow odzi
łyby  tylko, że Dyrekcya nie umie sp raw y  polskićj samoistnie 
pojm ow ać i że ją  zależną od parlam entarnych berlińskich r u 
chów robi. W  każdym razie w ielką p rzed  całym narodem  
przyjm uje odpowiedzialność. My rokoszu przeciw  nićj nie w y
wołujem y, nie chcem y żadnego n ieporządku, ale w zyw am y ją  
w  imie "dobra kraju  do zmienienia za porywczo przyjętego 
zdania.
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